
Zakończenie wizyty uobiegla końca 39 sesja RWPG
szefa dypl macji

Finlandii
WARSZAWA (PAP)

Pobiegła koń«*a oficjalna, 
trzydniowa wizyta, jaką na za­
proszenie minis+ra spraw za- 
Eranicznych PRL Stefana Ol- 
^ŁowKkiego złożył w naszym 
»raju minister spraw zagrani­
cznych Republiki Finlandii 
p’aij Vaeyrynen.

31 października w godzinach 
Porannych na udekorowanym 
{lagami obu krajów lotnisku 
* jcie odbyło się pożegnanie 

dyplomacji fińskiej. 
Wziął w nim udział minister 
Stefan Olszowski.

W czasie rozmów w Warsza- 
_’c. “ wymieniono poglądy na 
ai *dzej istotne probtemy 

®iedzyr=rodowe ze szczeeul- 
>”1 uwzględnieniem sytuacji w 
Uropie oraz oceniono cało- 

f®’ta*t zagadnień związanych z 
rozwojem stosunków dwustron- ń*h.

Rozwól współpracy gospodar- 
/ei 1 v ymiany handlowej mię- 
~y Kolską i Finlandią uznano 
“ zadowalający stwierdzając 
jednocześnie możliwości i po- 

ïeby ich dalszego rozbud«wy- 
m. in. o porozumieć la 

oop- -acyjne. Dokonano takte 
Przeglądu i pozytywnie ocenio- 
o sta.i współpracy w rejonie 

‘ Bałtyr ci ego.
M;u. p. Vaeyrynen zaprosił 

“Uiirtra S. Olszowskiego do 
^San** wizyty w

Koordynacja planów
gospodarczych na lata 1986-9D
• Posiedzenie Komitetu Wykonawczego Rady
• Wypowiedź dla PAP wicepremiera Zbigniewa Messnera

HAWANA (PAP)
W Hrwanle zakończyła się w środę XXXIX sesja RWPG. W końcowej części obrad znbrał 

głos przewodniczący delegacji polskiej, członek Biura P• lityczneao KC PZPR, wicepi smier 
Zbigniew Messner, który podkreślił znaczenie wyników posiedzenia howcńsklego dla dalsre- 
go rozszerzenia współpracy państw członkowskich tady I umocnienia integracji. Zbigniew 
Messner podziękował gospodarzom w imieniu wszystkich delegacji za aoskonałg organi­
zację sesji nraz zaprosił na następną sesję RWPG, która odbędzie się w przyszłym roku 
w Warszawie.

Tego samego dnia odbyłoś j 
112 posiedzenie Komitetu Ws­
taw wczego "ady, który rk e- 
ślił redanie. dla organów 
RW"G, wynikają-e z uchwał 
podjętych podczas lesji hawań- 
skiej. Obradami Komitetu Wy 
kona-z -zego kierował stały 
przedstawcie! PRL w FWPG.

icepremier Janus: Obodowskl. 
który zgodn: s z ustalonym w 
radzi« trybem przejął przewód 
nirtwo tegc komitetu.

Obradował również Komitet

RWPG da Współpracy w Dzie­
dzinie Planowania.• * •

Fidel Castro spotkał ale w 
Hawanis z przewodniczącym 
delegacji państw członkowskich 
RWPG na sesie Rady. W spot­
kaniu uczestniczyli również se­
kretarze komitetów centralnych 
partii komunistycznych i robot 
niczych z państw członkow­
skich r.raz srali przedstawiciele 
w RWPG. Obecni byli także 
szefowie delegacji państw u-

czestn-nzących w pnstedzeniu w 
charakterze obserwatorów oraz 
przedstą w n-.dłe reg onulnyrh or- 
ganizarjj Gospodarczych 5FLA i 
CEP AL. Ze strony polskiej 
wri^i udział: przewodnie 'acy 
delegacji, członek Biura Poli 
tycznego KC PZPR, w.cepre 
mier Zbigniew Messner, członek 
E iura "ontycznego sekretarz 
KC PZPR Kazimierz Ba*-cikow- 
ski I s‘ały przedstawiciel Pol
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Zamachowcami czionkowic ochrony osobistej

Po zabójstwie
Indiry Gandhik

• 12-dniowa żałoba w Indiach
• Raj v Gandhi zaprzysiężony na premiera

Jak poinformowały radlo l telewizji w 
Arodę w Delhi dokonano tragicznego w 
kkntkacb zamachu na premiera Indii, In- 
dirę Gandhi. Strzały padly ze strony fun­
kcjonariuszy sił beznleczrństwa, odpowie- 
r‘; alnycb za ochronę premiera Indii. Pani 
Gandhi zmarła w szpitalu po 2-godz!.nnej 
walce ze śmiercią, która nastąpiła osta- 
I ęcznie na skutek co uajtnniej 16 postrza- 
Jj’v Do zorganizowania zamachu przy- 
r Ma się neparatł styczna organi—c.ir sik- 
bijska.

Ho tragicznego w skutkach Incydentu do- 
*zło o 8.40 rano, gdy pani Gandhi przecho­

dziła ze swe* rezydencji do biura na spot­
kanie z grupą „przybyszćw z Indii”, któ­
rzy każdego dnia pri gnęll z nią rozma^ 
wiać. W pr nnym momencie dwaj członko­
wie o loblstej ochrony pani premier oddali 
do niej serię 'trzałów z pistoletu maszyno­
wego i rewolweru. Niemal natychmiast 
ranną przewieziono do szpitala — według 
informacji służb medycznych, kilkanaście 
kul utkwiło w sercu, w klatce piersiowej 
i w jamie brzusznej. Premier Indii straciła 
t ikże dużo krwi i mimo wysiłków lekarzy, 
lej życia nie udało sie uiatow ić.

>- ’e-jń o brutalnym zamachu 
’u a S2Ok zarówno w kra- 
5łu-?k * r'oz* jego granicami, 
Uzi/11 y. Indusów zaczęły goma- 
igjp,- SIe z/eównb w pobliżu 

w-’radku. jak i u br«m 
tern U'u ' ledycznego, gdzie o- 

wano Indirę Gandhi.
agencja PTI cytuje 

hiiera zrrar)pJ tragicznie pre- 
przefl wygłoszone na dzień 
W «? zarna'hem do wyborców 
Uinrp n*e Orisa: „Nawet jeśli 
(ią “ w służbie narodu — bę- 

í ?°. du*nna. Jestem pew- 
Prżyp kropla mojej krwi
i- t-'zyn*. si? do rozwoju na- 
Oą j kraj u i s->ra wi, żi będzie 
tOzw6;ME Mężniejszy, a j“go 

2 bardziej dvnamiezny”.
<len “^“"h zamachowców, je- 
*CU 5OstHł zastrzelony na miej- 
Hy E/Zez innych funkcjonariu- 
rąni/kihrony a drugi, którego 
* . Pr:pbyw pod stracą
WíbAd '“lu- Jak podała w środą 
p^rer, agença F-snce 
^yisu ’ l6*! to podinspektor In- 
fieą, ę. Sił Bezpieczeństwa 
*tioni.* Powołując się "1 

««ów ochrony rezydencji
Mg DALszy na str. d

Kondolencja z Polski
jj^ojełeeh Jaruzelski, I a«kri *.rr KC p« PR, prezes Rady 
pgń ‘'“ów PRL I Henryk Jabłoński, przewodnicząc] Rady 
Ł,. a P'zesiali i t> prezyderta Indij Zail Singh depeszę 

“colenci jną, w której czytamyi
ciÄ Slębol m smutkiem przyjęliśmy wleśó o tragicznej ómler- 
nicPan* Indiry Gardłu — pretr’err Republiki Indii. Zbrod- 
Eo *a- rę“d przerwnln życie wielkiej córki narodu irdyjskie- 
Sv jednego z najwybitniejszych polUvków wspolezjsnego 
Mak *’ sPadkn’nierczyni i kontynuatorki wielkiego dzir a 

Ina-,Iny Gh dhiego i Jawahąrjala Nehru.
Wieib'-ra ^ndłii cale swe je życie noswięciłi sprawie jednośel 

i rarndu indyjskůgo, budowy nowoczesnej to p-ń- 
Iiidi Jmocnlenia ,'ego pozj cjł na arenie miedzi środowej. 
Pan f’ -° ak’yw“y upzestnik, a obecnie przyw idea ruchu 
o,, 11 w nie ^angażowanych, pod jej kierownictwem wniosły 

®ny wkład w dzieło zachowania pnkoju i równapraw ■
(CIĄG DALSZY NA STR. i)

Życiorys 
Indiry Gandhi

Ł li j •andhl, która zginęła 
w środę w wyniku zamachu 
dokona: “go w D Ihi. była sze­
fem rządu Indyjskiego prz**z 
prawie całe ostatnie dwudzie­
stolecie. W okresie awj eh rzą­
dów przeprowadzili wiolo po­
stępowych reform rpołeczno 
gospn'’“rcTyrb, które p« ^niosły 
popraw j życia najunozszvm 
-lieszkańcom Indii. Niejedno­
krotnie toczyła zaciętą walkę 
z przedstawicielami obozu za- 
chowawo»eg« Była też jednym 
a najwybitniejszych przywód-
(ClĄG DALSZY NA STR. i)

3 bm. pogrzeb

I. Gandhi
DELHI (PAP)

Infp' P0;Iała Indyjska Agencja 
■>Śhetnia!'' ,na ~ VNI 3 ‘“‘“pada 
śhi e Slę Pcąrseb Indiry Gan- 
jPi Jodnie z indyjskim obycza- 
Iní..Clato zamordowanej premier 

zostanie poddano kremacji.

Delegacja PRL
1:3 uroczystości żałobne

WARSZAWA (PAP) W
^J-ch u,ror’’- s‘ościach pogrzebo- 
*bie- '‘^sicznra zmarłej pre- 
f>aja_. dii — Indiry Gandhi, 
i • 0,toy^ ®ię 3 Lotopada 

°elhi weżmu udział dt- 
ï^btlni PU*-1 w składzie: prze- 
*ll«rvkZący Pqd'' P-rstws 
sbravJK Jabłoński, minister 
?sZow ,,.za8ra“i-znych Stefan 
pepm,- 1 1 ambasador PRL w 
k’Wski e Indl* sz‘rd Fljsł'

Depesza Wojciecha Jaruzelskiego 
do Rajiva Gandhiego

JEG'l FK3CZLENC JA 
FAN RAJIV GANDHI 
NEW DELHI

Ekscelencjo!
Wstrrąśnię‘y wieścią e tr igicznej Jm' jrcl pańskiej matki, 

pr«gnę przetarać w imieniu rządu Polskiej Rzeczyp ospolitej 
Ludowej, nardu polskiej® 1 swoim własnym wyrazy naj­
głębszego współczucia i serdecznego talu. Famieó ..nd.rze

Ht idhi — jednym ■ najwybitniejszych polityków naszych 
cz~ iów, orędowniczce sprawy pokoju i przyjc.nl narodów, 
pozosi ‘ ale ni zawsze w naszych sersach.

W związku z objęciem pries M “lirą Ekscelencję wysokiego 
stanowiska premiera Repi blikl Ind.i, sklauam gratulacje 
1 naj’epsze tyczenia wszelkiej pomyślności ui i pana osobiś­
cie, także dla zaprzyjaźnionego narodu Indii.

Z całeyo serc? ty^zę panu sukcesów w pełnieniu tej wiel­
ce .aszc istnej 1 odpor iediialnej mf sji, w wysiłkach na 
rzecz umoenieuir jedności wielkiego narodu Indyjskiego, dal­
szego wzrostu autorytetu *ndll na arenie m.ędzyn -rodowej.

Eraynę wy. Lzió głęboki pi iekons.nie, ta ustanowione 
przed lity stosunki przyjaźni 1 współpracy między Polską 
1 Indiami będą nadal pomyślnie r izwij y się dl dobre obu 
naszych naroa» w 1 pokoju na święcie.

WOJCIECH JARUZELSKI 
PREZES RADY MINISTRÓW

W październiku załeg: woj katowickiego 
osiągnęły pomyślne wyniki produkcyjne

W przemyśle 

di>L>ry rytm prasy
Wyniki produkcyjne, cłdggnlę1« 

w październiku br przez przed­
siębiorstwa reprezentujące pod­
stawowe gałężie przemysłu woj. 
katowickiego, wskazują na po­
myślny przebieg stabilizacji go­
spodarki.

Załogi ko >alń w -gla kamien­
nego wydobyły w ubiegłym 
miesiącu ponad 16.910 ty» ton, 
uzyskując stosunku do p'.a- 
nu nadwyżkę w wysokości ok 
436 tys. ton węgla Najlepiej 
pracowały zakłady wydobvwnze 
.grupowane w gwarectwach — 
katowickim i ia*vorznicko-ml- 
kołowskim.

W okiesie minionych 1 m'“- 
sięcy wydobyto w sumie 161.365 
tys ton weela tj. o 3 trln 898 
tys ton więcej rdż przewidywał 
pian. Do osiągnięcia *ak do­
brych -c-.ultatów najbardi iej 
pr; /czynili się górnicy kopalń 
..Jawc-znc .Hrzesżcze”. „C zer- 
wone Z» głębie”, ,J enin" „Ha­
len-ba". „Sośnica” i .Rydułto­
wy”.

W tym ! imym ezasłe zia *kr 
port przeznaczono blisko 36.569 
tvs. ton węgla, i znaczy o 
7.63n tys. ton więcej niż w «- 
nałogi znym okres e 1983 roku.

phnowo 1 rytmicznie praco­
wały również za*ogi przedsię­
biorstw zgrupowany-h w Zrre-

szentu Producentów Metali Nie- 
żelnimych W październiku w y- 
produkowały one ponaa zada­
nia plrno ve 10 ton cynku oraz 
80 ton ołowiu raf nowmego 
Produkcie srebra ralinowanago 
zrealizowano zgodnie z planem 
W stosunku do października ub 
“Oku uzyskano nadwyżkę w 
wydobyciu rudy cvnkowo-oło- 
wiowei ił2.8 tys. ton) oraz w 
produkcji cynku (i99 ton), oło­
wiu (10 ton) 1 srebra (1 tona)

Łącznie w ciągu 10 ubiegłych 
miesięcy wvdobyto ponad plan 
41,3 tys. ton rudy cynkowo oło 
wiowej oraz wyt morzono ponad 
zadania olanowe 18<3 tony cyn­
ku 1215 ton ołowiu i 7 ton 
srebra W stosu ;':u do analogi­
cznego okresu 1983 roku zwiek- 
szon» zostało wydobycie rud 
cvnkowo-cłow:owvch — o 91 
b’s. ton. Nastąpił tal .^e wz.ost 
produkcji cynku (o 1718 ton), o- 
łowiu (o 2063 tony) i srebia.o 
97 ton)

Znaczne nadwyżki uzyskatv 
zakłady zgrupowane w Z -zes 
nie Producentów Żelaza i S ta­
li. W październiku wyproduko­
wano p^uad plan 13,6 tys. ton 
Koksu. 18,7 tys ton surówki, 6 
tys. ton stal. Wykonały plan 
wnlco pie. W miesiącu tym — 
podobnie jak w całym vKres>e
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Chwile zadumy

Jak co roku, 1 listopade* odwiedziliśmy cmentarze Ha g-obach najbliższych złożyliśmy 
kwiaty, zapłonęły znicza. Zaduma nad bliskimi, którzy odchodzgc zabrali cząstkę naszego 
serca, łęczyła się z parnięclę o tych, którzy spoczywaję bezimiennie wśród rzędów mogił 
żołnierskich i powstańczych, o tych co walczyli za wolng I sprawiedliwg Ojczyznę. Płonęły 
znicze na jjrobach wybitnych Polaków. Serdecznie wspominaliśmy nie tylko rodaków, ale 
I łych przedstawicieli 30 narodów, których II wojna światowa zagnała na no^zq zlt mię 
I tu zna.sżll mnajsce wiecznego spoczynku.

Z przebiegu wicdefiskich rokowań rozbrojeniowych

Ostra krytyka 

polityki USA
WIEDEN CPAP)

Już jedenaście lat tr "ają 
wiedeńskie rozrruw rozbroje­
niowe prowadzani pnez dale- 
ga*ie d. len iętnastu paóstw Eu­
ropy 1 Ameryki Północnej w 
sprawie redukcji Bił zbrojnych 
1 zbrojeń w F -ropie Środko­
wej. PrzwpomnJał ten #akt 81 
p.-żdz'ernika przewodniczący 
delegacji w^gler-ktoj »mb, Ja­
ni s Fetran, który jako jedyr 
zabrał głos na -biedzeniu ple­
narnym- Powiedział, że trija 
właśnie jedenasta rocznica od 
dnia, kiedy przedstawiciele 19 
państw lozooczęli rozmo1 *y. 
który-h celem b* łc I jest o 
siągniacig porozumienia w spra­
wie obniżenia pułapu coter-Je- 
łu militarnego w Europie Środ­
kowej;

Przedstawiciel Węgier ■ ubo 
lewaniem stwierdził. Iż dotych­

czas ule udało rlę uzyskać ta­
kiego porozumienia w W.edniu 
Jedną s głównych przyczyn jest 
to, ‘i pań "twa NATO | ile dą­
żą do zniekształcenia mandam 
tych rozrrxw. Dotvezy te np. 
opu zcze"’» prze» nie w Ich o- 
statnlch propozycjach takiego 
zasadniczego problem- jrk 
sprawa redukcji uzbrojenia w 
przyszły n poiozumioniu 1 p~6 
by przeniesienia głów"“go ak­
centu na kwestią tzw. środków 
towarzyszących.

Dziennik „Christian Science 
Monitoi ” opublikował artykuł 
nroiesc a Hotmana (Uniwersy­
tet M.nnesota) wyrażający o- 
strą krytykę sranowska admi- 
ni tracji USA w wiedeńskich 
rokowaniach w sprawie reduk­
cji sił zbrojn, rh i zbrojeń w 
Eu-opl i Środkowej.

Konferencja prasowa w MSZ Kraju Rad

Niedopuszczalność

terroryzmu
MOSKWA (PAP)

W środę w Centrum Prain- 
wym MSZ ZSRR odbyła się 
konferencja prn»nw i ďa dzień 
nikarzy radzieckich 1 zagrani­
cznych poświęcona problemowi 
niedopuszczalności terroryzmu 
państwowego, na której pierw­
szy zastępca kierownika Wy­
działu Prasy MSZ Władimir 
Łoniitiko przypomniał m.ln., ta 
na wniosek ZSRR do programu 
obrad 39 sesji Zgromadzeni i Ogól 
nego NZ włączono ważny 1 pil­
ny problim „niedopuszczalnoś­
ci polityki ti rroryzmu państwo­
wego 1 wszelkich działań państw 
zmierzających do podważenia 
ustroju «połeczno-politycznego 
w Innych s-iwerernvch pańs­
twach”.

Stany Zjednoczone — podkre­
ślił pi zedstawiciel MS ZSRR 
— wbrew pods‘»wowym nor­
met międzynarodowym, a czę­
sto 1 własnemu prawodawsti u.

bezceremonialnie m'eszs1ą się 
do ipraw wewnętrznych in­
nych państw nie ukrywają** 
przy tym, ze robią to dlatego, 
że Waszyngtonowi nie podoba 
się ustrój społeczny w tym lub 
innym kraju.

Ostatnie publiczne wypowie­
dzi administracji USA, m.in. 
wystąpienie sekretarka stanu, 
Shultza świadczą nie tylko o 
zamiarze kontynuowania i na­
silania takiej praktyki, ale i o 
próbach uzasadnienia jakowe- 
I oś „prawa do uderzenia pre­
wencyjnego”, w dowolnym re­
jonie wiata I w dowolny „cel” 
— oświadczył W. Łomlejko 
WyUirczy tylko ogło.-ić. ż~ ce­
lem uderzenia jest „obiekt ter­
rorystyczny” a USA „bronią 
swoich inteieso » »‘rategicz- 
nych". Taka linia Stanowi nq- 
ważne niebezpieczeństwo dla 
sprawy powszechnego pokoju, 
niepodległe ici narodów, demo- 
kri cji 1 postępu społecznego.

Teniaí, iygotinlai

Po remontach 
nikt nie sprząta

W śród“ w ■‘•mac. ,Te- 
nsgśu tj gcdnla”. Czytelnicy 
dzwonią".] do naszej redak­
cji, w dslirym c’agv skar­
żyli ilę na brud w m‘eiscu 
zamieszkania.

— Nte możemy upora* ale 
z hałdą śmieci na podwór­
ku rrzy ul Kordeckiego 6 
» Katowicach — twierdził 
jeden z Czytelników Jest 
»am wazysti o Stare w< "sal­
ki, krzesła i szrra’y. Składo­
wisko, po którym latają 
szczury.

Trzy miesiące temu zakoń­
czono ïemont budynku przy 
uli**y Kołłątaja 10 w So­
snowcu Jak nas poinformo­
wano do tej pery nikt nit 
uprzątnął g-uzu. A w wn- 
n'ku złego wykonania rd- 
pł *wu wody, csłe podwórko 
te«t zalane Podobra sytua­
cja Jest na ulicy Siwińskie­
go 22 w Katowicach, ^-obio- 
no tu remont kcm’Mi gazo­
wego — »ruz znalazł się na 
chodnik* i.

Natomiast ia ulicy Lisiej 
w Sosnowcu Zakl id Techr - 
ki salfitałnej nie u ywozl 
śmieci od maja br Pojemni­
ki rą zaprhar". a góry śmie­
ci „dekorują” chodniki.

Trzy dni temu — stwier­
dził następn- Czytelń k — 
w rrw»no "’rzwi wejsci >w“ 
do budvnku przy ulicy Li- 
gon, a 18 - Katowicach. 
Zrób*1! to pijacy — klienci 
znajdującego się obok bistra. 
N.e od d<.iś traktują oni 
klatkę schodowa, jak szalet.

Pozbawiony drzwi i okien 
na korytarzach jest budynek 
przy ul. Zjednoczenia Partii 
2 w Dąbrówce Małej. Miesz­
kańcy boją się zimy, bo w 
ub roku na schodach leżał 
śnieg.

W dalszym ciągu Czytelni­
cy skaržvli Mą na złą pra­
cę dozorcow Tak było w 
przepadku dozorcy na uli­
cy Waidy 1 w Katowicach- 
Boeucicach, Kordeckiego 3a 
1 4a w Katowicach oraz w 
osiedlu PPR 32 w Sosnowcu.

Działaj na ęygn«ły Czytelników czekamy od 11—13. Numer 
telefonu: 537-1164. (kr)

Dziś inauguracja
VI Festiwalu

MurvVi Rośyiskiej
i Radzieckiej

Dziś odbędą się p4er wsze im­
prezy VI Fes+iwąiu Muzyki Ro­
syjskiej i Radzieckiej

W cieszyńskim Centrum Kul­
tury rozpocraie się a godz 17 
koncert kameralny „Młodzi lau­
reaci w repertuarze muzvki ro- 
syiskiel 1 radz'eckiej”. Wezmą 
w nim udział: Henryka Janu- 
azewakT — aoprar. '"zestaw 
Gałka — bas, Grzegorz Olkie- 
wioa — flet, i Tereca Baczew- 
aka — e kompanie *nent.

Oficjalna In • uguracja ferłI- 
walu odbędzie się o god-. 19 
w sali Filharmonii Śląskiej w 
Katowicach. Solistą koncertu 
będzie znakomity wiolonczelis­
ta Boman Jabłoński, zaś dyry­
gentem Jerzy 8»iwarowski. 
Program wypełnią utwory: 
scboi zo Rosyjski* Igor- Stra­
wińskiego, wariacje Rococo 
Piotra Czajkowskiego i IX sym­
fonia Es-dur Dymitra Szostako­
wicza. Koncert ten zostanie po­
wtórzony w sobotę 3 bm. o 
godz. 18 w Teatrze Zi »mi Ryb­
nickiej w Rybriku

(mb)

W. Brytania:

Fiasko rozmów

w sprawia strajku górników

Pod patrojiafpm ONZ

Liban gotów 
do negocjai i z Izraelem

BEJRUT (PAP)
Jak Informuje Reutei Syria 

wyraziła w ezwartek S probatę 
r< loczynających aię w naj- 
nl*ższy poniedziałek vozm >w 
izrael ke libańskich, które prze- 
blegaś będą pod patron ii etn 
ONZ.

Chaddam polnie rmow-ł ż-* 
zdaniem Da™ zku rozmo 
nowinny odbywać się w ramach 
po wołań«* j w lndt roku 
izraelskn-libLńsklej komii roz­
jemczej. którą Liban uważa za 
jeayne l“gąln forum do bez­
pośrednie)- kontaktów z Tel 
A ”iwcm. Jednak Izn 11 twier­
dzi, lit komisja jest już rozwią­
zana 1 nalria na rozmo yy pod 

isplcjaml ONZ. (Vsjvstko 
wskazuje na to, 11 kwestia ta 
została rozwiązana.

Po prawie 8 m -siącach straj­
ku brytvjtfkinh górników, rozmo 
wy w spraw.e je6o zakończenia 
znalazły sje w ślepym zaułku. 
Ostatnią ich runaa trwała w 
Londynie ponad 10 godzin i za­
kończyła się fiaskiem. Obie 
strony ucieklv się do zwyczajo­
wych otkaiżeń w-<.ajemnv*h. 
przerzucając na barki przeciw­
nika winę za impas. Po tvm 
kolejnym kryzysie rormów po­
jawiły się opinie, *e strrjk »»- 
że przeciągnąć się jeszcze długie 
miesiące I być może pot~wa 
całą zimę.

Bezpośrednio po załamaniu

się rozmów przywódca górni­
ków Artur Sc irg.a ośw idezył, 
iż lasne jest U-iń, że premier 
largaret Thatcher i minister 

en« rgetykl wydali nowe instru- 
< je zarządowi węgla, zakazu­
jąc mu czynienia ustępstw.

Scargill oświadczył po spot­
kaniu z sekreiarzem general- 
j1-™ Normanem W.llis m 
i inr mi członkami teisłego kie- 
rowrictwą, że m1 pełne popar­
cie ruchu iwlązkowego. Jak 
dotyrhezns jednak niew Me by­
ło konkretnych dowodow tego 
poparcia

3195
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Po zabójstwie Indiry Gandhi
Sytuacja w Indiach

Fe zabójstwie Indii r Gandhi 
w IsKadfi utrzymuje się na­
pięć e. W celu przywro .snu ra- 
’-ądku w stolic F Indii »ostała 
v oprowadzona g< lina policyj­
na Poinformowało o tym Mi­
nisterstwo Spraw Wewnętrz­
nych jndli. W czwLrtek w gc- 
dz nach poi mych woj ko i- 
jęło pozycje w Delhi, starając 
*ę zapobiec da'.sz; m rozruchom. 
Premtar Indii Rrjiy G indhi 
zwołał również w czwartek ra­
no nadzwyczajne posiedzenie 
gabinetu ad hoe w celu roz­
patrzenia "'tuacji. Jak p-'da'a 
agencja RFUTFRA nawołując 
się na rzecznika rządowego, go­
dzina policyjna została wpro­
wadzona taKŻe w miastach In­
dore Patna, Kanpur, Asartala 
Gwalior i . abalpur.

Według r.-ecznika rzadowegr 
do czasu :aiecia przez wojsko 
pozycji w Deihi, w wyniku an-

■ysikh Jskieh wystąpień ludno­
ści h_idv«kiej w stolicy eo 
najmniej 3 osoby zginały, a 

on. 1 500 zostało rannych. 
Rozjuszona grupy Hindusów a- 
takowały w wielu dzielnicach 
•Sikłmw. Setki sklepów i samo­
chodów należących di Sikhów 
zostało podpalonych. Zatrzymy­
wano pojazd r p rov -adzone 
przez kierowców sikhijski :h 
których grupy Hind', sów siłi. 
wyciągały .. zewnątrz i ata­
kowi ty.

1
U-6

Kilk-1 tył ęczny tłum usiłował 
podpalić świątynie S’khpi. w 
Delhi Znaidujący się w św ir- 
tvni Sikhowie oddali strzały do 
lud? otaczających miejsce kul­
tu Co najmniej 2 osoby zginę­
ły, a 2 zostały -anne. poinfor­
mowała indyjska agi acją — 
PTI Zdaniem naocznych świad­
ków, strzały :ostały iddane co 
na'mniej z 2f> karabinów.

Zabójstwo In liry Gandhi wy­
wołano również gwałtowne re- 
akcta ludności hinduskiej w 
Kalkucie (wschodnia część In­
dii), w «tanie Karnataka, a 
szczególnie w stolicy tego st i 
nu — Bangalurze oraz w Mad­
rasie 1 stanie Tamilnadu.

W czwartek ulicami Kalkuty 
przemaszerowało wojsko, stara­
jąc się w sen sposób odstraszyć 
ewentualnych prowodyrów za­
mieszek, podała agencje PTI.

Jflł do osi indyjska agem-ta 
UNI. w Madrasie (stan Tamil­
nadu) przed konsulatem gene­
ralnym USA odb"ła się maso­
wa demonstracja przeciwko 
. ipiskowi sil reakcyjnych” 
którego ofiarą pad, a premier 
Indii. Demonstranci wznosili 
okrzyki: .Precz i CIA!". .Hań­
ba zabójcom Indiry Gandhi”.

. (PAP)

Kondolenci^ 
od przedstaw, cieli 

najwyższych władz PRL
WARSZAWA 'PAP) 

W związku z łragiczna śmier­
cią premiera Iłep ibliki Indii 
Indiry Gandhi I sekretarz KC 
PŻPR, prezes Rady Ministrów 
gen. armii Wojciech Jni uzelski, 
przewodnicząc" Rady Państwa 
Henryk Jabłonsk zronek Biu­
ra Politycznego KC PZPR. mi­
nister spraw zagranicznych 
Stefan Olszowski i wicei.iarsza- 
łek Sejmu Zbigniew Gertych 
przekazali 31 października am- 
basadc -ow. Republ.ki Indii 
Surendra Kumar Arora w jego 
rezydencji w Warszaw,e iłowa 
najgłębszego żalu i współczucie 
Przedstawiciele nalwyžszvcb 
włt Jz naszegc kraju złożyli swe 
podpisy w kjiędze kondolencyj­
nej

Kondolencje z Polski
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

nej współprac; międzynarodowej Ryła inicjatorką wiciu 
przedsięwzięć, ktaTe znalazły uznan.e i popart.e narodów 
świata. Jako wielki mąż stanu potrafiła wznieść się ponad 
istmejai b w świecie podziały i z ogrom vm zaangażowaniem 
działa' nr rzecz postępu, sprawiedliwości i współpracy.

Indii i Gindhi pozostanie w n-iszych sercach jako wielki 
patriot i, wybitny mąż stanu. Z jej imieniem wiąże się po 
myśmy rozwój stosunków przyj tni i współpr uy międzr 
narodami Polski i Indii.

Jesteśmy przekonani, że dzieło .ndiry Gandhi będzie kor 
tynuowane dla dobr i naród i ndyjskiego. pokoju i współ­
pracy między n rodami. Jej świetlana postać pozostanie na 
zawsze w pamięei narodu polskiego.

W imieniu najwyższych władz Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i CŁ.ego narodu polskiego pragniemy przekazać 
Waszej Ekscelencji, rządowi i zaprzyjaźnionemu narodowi 
indyjskiemu, a także rodzinie Zm trłej wyrazy najgłębszego 
współczucia i ilu.

Sylwetka 
nowego premiera Indii

DELHI PAP)
Jak poinformowała indyjska 

agencja prasowa PTI, Radijv 
Gandhi, 40-letni syn zamordo- 
wanej w śroaę Indiry Gandhi 
został mianowany nowym pre­
mierem Indii. VŠ tym samym 
dniu złożył on przysięgę na ręce 
prezydenta Giam Żaila Singh«.

Zaprzysiężony w środę jako 
p-emier ządu indyjskiego 
Rajiv Gandhi jest sy lem za­
mordowanej Indiry Gandhi i 
wnukiem pierwszemu premiera 
Indii, Jawaharlala Nehru.

Urodzi] się w 1941 r., studio- 
■ ał w Wielkiej Brytanii na 
Un-wersytecie Cambridge, a 
następnie przeszedł przeszkole­
nie lotmcze i latał jako pilot 
w Indyjskich Liniach Lotniczych

W 1980 r. po tragicznej smier 
ci swego młouszego brata San- 
jąya — o Którym mówiono, że 
był szykowany przez panią 
Gandhi na jej roi Stycznego na­
stępcę — zaczął pod wpływem 
matki zajmować się polityką. W 
rzerwru 1981 r. wybrano go na 
deputowanego do parlamentu z 
okręgu Ame’hi w stanie Uttar 
Praoesz. Mandat z tego ok-ęgu 
należał poprzednio do San- 
ja.’ a.

W lutym 1083 r. został jed- 
nvm z cz+erech sekretarz" ge­
neralnych rządzącei Patii 
Kongresowej i otrz”tnał zada­
nie jej reorganizacji. Jest żo­
naty z Włoszką, ma dwoje 
dzieci.

12-dniowa żałoba
W śród’ rząd indyjski oficjal­

nie poinformował przez radio > 
telewizję o śmierci Indiry Gan­
dhi

W związku z tragicznvm zgo­
nem premiera, w Ind,ach ogło­
szono 12-dniową żałobę narodo­
wą.

Życiorys

Przywódcy ZSRR 
w Ambisadzie Indii

MOSKWA F A PI
W związku z tragiczną śrr. ir- 

cią em.era Indii ian: Indiry 
Gandhi, która zginęła w wyni­
ku : bro iniczego , .an achu. w 
czwartek Konstantin Uz iruien- 
ko, Andriej Gromy t ą i Michaił 
Sołomiencew ’ozyli wizy*e w 
ar.iłasiczie Indii w Związku 
-.edzieckim. Uczcili om minutą 
ci i ' pamięć sławną’ córki 
wielkiego narodu indyjskiego, 
wybitnego działacza j aństwow.- 
go i ipoł znego Innu, iddane] 
bojowniczki o -okój i bezpie­
czeństwo narodów o.az wielkie­
go przyjaciele Związku Radziec- 
kięga i w pisali się do księgi 
kondolencyjnej.

Wypowiedź J. Urbana
dlJ agencji Reuter?

Potępiamy 
terroryzm polityczny

WARSZAWA (PAP) 
Rząd ,’olsk. przyjął z ogrom 

"ym ż dem tragiczną śmierć 
Inoiry Gandhi.

Potęp am y terroryzm p ilitycz- 
n~. ktokolwiek to zrobił, kto- 
ki'lwi=k za tym staż i czymkol­
wiek się powodował.

Indira Gandhi stanowiła nie­
kwestionowany autorytet w 
Indiach Miała wielki autorytet 
miedzvr arodowy, obecnie zwią­
zany między innymi z fuąkcją 
przewodniczącej ruenu pans’w 
niezanngrżowanych. Wybitną 
hvła rola Indir” Gandhi dla 
rozweiu stosunków pclrko-in- 
dy jskieh.

Wyrazy współczucia 
ambesúdora PRL

Pierw szego ’.Mopad i br am- 
bas=<tnr TRL w Republice In­
dii. Ryszard Fijalnowski. zin­
s' ł hołd pamięci Indiry Gan­
dhi w Nehtu Memorial Hall, 
gdde wystawione są jej zwłoki 
oraz dokonał wpisu do księgi 
kondolencyjnej Na rece pre­
miera Indii Raiiva Gandh rąe. 
ambasador Fijałkowski przeka­
zał. wvrazv głębokiego za'u i 
współczucia. (PAP)

Zamachowcami członkowie
ochrony osobistej

. DOKOŃCZENIE ZE STR l) 

pani Gandhi, AFP pisze. z< 
Beunt Singh uchodził w ed- 
nego z „na.’wecniejszych funk- 
c, ąrianuszy" strzegących tej re­
zydenci! i był zatrudniony w 
służbie izn.eczeńztwa mniej 
więcej od 10 lat Drugi rami- 
chowiei (zastane jy na miej­
scu) według AFP jzeregowj 
funke lonariusz sił bezpieczeń­
stwa Stąwant Singh, pi acowai 
tam oa niedawna.

aFP nisze tez, zi dwaj za­
machowe. m el. strzec rezy­
dencji ar południe i w nocy, 
ąle /e wtorek na własną proś­
bę uzyskali przesunięcie go- 
dzm służby — « weiśma do _e- 
zydencji — na środę rano.

W kilka godzul po zamachu 
indy ..»kie agencje praso >'e PTI 
1 NI poaały, że mordercy, o- 
ba SiKhowle. należeli do i 1- 
ni gc z ekstremistycznych u- 
giurowań sikhiiskich. domaga 
jących się oddi.1 „lenia srani 
Pe idżab od Indii. Oglot a mo też. 
że do biura ameryka.iskiej a- 
gencji prasowej Associated 
Press w Delhi zadzwonił ano­
nimowy działacz !»go ugrupo­
wania i oznajmił, iż zamacl i 
stanowił „zemst w sz/stkich 
Sikhów" za czerwcowy siturm 
wojsk indvjskich na najwięk­
sze sanktuarium sikhów, tzw. 
złotą świątynię w Amritsarze. 
gdzie mieściła si“ .rwątera 
główna terror; stów -.khijskich 
Podczas tfcj ope-aeji zg.nę*o 
kilkuset ekstremistów sudnj- 
skich.

Część społeczności aikhijskie* 
w Inć ach, liczącej 15 min osób, 
od lat óomaga się przyznania 
szerokiej autonomii stanowi 
Pendżab. zam.eszkałemu w wię- 
kszośc’ przez wy z -a.vców sik- 
hizmu W ostatnich latach wie­
lokrotnie dochodziło tu do po­
dejmowania ikcji wvmi 'Zc ■ 
nych przeciw w’adzom lentral- 
ryrr Eksti miści sikhijscy w 
swveh dziaiamach na rzecz au­
tonomii bądź też nawet utwo­
rzeń, a odrębne"' państr a — 
Chalistanu zaczęli stosować me­
tody przemocy i terroru, a sv ą 
kwatera główną uc” nili głów- 

B sanktuarium "ikrsów. Złotą 
Świątynie w penHiabskim mieś­
cie Amrit«ąr W tej sytusej’ 
rząd indyjski w czerwcu tego 
roku pod ,ał trudną decyzje o 
wysłaniu wojska nj teren Zło­
tej Swiat-ni Zginęło wówczas 

około 800 osób W ostatnim cza­
sie świątynię przekazano wyz­
nawcom sekty — co więcej, si­
ły rządowe uczestniczyły w 
pracach związanych z odbudo­
wą i renowacją kompleksu 
świątynnego. Indira Gandhi by­
ła . .eczniczką prowadzenia r 
kojowego dialogu z przywód­
cami S khów — m in. głównej 
partii Akali Da! Rząd wielokro­
tnie ozedł na ustępstwa, jed­
nakże ekstremiści sikhijscy nie­
mal natychmiast wysuwali > ' 
we warunki. Na wtadom iść o 
śmierci Indiry Gandhi przedsta­
wiciele ekstremistów sikhi jskieh 
w Lonrt”nie ! w Waszvn; tonie 
oświadczyli, że ..sa szczo.śl wi" 
i że nania Gandhi spotkała 
..słuszna kara", za czerwcowa 
akcję wojsk indyjskich w Am­
ritsar«.

Nr wiadomość o zamachu 
prezydent Indii Giani Zail 
Singh (Sikh, ale działacz Partii 
Kon.jF isowej 1 zwolennik rzą­
dowej polityki w kwestii Pen- 
dżabu) przerwał podróż po kt 
jach Zi t' ki Persk.ej i wrócił 
do kraju. Przebywając w Mos­
kwie z oficjalną wizytą minis­
ter obrony 8 Chavan także za­
powiedział natychmiastowy po­
wrót do kraju.

Warto przypomnieć, iż w no­
wożytnej historii Indii zdarza­
ły się zamachy na czołow ?ch 
polityków — słynny przywódca 
kraju Mahatma Gandhi zestal 
zasti elon v wieku 79 lat 39 
stycznia 1948 r. prze’ fanatyka 
religijnego. Sama Indira Gan­
dhi wielokrotnie bv?a celem te­
go rodzaju terrorystycznych ak­
tów. Zawsze Jednak twierdziła. 
Iż nie obi wia Się nagłej śmier­
ci. W 1987 roku w czasie spot­
kania z wyborcami została zra­
niona w yarz. jednakżę otarła 
krew rąbkiem sari. ąsłoniła 
zranieni, miejsce i nntynunwa- 
ła przemówienie Nigdy wszak­
że nie spodziewa! i sie. iż słrz“- 
lać b“dą do niej ludzie odpo­
wiedzialni za jej osobiste bez­
pieczeństwo.

Indyjskie kol polityczne, 
włącznie z partiami opozycyj­
nymi. a także głównymi kapła­
nami sikhijskimi zdecydowanie 
ootep'tv zabój-two Miedzv in­
nymi sekretarz generalny R=dv 
Kraiowej KPI »łaieswira Rao 
określił Fpndvrki stak te rorys- 
tvezny jako zamach na jedność 
Indii.

Światowe reakcje
Z całego świata napływają na 

ręce pr-ywodców Ind i depesze 
kondolencyjne, w których wy­
raża się głęboki smutek i 
wstrząs wywołany zabójstwem 
Indiry Gandhi.

Zbrodniczy zamach na In l.rę 
Gandhi potępił przywod' a Ru­
munii. Nicotae Ccauses 'U, przy­
wódca Bułgarii Tonor Žiwkow 
oraz cesarz Japonii H.rob.to i 
premier rządu japońskiego 
Yasuhiro Naiasone. Depes-ę 
kondolencyjne wystosował, mię­
dzy innymi przyęzodcy Afgani­
stanu. Algierii. Brazi lii. Nika­
ragui, P vrtugalii, kan >dy i 
Włoch. Premier Kai ady Br.nan 
Melronei podkreślił w tełemra- 
mie. iż zabójstwo Indiry Gandni 
stanowi ogromną tratę dla na­
rodu ind; ,’skiego i d.a s] ołecz- 
nosci międzynarodowej. Premier 
Włoch B» lino Crari zaznaczył 
iż Indira Gandhi przyczynia sie 
nie tylko do ro-woju swojego 
kraju, ale data »ię również ne­
znač jako mezłumn r oolityk 
y lezący sprawiedliwość s i- 
b lizację i pokój na całym 
św lecie.

W związku z zamordow aniem 
Indiry Gandhi w Porługelii z 5- 
stały ogłe szone 2 dni żałoby 
narodowej W oficjalnym o- 
świądczenii rządów m nod- 
krcśla się, że indyjska przy-

wodcz-ni wniosła rnae-ny 
wkłrt do pracy ruchu K’»jow 
nieza angażowanych i do dialogu 
międzj pelroeą a południem

Depesze kondolencyjne prze­
syła ią -uwnież liczne organiza­
cje polityczne, apołei zne i reli­
gijne Wstrząs z powodu zbrod­
niczego zabójstwa Indiry 
Gandhi wyraził między innymi 
Phili Potter, sekretarz general­
ny Światowej Rady Kościołów, 
reprezentującej 400 milionów 
chrześcija.. niekatolickich w po­
nad 100 państwach.

Przedstawiciele 13 krajów 
członkowskich OPEC zebrani na 
nadzwyczajne; konferencji w 
Gene’ ie. uczcili minutą ciszy 
pamięć zamordowanej Indiry 
G ndhi.

Zgromadzenie Ogulne Naro­
dów Zjednoczonych uczciło mi-1 
nutą ciszy pamięć premier In­
dii. Indiry Gandhi Przemavzia- 
jąc w trakcie specjalnej sesji 
sekretnrz generalny ONZ Ja­
vier Pegaz de Cueliar po vie­
il ział iż Indie atracilv wielkięgo 
i odważnego przywódcę, a mię­
dzynarodowa społeczność — 
mądrego i odnanego obywatela 
świata

Indira Gandhi reprizentow 1 a 
na międzynarodowej arenie du­
cha umiarkowania, toli rancji i 
zrozumienia. Całe rwo je życie

poświęciła wysiłkom s'użącvm 
nokoj-wemu rozwojowi swego 
wielkiego kraju — jodkreslił 
Javier Prrez dę Cueliar.

Szokująca 1 tragiczn„ śmierć 
premier Indii Indiry Gardhi 
wywołała konsternacje oraz 
ponwzecł.ne potępienie w Ame­
ryce Łacińskiej.

Niezwykle głęboko śmic.ć In­
diry Ge”dhi przezywa się na 
Kubie. Bząd ogłos i czterodnio­
wą ’ iłobę. Rad Państwa poda­
ła, że w tym czasie m. In. bę­
dą opuszczone do petowy masz­
tów flagi narodowe na wszy­
stkich gmachach publicznych.

Trzydniową żałobę ogłosiła 
Nikaragua i Brazylia Ki ordy­
nator rządu odnowy narodowej 
Nikrragui, komenaant Danin 
Ortega S|a vedra podkreślił 
wkład I. Gandhi jv walkę na­
rodów o samostanowienie i 
powszechny pokó.’ Minister 
spraw zagranicznych Brazvlii 
da.niro feareiy" Gu* rreiro 
«twierdził że śmierć Gandhi 
stwai-,a pustkę v polityce mię­
dzynarodowej trudną do wypeł­
nienia

Prezydent Argentyny Rani 
Allons u określił I. Gandhi ja­
ko „jedną z osobistości «wiata 
n: 'bardziej 1 a mirażowa n, tv 
walkę o pokój”. Zą „tchórzliwą 
zbrodnię” uznał to zabójstwo 
prezydent Wenezueli Jaima Lu­
tine.. I. Prezydent Peru Fernan­
do Belauni* Terry ocenił 1 a- 
bójsłwo jako „ak. barbarzyń­
stwa'. Z podobnymi słowami u- 
bole-vania lub potęp.enia wy­
stąpili szefowie nanst^i i rzą- 
dóvi innych kra’ow latynoskich
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I. Gandhi
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cow ruchu krajów mrraangażo- 
wanych. Cieszyła się wielkim 
uznaniem i prestiżem na calem 
świecie.

Indira Gandhi urodziła się 19 
lis'opada 1M7 r. w Ailahaba- 
i>».ie w północnej części Indii 
(obecnie stan Uttar Pradesz) 
w rodzinie bez reszty zaanga­
żowanej w uwolnienie Indii 
pod brytyjskiego panowania 

kolonialnego. Wybitnym dzia­
łaczem był jej dziadek Motilal 
Nehru. Ijciec Indiry — Jawa­
harlal Nehru b’ 1 jednym z naj­
bliższych współpracownik jw
Mahatmy Gandhiego 1 pierw­
szym premierem Republiki In­
dii. ,)d dziecka wj rastała Indi­
ra Gandhi w atmosferze dzia­
łalności politycznej i patrioly- 
czn..j, w domu, który : pełnia! 
funkcję jednego ze sztabów ru­
chu niepodległościowego. Od 
dzieciństwa zaangażowana w 
działalność Partii Kongresowej, 
stała sie jej członkiem, a za 
swą działalność w latach 1942— 
43 została na półtora roku n- 
Vvięzion>. przei władze brytyj­
skie. Brła wówczas już żoną 
F roze Gandhi ?go. Ks itałeiła się 
w ucze’ni w Sbantinikets nie o- 
rąz studiowała w Szwajcarii 1 
w Oksfordzie.

Od ch fil proklamowania nie­
podległości Innii. Indira Gandhi 
wsnołnracowala z oj.em — pre­
mierem Jawaharlalem Nehru. 
Towarzyszyła mu w licznych 
podróżach zagranicznych, m. In. 
do Polski.

Od 1955 r. była członkiem 
Kierownictwa Partii Kongreso­
wej. a w latach 1959—60 — 
przewodniczącą tej partii. Po 
śmierci Jawaht rlala Nehr ’ we­
szła w skład rządu Lalą Baha- 
dura Shastriego, obejmują 
funkcję ministra informacji i 
radiofonii.

Po nagłej śmii rei Lala Ban­
dura Shastriego, Indira Gani hi 
zdała premierem Indii, a jed­
nocześnie przywódczynią Partii 
Kongresowej. Funkcję «zefa 
rządu jprawuje do 1977 r. kie­
dy jej partia przegrała wybory 
z antykougresową Ji natą 

1 rtią budową). W styczniu 
1080 stojąc na czele Partii Kon­
gresowej Indii Gandhi “wycię- 
ża zdecydowanie w wyborach 
do parlamentu i obejmuje 
nownie funkcję premier! Indii.

W marcu 1983 r. na konie.en- 
cji na szczycie kraju y niezaan- 
gażowanych w Delhi Ind.r 
Gandhi objela przywoďtwo te­
go ruchu. Jej działalność zyska­
ła sobie powszechne uznanie 
sootecziiości międzynarodowej, 
podkreśl ■ się, że Indira Gandhi 
onjęła kierownictwo ruchu nie- 
zaangażowanych w okresie bc”- 
dzo trudnym kiedy wzrosło 
napięcie ne świecie. Jej inicja­
tywy pokojowe i prób; rozw.j- 
zvwuia droga pokojowi róż­
nych konGikiùw mięózyna.odo- 
w ich podniosły znacznie role 
ruchu krajów niezaangażowa- 
nych.

Indi i Gandhi przebywała z 
oficjalną wizyią w Polsce w 
październiku 1967 roku.

Przygotowania 
do pogrzebu

We wschodniej części Delhi 
trwają intensywne przygotowa­
nia do mającego się odbyć w 
na joli szą ąpbotę pogrzebu In­
d.r y Gandhi. Setki robotników 
przystąpiły ao oczyszczania i 
przygotoo ; «arna placu, na któ­
rym odbędzie się publiczna kre­
macja zwłok Indiry Gandhi.

Oczekuje się, że na pogrzeb 
Indiry Gandhi, w najbliższą so­
botę, do Delhi przybędzie wic­
iu szefów panst"’ i rządów oraz 
innych czołowych polityków z 
całego świata. Jak poinformo­
wał w czwartek rzecznik p.'a- 
sowy indyjskiego MSZ wśród 
uczestników uroczystości po­
grzebowych znajdą się rr iędzy 
innvmi Nikołaj Ticho 10 w. 
Francois Mitterrand, Margaret 
Thatcher, Javier Ferez de Cu­
eliar, George Shultz, Yasuhiro 
N' kasone, Vesse'in Dziuran"vio, 
Andreas Papandreu i Bettino 
Craxi. Portugalię reprez"nto- 
wać będzie prezydent Mari» 
Soares, a RFN wicekanclerz i 
minister spraw zagranicznych, 
Hans Dietrich Gt nscher.

(PAP)

AGEUCJF. DONIOSŁY
O W ŚRODĘ minister -pr* w 

zagranicznych ZSRR Andriej 
Gromyko przyjął ambusadm-a 
USA w Związku Radzieck;m 
Arthura Hartmana na jego proś 
bę. W trakcie spotkan a rozpa- 
tr :ono zagadnienia stosunków 
radziecko-amerykańskich i nie­
które problemy międzynarodo­
we.

C IV SRODE po południu o- 
publikowano w siedzibie ONZ 
oświadczenie rzecznika prasowe­
go sekretarza generalnego Ja- 
viera Pereza dt Cuellarą. infor­
mując«. iż 5 listopada w głów­
nej siedzibie Tymczasowych Sił 
Zbroinych ONZ w Lionnie — 
UNIFIl. — rozpocznie się kon­
ferencja z udziałem r-zedïtawi- 
cielj Libanu i Izraela, poświęco­
na przedyskutowaniu wojsko 
wych aepektów dotyczących wy 
cofa lia sił izraelskich i poro­
zum .eń w sprawie bezp eczeń 
stwa w południowym Libanie.
• YASl'HIRO NAK4SONF. 

został w środę ponowime wybrs

ny na przewodiiczącego rządzą- 
““1 w Japonii Parifi Liberalno- 
Demo':ra' czne, (PLD).
• CDBYP.C SIĘ 17 pi- narne 

pmied'enie Konferencji Urzę­
dów d/s Turystyki Krajów So- 
cjaLstycznych. Uczestniczyły w 
nim delegacje Bułgarii, Czecho­
słowacji. KŘL-D, Kuby, Mongo­
lii. NRD Rumunii, ZSRR i Wę- 
gic.
• PREZYDENT RE4C » 

podpisał ustawę, dającą rzefowi 
państwa znaczne uprawnienia 
w zakresie zwalczania kenku- 
.encji handlowej : zagranicy. 
Odtąd p-ezydent USA będzie 
mógł '"edług własnego uznania, 
sięga« po surowe środki dzia­
łania". planuje ;ię więc wpro­
wadzenie nowych i zaostrzenie 
istniejących ograniczeń dostaw 
towarów z imjiortu.
• OPUBLIKOWANE WF 

WTOREK przez siec telewizyj­
ną NBC wyniki na i nowszego 
sondażu opinii publicznej jesz­
cze raz potw erdziły fakt zacho­
wania przez prezydenta Reaga­

ns przytłaczającej przewagi n»d 
demekri tycznym rywalem Wal­
terem Mondalem w wyborach 
prezydenckich wyznaczom ch na 
6 listopada. Wynosi ona 24 punk 
ty (58:34) w porównaniu z 25 
punktami w poprzednim sonda­
żu sprzed 2 tygodni.
• W ŚRODĘ ro :począł sie 24- 

godzmny stiajl: generalny gór­
ników h rlgijskich- Protestują 
oni przeciw planom zamykania 
kopalń. Zarząd górnictwa prze­
widuje zamknięcie najuardziei 
nierentownych kopalń i zwol­
nienie Ok. 3000 osób do 1987 r.
• POTWORNA PRÓBA Pen­

tagonu z silnie trująrym śród 
kiem chemicznym w dorzeczu 
Amazonki, w której wyniku 
zg nęlo ponad 7 tys. brazylij- 
ikich Indian jest kolejną pozy­
cją na długiej liście przestępstw, 
dokonanych przez Stany Zjed­
noczone przeciwko krajom roz­
wijającym się, realizującym 
niewygodną dla Waszyngtonu 
politykę — pisze agença T ’.

Iró  w RIWG
.DOKOŃCZENIE ZE STR l) 

ski w RWPG, Wiceprem er Ja­
nusz Obodowski.

F. Castro obszernie poinfor­
mował uczestników spo'kan a o 
rozwoju sfiołerzno goipoda.’- 
czym Kuby w ostatnich latach « ♦ ♦

Sprawozdawcy PAP zwrócili 
się do przewodniczącego dele­
gaci’ polskiej członka Biura 
Politycznego K< l’Z R. wice 
premiera Zbigniewa Messnera o 
skomentowanie pizebiegu ha- 
wańskiej sesj i RWPG i krótką 
ocenę jej wyników.

Dwa czynniki wyróżniają te 
gororzna 39 sesję Rady Wza 
emnej Pomory Go-oodarcz j — 

stwierdził m. in. Zb gniew Mes- 
sner. Po lie wsze odbyła się 
ona w niespełna pięć miesię­
cy po moskiewskiej naradzie 
gospodarczej państw członkow­
skich na naiwyzszym szczeblu 
Podstawowym celem było więc

określenie efektywnych spo."»- 
bów realizacji (»stanowień na­
rady, głównie tych, które do 
tyczą umocnienia więzi inte­
gracyjnych p owadzęnia uz­
godnionej polityki gosf odarczej 
i skoucentiowama dz ałalnosci 
na wybranych zagadnieniach, 
decyduiących o Perspektywach 
rozwoju gospodarek państw so­
cjalistycznych. Ma to szcze­
gólne znaczenie w obliczu wzto- 
,tu napięcia międzynarodowego 
będącego wynikiem polityki 
Stsnów Zjednoczonych i innych 
oaństw kapitalistycznych Zwią­
zano na to uwagę we wszyst­
kich wystąpieniach pod 'zas o- 
brad sesji.

Po drugie — 39 sesja, która 
odbyła się w Hawanie, stolicy 
pierwszego państwa soc alisty- 
’z.iego na ? ontynen ne ame.y- 
kaiiskim, była równocześnie 
pierwszą sesją od chwili pow­
stania RWPG, zorganizowaną 
poza Europą.

W czasie sesji skoncentrowa­
no uwrgę na problematyce ko­
ordynacji planów sjwleczi.o- gos­
podarczych nn lata 1980- 90, no- 
zytywnie oceniając wyniki do 
’ rchczasowj ch prac w te’ dzie­
dzinie Zwrócono równocześnie 
uwagę na kon.ee’iosc scistago 
roooczego wspołdziatania cen­
tralnych o ganów planowania 
oraz zacieśniania hezjioś edniej 
współpracy pos: czególnych ga­
łęzi gospodarki• • •

W Hawanie odbyło sic spot­
kanie członka Biura Politycz­
nego KC KPZR, premiera 
ZSRR Nikole ja Tichonowa, któ­
ry stał na czele radzieckiej de- 
'“tacji biorąci-j udział w 
XXXIX sesji KWFG, z pierw­
szym sekretarzem KC KP Ku­
ny, przewodniczącym Rady 
Państwa i Rady Ministrów Fi­
delem Castro.

W trakcie spotkania rozpa- 
t/’ono zagadnienia związane z 
dalszym rozszerzaniem i pogłę­
bianiem współpracy między obu 
partiami i państwami. Podpisa­
no długofalowy p -ogram współ­
pracy do roku 2000 

W ;rjtfiązku ze śmiercią 

ks. J. Popiełuszki
Telegram 

Rady Ekumenicznej 
do JĆzda Giempa

WARSZAWA (PAP)
Polska Rada Ekumeniczna in­

formuje, że w związku z uprowa 
dżemem i tragiczną śmiercią ks 
Jerzego Popiełuszki, przesłała na 
ręce kardynała Józefa Glempa, 
prymasa Polski, telegram wyra­
żający — w imieniu wspólnoty 
kościołow członkowskich Pol­
skiej Rady Ekumenicznej — 
najserdeczniejsze współczucie i 
żal. Podkreśla się głębokie poru­
szenie tym nieludzkim czynem.

Słowo 
prymasa Polski

Biuro P-asowe Episkopatu 
Polski poinformov.uło o slow ie 
prvmasa Polski, kardynała 
Józe a Glemp, do wiernych w 
związku z wiadomością o od­
nalezieniu ciała ks. Jerzego Po­
piełuszki. Fakt zabójstwa kąn- 
łana — stwierdza prymas - po- 
grążył społeczeństwo w głębo­
kiej żałobie. Kapłrni wr z z 
wiernymi podejmują modlitw" 
za zmarłego we wszystkich 
kościołach Archidiecezji War­
szawskiej, Do gorącej modlitwy 
za ks. Jerzego ^opiełuszkę za­
chęcam wszystkich rodaków w 
ki ’ju i tą granicą.

Śmierć ks. Jerzego F pielusz­
ki — mówi prymas Polski — 
zadana okrutnie i -remrdj - 
facją, winna w modlitwie, któ­

ra niesie rozjaśnienie zawiłych 
dróg, przynieść owoce dla reli­
gijnego życia Kcścioła. Obsta iąc 
przy potrzebie wykonywania 
spr-wedliwości, będzii my także 

lodlili się za zabójców, aby o- 
trzymali łaskę nawrócenia. Pro­
simy także Ducha Świętego o 
wskazanie właściwych dróg dla 
pracy Kościoła ku pokojow. i 
ku poszanowaniu praw osoby 
ludzkiej i społeczeństwa w 
Ojczyźnie. • « •

Równocześn e Biuro Prasowe 
Episkopatu Polski informuje iż 
do ob cnoścl przy aekcjl zwłek 
zamordowanego ks. Jerzego Po­
piełuszki dopuszczeni zostali u- 
poważnieni przez władze koś­
cielne: adwokat oraz lekarz 
specjalista z zakresu medycyny 
sądowej. (PAP)

Apel papieża
WATYKAN 'PAP) 

Jan Paweł II zwróci] dę pod- 
czaz ’ odow,1 audiencji gene­
ralnej w Watykanie z nr nu- 
jącym apelem do rodaków: 
, Dd iajmy ostatnią posługę księ­
dzu Jerzemu Popiełuszce z chrze 
śrijąńsk, godnością 1 pokojem. 
Niech wielka moralna wymowa 
tej śmierci nie zosta iie niczym 
zakłócona, ani przesłoniona”.

Z kraju
Po kontroli

GIT w woj. łomżyńskim
Wojewódzki plan realizacji 

wniosków z kontroli Głównej 
Inspekcji Terenowej w woj. 
łomżyńskim był tematem posie­
dzenia Egzekutywy KW PZPR 
w Łomży. Plan tr 1 przedstawił 
woj »wola łomżyński, a egzeku­
tywa — po zgłoszeniu szeregu 
r 1er y toryczny h uwag — przy­
jęła dn łkceptującej w iadomoścl 
zawarte w im przedsięwzięcia.

Współdziałanie 
stowarzyszeń 
technicznych

W Kozubniku, woj. bielskim 
zakończyło aię dwudniowe spot­
kanie kierownictwa cztrach 
stowarzyszeń działających w 
zaktaaach resortu h”tnictv. a 1 
przemyału maszynowego- Elek­
tryków Polskich, Inżynierów 
Michi lików Polskich, Tschni- 
kow Odlewników Poi ik.ch oraz 
Inzynierc w i Techników Prze­
mysłu Hutniczego. Analizowano 
realizucję „chwały XX Kongre­
su Techników Polskich ora t po- 
. tanowień konferencji delega­
tów na kongres, którą odbyta 
się niedawno w Łodzi.

55-lecie Instytutu 
Ekspertyz Sądowych

55-letie awego istnienia obcho­
dzi w bież, roku Instytut 
Ekspertyz Sądowych w Krako­
wie im. prof. dr. Jana Sehna. 
Placówka podległ» mnistrowi 
sprawiedliwości, realizuie zada­
nia naukowo-badawcze z dzie­
dzin niezbďnvch dla prawidło­
wego przeb egu postępowania 
sądowego.

Osobliwa matematyka
Springerowrť ,JJ1« Welt” 

(RFN) w numerz« z 12 iżdzier- 
nika br. stwierdza, iż „75 proc 
studentów Uniwersytetu Sląskie- 
gt w Katowicach jest pochodze­
nia niemieckiego”. Ponadto au­
tor ai tykułu ’oachin G. Goer- 
lich ubolewa, że w Polsce nau­
ka języka niemieckiego jest dyi 
kryminowana jak w żadnym in­
nym państwie.

Doprawd” nie víem w jaki 
■posób Joachim Goerlich wyli 
c:”ł, iż trzy czwarte katov ’:- 
kich studentów to Niemcy. Być 
moř zamiast matematyką poLiu- 
g Wai s.e wypowiedziami Hup- 
ki, Czaji i Merti «a na tema! 
rzek imych milionów Niemcóv 
zamieszkujących polskie ziemie 
zachodnie? A być może zwiódł 
go fakt, Ł» starsze pol.olenio Po 
laków zna doskonale pewien za­

sób slói" * rwrotóy niemie.kich 
w rodzaju: „Raus”, „Los”, 
„Haenda hoch”, „Auschwitz” itp.

Natomiast co się tyczy nauki 
języka niemieckiego, to warto 
edaktorze Goerlk-h zapamiętać 

że istnieją w Polsce szkoły 
średnie z poszerzonym progra­
mem nauczania tegoż języka 
gdzie w klasach wyższych jest 
to nawet język wykładowy. Ist­
nieją również stutłia o kierun­
ku filologii germańskiej na u- 
niwersytetach we Wrocławiu Po 
zns niu, Krakowie, Toruniu, Ło­
dzi, Warszawie, Lublinie Kato­
wicach oraz rzeszowskiej i zie­
lonogórskiej WSP. A na róż- 
ny< u kursach językowych dl » 
młodzieży i dorosłych w na­
szym kraju język niemiecki 
zajmuje drugie miejsce po an­
gielskim. remi) 

S rwie dobry rvim prarv
(DOKOŃCZENIE ZB STR. 1) 
m .ionych 10 mi jsięcy — szcze­
gólnie wyróżniła się, l to w 
produkcji iszystkjch asorty­
mentów, załoga Kombinatu Me­
talurgicznego Huta „Katowice” 
Rytmicznie pracowali koksow­
nicy huty „Koscruszico” oraz 
stalownie'. 1 walcownicy huty 
„Zawiercie”

Łi znic >uty osiągnęły wcią­
gu 10 miesięcy br. nadwjibi 
201 tys. toi « k«u, 218 _
ton surówki, 183 tys. ło~ stali 
oraz 104 tys. ton wvrooów wal­
cowanych.

A oto informacje ««yski 
w Śląskiej DOKP. Plan zała­

dunku wszystkich towarów wy­
nosił w październ.ku 17.614,4 
t; ton Do lego wykonania za­
brakło 185,2 tys. ton. Natomiast 
w jk’esie 10 miesięcy br. plan 
załauunku (174.376,8 tys. ton) 
zrealizowane z nadwyżką po­
nad 1.986 tys. to Pewne bar­
dzo nieznaczne niedobory zano- 
tov ar w październiku w za­
ładunku we"la. Było to zwią­
zane ze zwiększonymi o tej po­
ra roku i mającymi priorytet 
przevozaini płodów rolnych. W 
sumie do wykonania planu 10 
miesięcy br. zabrano minimal­
nej Ilości ok. 124 tys. ton wę- 
gl*. it) 

Z okazji święta 
narodowej AlgieriiO r>

Cepcszo z Polski
W '.RSZAWA (PAP)- 

Z okazji święta nrrodO' 
W“go Algierskiej Republi­
ki Ludowo-Demokratycznej 
przypadającego w dniu .1 
listopada, I sekretarz Komi­
tetu Centralnego PZPR, Pr®' 
zen Rady Ministrów WW' 
ciech Jaruzelski i przewod­
niczący Rady Państwa Hrn. 
ryk jabłoński wystosował’ 
depeszę gratulacyjną do °re- 
zydenta republiki, sekreta 
rza generalnego Frontu 
zwoli-ma Narodowego Ben 
dzedida Szadli i preinieta 
Algierii Abdelhamida Brahi 
mi.

Przebywająca w Algii rze 
z okazji uroczystości 30-lcc>a 
rewolucji algierskiej poi ika 
delegacja rządowi z wice­
premierem i przewodniczą­
cy m CK SD Edwardi tn Ko­
walczykiem i członkiem 
Biura Politycznego 
PZPR Stanisławem Kałku- 
sem na czele odbj la szereg 
spotkań z pracownikami 
polskich placówek zagra­
nicznych i aktywem gosp0- 
darczym polskich przedsię­
biorstw działających w Al­
gierii.

W. Jaruzelski przyj^
J. V;iejcc2?

WARSZAWA (PAg 
31 października prezes 

Ministrów gin. armii 
ciech Jaruzelski przyjął J'e!î 
Wiejacza — ambasadora Pol5“1 
we Włoszech.

Uroczystość na Kremlu

Sploirçf tarai, i Katowicach .
I sąsiedztwa mhiorao 10 osob

Odznaczenia
ala radzieckich kosmonautów

MOSKWA <PA^ 
Opanowanie prze-trzon1 »° 

micznej jest dziełem v lelki® . 
bardzo trudnym. Postępu 
nim dokonują ludzie utalenw 
wani. odważni, działający z 
świeceniem. Każdy n iwy. lTCl^ 
jest ,;u czynem bohaterskim 
podkreślił m. In. Konstanty 
Czernienkc w przeiuowicUj 
wygłoszonym na uroczył 
wręczenia odznaczeń uczes®* 
kom najdłuższego w historii 
tu kosir cznego Leonidowi ' 
mówi, Władimirowi Sołowioć" 
wi i OlegowI Atkowowl, , 
ot yła się w środę ne « rem*"! 

Ten trwa cy 237 dni i ®°cft 
„maraton” kosmiczny — » ,

ij Iś. Czernieni, o — m1*- 
olbrzymie znaczenie z mó«m. 
dla gospodarki narodo^w 
ZSRR, jik i dla polityk’ 
towej.

Sprostowanie rzecznik0 
prasowego rzędu

W czasie konfeiencji 
wej w dniu 30’3. br. odp^’ 
datac na pytanie w sprfl . 
wprowadzenia trybu pczysP’JJ 
szonego dla wykroczeń 
nazwałem następnie ten 
„doraźnym” i rozcią"nąłKO * 
na drobne sprawy karne 
dech. Sądowj tryb doraźny „ 
zunrłnie co Innego. Chod®1^ 
wyłąęzrjje o tryb przyspieszaj1/, 
przed kolegiami d/s wyK^oczT ‘ 
Przez pomyłkę użyłem nic 
ściwego „łówu

JERZY üRBA^

Sprawna akcja 
ratewania zagrożonych 

budynków
W środę 31 października 

spłonął w katowickiej ziel/1 j 
Zawodzie, przy ul. B. Cz^f/^y 
barak di wnianj j rzezi 
do rozbiórki. Straty szacuj» „ 
na około pół miliona złoy^f 

Jak poinfor no- ał nas o*1 
dyżurny Straży Pożarnych u 
akcji wzięło udział 1.5 seK o 
które zo«tały zawiać 'U110 »Sn* 
pożarze krótko prned g°°ZI(jo 
17-tą. Akcja gaśnicza trwała 
godziny 18-tej. je-

Barak usytuowany był ’^nji. 
d. v Budynkami mieszkalny tj,. 
Musiano -wakuować 70 
Strai pożarna uratowała 
sąsiadując j z płonącym ” î 
niem oudynk’’, w tóry'’11 
żaru popękały w 30 
szyby Uratowano również 
produkcyjną „Elewatora”. * Li- 
raże oraz 400 litrów etyliny- 
cenią się, że łączni „rtow, y 
ratowanego mien a sięga 0 
ło 150 min złotych.

Z W’tepnych usta’eń 
e miało miejsce celowe o°a/gb) 

lenie. Dochodzenie trwa. ' 

Decydujący etap 
kampanii wyborczej

Kampaiua wyborcz do or­
ganó .v samorządu mies-.kańców 
miast 1 wsu wo’ katowic­
kim — wkroczyła w fazę i e- 
cydujacą. W każdym n eście, 
gm nie i -sołectwie działają ze­
społy koordynacyjne Przygoto­
wują m in. projekty prqgra- 
nów działania samorządu, a 
także ustalają terminy zebrań 
wyborczych. Ž dotychczas odby­
tych zebrań — choć ich nasi­
lenie nastąpi, zgodnie z usta­
leniami przyjętymi przez Re ■ 
dę Państwa, dniach od 15 
listojaada do 17 grudnia —moż­
na wysnuć wniosek iż przebie­
gają one na ogół sprawnie, a 
zainteresowanie nimi mieszkań­
ców jest spore.

Sporo kontrowersji wzbudza 
sprawa możliwości powoływa­
nia w niektórych miastach, po- 
stada lącyc r iwniez ośrodki
typowo rolnicze, wchłonięte po 
reorganizaci! administracji tere- 
>owej, dotychczas tradycyjn* 

tu działających rad sołeckich i 
urzędu sołtysa o~az na odwrót 
— tworzenia w niektórych gmi­

KRONIKA
REGIONU

nach, dysponujących osiedlami 
typowo miejskimi — także ko­
mitetów osiedlow"ch.

Radni z Komisji ds. Samo­
rządu WRN w Katowicach na 
swym środowym posiedzeniu 
wyrazili pogląd, iż te rozstrzy­
gnięcia wmny zapaść na szczeb­
lu najti tíszym. O tym po pro­
stu decydować winne dana po- 
łeczność miejska, gminna czy 
wiejska, atojąc na stanowisku 
iż me o nazwę tu chodzi, a o 
sprawma działający samorząd.

(jm)
Współpraca kół SD 

z samorządami 
mieszkańców

Prezvdium WK SD w Kato­
wicach omówiło działalność In­
formacyjno - propagandową w 
zbl żającej się do półmetka 
kampanii spia vozdawczo-wy- 
borczej w kolach Stronnictwa.

Przyjmowane programy dzia­
łań kół ukierunkowane aą na 

podejmowanie konkretnych, raj 
bardziej pilnych, lokalnych p- o- 
blemów społeczno-gospode.- 
czych, których rozwiązame jest 
możliwe wspólnie i samorząda­
mi mieszkańców i radami naro­
dowymi.

Prezydium podkreśliło że li­
czne, pofie.mowane w tej m:e- 
ze inicjatywy, zasługują na 

ich pop’ilaryza-ię w ś-odkach 
marowego pi ekanu. Wskazano 
na koniecznos wykoi rystania w 
tym cjlu, przez miejskie komi­
tety Stronnictwa Demcirrtycz- 
nego, czasopism ihejmujec ych 
swym zasięg em każde z miast 
naszej o województwa.

Nowe możliwości działań 
id Bwo-wychowawczych w śro­
dowisku rzemiosła otwarły się 
przed Stronnictwem, w związ- 
k- z ukazaniem si c wutygod 
nika „Rzem eślnik Śląsk,".

Omówiono także działania 
zmierzające do wzrostu aktyw-

no.M politycznej 1 
środowisk rzemiosła: prywat 
go transportu i hanalu.

Możliwości hodowli 
ryb słodkowodnych

Oc_me aktualnej sytu; 11 9li 
rolnictwie oraz perspekty^^ 
rozwoju hodowli ryb sliąjiiti 
wodnych w woj. katoWicK „ 
poświęcone było wczorajszy tajg 
siedzenie Komisji R”ln;c< - 
Gospodarki Żywnościowej 1 
śmetwa WRŃ.

Plan produkcji ryback’") gj, 
woj. katowickim na lata 
przewiduje następują« PrZf<y 
sięwzięcia o, gani :ac.vin°'Çef- 
dukcyine oauudowa i 
nizacja obiek*ów sta wowyc® cje 
powierzchni 430 ha. rozwi'”^cj 
ut ług pielęgnacyjnych P°?‘,cz- 
erganizowanie specjalisj\e. 
nych brygad, pełne zaCa "pi­
nie producentów ryb w Ecil- 
stawowe środki dc proci g-«- 
Dostosowanie produkcji nntu' 
fiału zarybieniowego do ®.gCj« 
alnych potrzep oraz 
wszystkich producentów ’a 
wym mstruktażem

P roblemom tym poš yieCg o- 
by«j środowe po’ edzenie J"jjj 
misji Rolnictwa Gospo?“^ 
Żywnościowej i Leśnjo „j 
WRN,



Czy nasze środki masowego przekazu, a zwłaszcza wydawnictwa będące 
bezpośrednimi organami partyjnymi, zaspokajają na co dzień oczekiwania 
> potrzeby członków PZPR? Czy trafiają właściwie w klimat robotniczych 
dyskusji? Czy są odbiciem temperatury życia ideowego podstawowych 
organizacji partyjnych, jednocześnie ową atmosferę kształtując?

mieszczała jak najwięcej materia­
łów dotyczących bezpośrednio nas 
— robotników, partii, odbijających 
życiowe problemy kolektywów za­
łogowych. Mam takie życzenie: byś- 
my mogli czytać tu jak najwięcej 
materiałów c nas samych — repor­
taży, wywiadów, sylwetek. Aby ta 
nasza „Trybuna” oddala faktycznie 
głos robotnikom, a udział nas sa­
mych był większy niż dziś w pu­
blikowanych na jej łamach poglą­
dach i stanowiskach. Sama rubry-

gicznej podnoszonej na łamach ga- 
ret partyjnych. Czy wy, lako 
członkowie organizacji partyjnych 
uważacie za stosowne informować 
o takich materiałach swoimi kana­
łami zakładowymi, popularyzować 
je?

Tow. E. Głąb: — Oczywiście. Ta­
kim ważnym kanałem są m. In. ra­
diowęzły zakładowe. Radiowęzeł 
kop. „Staszic” którym kieruię, na 
bieżąco podaje informacje o cie­
kawszych artykułach zamieszcza­

p,'tanio powyższe postawiliś­
my. jako zasadniczy temat dy- 
skusji, zaproszonym do redakcji 

’•» dstawicielom kilku katowic- 
lch organizacji partyjnych w 

^dzifei, iż wymiana poglądów 
Powoli poznać oczekiwania 
c*ęści chociaż PZPR-owców wa-

partyjnej prasy. W dyskusji 
Uj7,oł wzięli: górnik — hydraulik 
1 kop. „Staszic" tow. Henryk 

shian oraz redektor rozgłośni 
zakładowej tejże kopalni tow. 
tngelbert Głąb, ślusarz — konser­
wator z Huty Metali Nieżelaznych 
."Szopienice" tow. Ryszard Pa- 
?cl,> I sekretarz KZ PZPR przy 
arnbinacie Budowlanym w Ka- 

cach tow Bronisław Wilk i
P7pe,orz d/s ideologicznych KZ 

Fabryki Maszyn Górni- 
Jyah „Famur" tow. Stanisław 

■bański. oto skrócony zapis 
żywionej dyskusji:

Potwierdzają się wygłoszone po­
przednio sądy. Dziś wśród robotni­
ków „Trybuna Robotnicza” jest 
najbardziej popularną gazetą, naj­
dokładniej czytaną. Zresztą tak by­
ło zawsze, także w czasie tzw. boj­
kotu prasy w 1981 i 82 roku. Na­
wet ci, którzy wzywali do bojkotu, 
i klęli na nasz organ, to jedno­
cześnie bardzo uważnie tę „Try­
bunę” studiowali.

Tow. S. Urbanski: — Rozumiem 
dobrze, ze „Trybuna” trafia do 
członków partu zainteresowanych 
sprawami politycznymi i ideolo­
gicznymi, ale większość jej czytel­
ników — to osoby bezpartyjne, nie­
raz nieufnie i wrogo nastawione do 
władz, często też nie interesujące 
się w ogóle tematyką polityczną. 
Ten fakt redakcja uwzględnia, ale 
jednocześnie w moim osobistym 
odczuciu zbyt mało jest w „Trybu­
nie” poważnych, wyczerpujących ar 
tyk ułów o politycznej treści.

„TR”: — Staramy się przecież w 
naszej działalno ci dziennikarskiej 
nie pozostawiać na uboczu żadnego 
istotnego tematu, ale przecież To­
warzysze wiedzą, iż problematyka 

/■»/’ 
BBBBSHIÍ

Foto: Z Wieczorek

W ŚRODKU ŻYCIA

w innych
Oczywiś-

ich codziennej pracy — w 
materialnym. Umówmy się 
— złe jest pisanie, że >vy- 
rzeczywiście ciężki trud ro-

A to jest pi ze- 
inżynieryjno-te- 
lub gorzej, lecz 
Ja sam jestem 
i kości, ale nie-

S. Urbański: — W mojej opi- 
opimi mojej organizacji i 

większości jej członków —

polityki 
dziedzinach, 
do refleksji 
naszymi ar- 
chyba zbyt

nych w „Trybunie” oraz 
gazetach i czasopismach, 
cie jesteśmy przede wszystkim u- 
czuleni na publ kacie o naszej pro­
fesji, środowisku, zawodzie, dziel­
nicy, lecz omówienia i zapowiedzi 
artykułów, któie mogą 1 powinny 
zainteresować nasz g załogę — tak­
że o treści ideologicznej lub poli­
tycznej — przekazujemy 1 to bar­
dzo często. Zwłaszcza z „Faktów” 
i z „Trybuny”.

Tow H. Osman: — Faktycznie, 
sprawy polityczne, nie tylko w po­
staci informacji o ważniejszych ar­
tykułach, są u nas eksponowane.

Tow. R. Paluch: — Au nas pu­
blikacje ideologiczne, też głównie z 
„Faktów” i „Trybuny Roi lotniczej” 
są popularyzowane poprzez wy­
wieszanie w gablotach.

Dyskusję prowadził 
I zanotow ł:

BOHDAN KNICHOWIECKI

ideowo-poiityczna Jest tylko jed­
nym z kierunków naszych zainte­
resowań, bo przeć też istnieją inne 
ważne dziedziny tycia, które też 
chcemy omawiać, zaspokajając w 
ten sposób różnorodne zaintereso­
wania i potrzeby setek tysięcy czy­
telników—

Tow. R. Paluch: — ...dlatego też 
wasze publikacje są dość popular­
ne i zawierają podstawową nieja­
ko wiedzę. I jako dziennik partyj­
ny „Trj buna” swoją rolę z pew­
nością spełnia. Jeżeli pragniemy za­
interesować czymś naszych towa­
rzyszy, to np. materiałem informa­
cyjnym lub publicystycznym za­
mieszczonym w „Faktaęh” lub w 
„Życiu Pfrtii”, be z góry zakłada­
my że odpowiedni artykuł z „Try­
buny” wszyscy już czytali lub 
chociaż przejrzeli wcześniej i 
na tym możemy bazować. Ale cza­
sem i artykuł z „Trybuny” jest do 
bezpośredniego wykorzystania, choć 
to wypadki raczej sporadyczne.

Tow. S. Urbański: — Wy da je mi 
się, ze w „TR” może i powinno 
ukazywać się więcej artykułów 
bezpośrednio pomocnych podstawo­
wym organizacjom partyjnym. Na 
przykład obecnie we wszystkich 
POP i OOP odbywają się zebrania 
ideologiczne na temat d iklaracj: 
ideowo-prograniowej ..O co wal­
czymy, dokąd zmierzamy* Gdybj 
„Trybuna” nas wsparła odpowied­
nią serią wywiadów z działaczam 
i naukowcami, publicystyką i na­
wet relacjami z trwających wśród 
partyjnych robotników dyskusji na 
ten temat — efekt naszych zebrań 
byłby może większy, a tei iperatu- 
ra wypowiedzi — wyższa.

„TR”: — DotarlISm;1 znów do zasad 
niczej sprawy — czy po prostu 
spełniamy wasze oczekiwania?

Tow. B Wilk: — I tak, i nie 
Tak — bo przekazujecie społeczeń- 
st-vu, także członkom partii pra­
widłową interpretację 
PZPR we wszystkich 
zmuszacie czytelników 
i zastanowienia się nad 
gumentanu. Nie — bo 
rzadko wsłuchujecie się szczególnie 
bacznie w nastroje robotników, w 
sposób, w jaki wypowiadają swoje są 

Tow. S. Urbański: — Muszę przy­
znać, że w radiowęźle „Famuru” 
zapowiedzi i omówienia artykułów 
ideologicznych są zbyt rzadkie. Czę­
ściej już omawia się książki... W 
każdym razie uważam, że sygnali­
zowanie załogom ważniejszych ma­
teriałów prasowych i ich- nawet 
fragmentaryczne prezentowanie 
przez radiowęzeł jest -pożądane i 
celowe. Przeszkadzają jedynie 
względy techniczne — np. wcześni 
pora realizacji naszych audycji.

„TR”: — Nasza dyskusja dobiegi 
końca. Zawierała ona chybi; obiek­
tywne opinie członków partii prag­
nących, by ich gazeta, podobnie 
zresztą. Jak I Inne partyjne śud- 
ki Komunikowania, była coraz sku­
teczniejszym orężem w walce o 
wyższą świadomość szerokich rzesz 
czytelniczych. Jak wiele jest tu Je­
szcze do zrobienia — uświadomiliś­
cie nam. Towar-ysze. z całą otwar­
tością. Dziękujemy za pozytywne 
oceny, ale jeszcze bardziej za kry­
tykę oraz postulaty. Dziękuję za u- 
dział w tej — jestem o tym prze­
konany — owocnej dyskusji.

ka „W opinii robotników” — to za 
mało! I o tych dyskusjach toczo­
nych wśród załóg podczas przerw 
śniadaniowych i po pracy — też pi­
sać, nawet krytycznie.

Tow. S. Urbański: — Niechaj czę­
ściej przyjeżdżają do nas redakto­
rzy ,,TR’’ i to nie z zamówieniem 
materiału na konkretny temat, ale 
po to, by po prostu posłuchać, co 
ludzie mówią 1 myślą o sprawach 
politycznych, czy społecznych, jakie 
mają codzienne problemy. To jest 
kopalnia tematów dla partyjnego 
dziennikal

Tow R. Paluch: — Ja z kolei 
uważam, że jest w prrsie, także w 
„TR” zbyt mało artykułów, czy re­
portaży o konkretnych środowi­
skach pracy, często zupełnie niezna­
nych. Tam też są członkowie partii 
ze swoimi problemami. Chyba moż­
na atrakcyjnie dla czytelnuca opi­
sać trud tych ludz’ i konkretne 
efekty 
sensie 
jednáte 
łącznie 
botníka jest dobry i przynosi kon­
kretne efekty, zaś wszystko co w 
Polsce złe jest „zasługą” inteligen­
cji. Takie bzdurne odczucia społe­
czne dziś krążą a prasa niewiele 
robi, by temu przeciwdziałać. Musi- 
my, jako członkowie partii w zakła­
dach pracy i w redakcjach temu poło 
żyć tamę. „Trybuna Robotnicza” tez 
się tego powinna noająć, oo takich 
sztucznych podziałów być nie mo­
że. Mówię to jako robotnik, który 
może najlepszą nawet rzecz wyko­
nać, ale musi mieć dc tego odpo­
wiednią dokumentację, zaś sarn 
proces pracy powin.en być właści­
wie zorganizowany, 
cięż zadanie kadry 
chnieznej, co lepiej 
jednak wykonuje, 
robotnikiem z krwi 
raz jeżą mi się włosy na głowie, 
gdy słucham niektórych wypowie­
dzi mieszających z błotem inteli­
gencję To niczemu nie służył

„TR”: — Wróćmy jednak do 
problematyki politycznej i ideolo­

dy, kształtowane kryzysową sytua­
cją.

Tow. 
nii, w 
chyba 
dotyczy to także dzienr’ka tele­
wizyjnego — przedstawiacie życie 
zbyt różowo, co kontrastuje jaskra­
wo z codzienną rzeczywistością. Co 
to znaczy? Ot, ciągle się czyta w 
„TR” i ciągle się ogląda w TV, że 
ci wyprodukowali więcej, tamci 
zrobią jeszcze więcej, że oędą do­
datkowe pralki i lodówki — a w 
powszechnym odczuciu na rynku 
sytuacja jest zupełnie inna Aby nie 
tracić wiarygodności w oczach ro­
botniczych, prasa — szczególnie 
partyjna, musi zachować zdrowy 
krytycyzm i opierać się na rzeczy­
wistych ocenach, trafiając tym sa­
mym w odczucia robotnicze!

„TR”: — Ale przecież tycb pralek 
i lodówek, choć ciągle za mało, 
więcej się jednak produkuje!

Tow. S. Urbański: — Zatem 
mówmy, jakie istnieją perspekty­
wy zaspokojenia potrzeb społecz­
nych i kiedyl

Tow. R. Paluch: — Może będzie 
przykre, co chcę powiedzieć, lecz 
w moim przekonaniu zbyt często 
prasa partyjna, w tym i nasza 
„Trybuna” przedstawia na swoich 
lamach stanowisko organów pań­
stwowych, a nie przedstawia sta­
nowiska członków partii — jej ro 
botniczego trzonu. Ostatni, świeży 
przykład — sprawa gwarectw w 
przemyśle węglowym: „Trybuna” 
przedstawiła wyjaśnienia władz, a 
zapomniała o ukazaniu opinii ko­
palnianych organizacji partyjnych 
na ten temat, wątpliwości partyj­
nych robotników. Zdementowano w 
artykule coś, o czym wcześniej nie 
pisano. Chodzi tu o uczciwe poka­
zanie kontrowersji, które budzą ży­
we emocje nie tylko wśród kopal­
nianych załóg, ale 1 w innych ko­
lektywach.

Tow. IŁ Osman: — Nie zapomi­
najmy, że obok „Trybuny Robotni­
czej” są i inne gazety codzienne i 
tygodniki, iest i-adio 1 IV. Tam też 
szukajmy opinii na interesujące nas 
problemy. Ale od „Trybuny” wyma- 
gamy i będziemy wymagać, aby za­

■.Ru-? Kolejki przed kioskami 
las .Y wczesnym rankiem, oraz 
Już ’ !’ 110 kilku godzinach nie sposob 
Cłej„ kypić tak „Trybuny Robotni- 
sopj.’ Jak i wielu innych gazet i cza- 
Hoir!n? — Pozwalają sądzić, że za- 

-lni~ na prasę, mimo kon- 
trejCjCJ* telewizji, nie maleje. Cz- 
hóty PnUhkowane na łamach orga 

kyrtyjnych są przyjmowane 
n,j_ ‘"ie wśród partyjnych robot- 
tzp,,?'’ C7y znajdują oni tam to, 

0 szukavą?

Osman: -- Nasza „Try- 
czyt Robotnicza” jest faktycznie 
■liczy11?’ vyn Ka z ‘reści robot­
ila J I dyskusji. Ja sam pracując 
prZer Ie nieraz uczestniczę podczas 
^śch ' ' w pracy w takich wymia- 
terj j, °Pinii, sprowokowanych ma­
ty^ a«ii zamieszczonymi w „TR”, 
,ieg’o c® ktoś przeczytał poprzed­
ni . dnia lub przed zjazdem na 
ko j tematem dyskusji nie są tyl- 
Po\ya. Piesienia sensacyjne, ale też 
Ztylg e artykuły publicystyczne, 
‘ycznZcza te bardziej bojowe, kry- 

■j ■ kontrowersyjne
tk'vhi .t t Głąb: Wszystkie wy- 
'V|ścieC- a Partyjne, w tym oczy- 
c,erai 1 »Trybuna Robotnicza” do- 
Pr8c d° szerokiego grona naszych 
tzionK^’kdw, a szczególnie do 
W „fr.,? Partii. Poziom publ.kacji 

^est wysoki — nie jest mo­
ka jp jlareni tu wam kadzić — ta- 
^tykuj prawda. Liczy się i to, że 
ie (jj ły są przystępne i zrozumia- 
bie . czytelnika robotniczego. Są- 
°n’i6re generalrne rzecz biorąc ich 
PraSQ lest właściwy. Materiały 
leczjj e o treści ideologicznej, spo- 
ęZyta J’ Partyjnej są z pewnością 
bego e> brakuje tylko dokładniej- 
'akt .r°zeznania, w jakiej skali. 
cho(jyZe ludzie znają teksty wy- 
Drzyc. .na zebraniach — często 
te1),. cdzą robotnicy na partyjne 

’ z ..Trybuną” w ręku i mó- 
! u !est taki to a taki arty- 

f°ZpOr waznej politycznej treści i... 
°ty\vi Zyna s>? dyskusja, nieraz 

pr na temat często odległy 
s’a ^"ddzianego planem. To wa-

Y asługa.
’ B- Wilk: — Sondowaliśmy, 

dzisiejszym spotkanięm, 
załóg, sprawę czytelnictwa.

S
AMA nie wiem czy 

dobrze być teraz nn- 
stolntkiem czy ni*. 
Grzegorz zostaw te­
go Szwejka a weź 

tlę za tizykęl Czy słyszysz
do ciebie mówię ly ośle? 

tlrugi raz nie będę powia­
dać! Cc się tak gapisz bez- 
■ńyślnie, jedz zupę bo cl wy- 
•y?nie. Coś ty z siebie zro- 

bi'< • Kiedy zi.kwidujesz tę 
Potworną gizywkęl Mama — 
k,etynka: Mamusia ci dał 
takie si.czne czcło, taki ład- 
Cy krótki nosek a ty się zro- 
oi'Lś na takg spod latarmi 
gronie gniazdo na głowiel 
Ojciec: ja cię wreszcie ty de- 
oilu nauczę spełniać, polece- 
Pja. Każda matka: Boże jak 
ty się odzywasz do matki, nic 
P'6 robisz, łazisz nie wiado­
mo gdzie, co z ciebie wyroś- 
a>e? Gdyby ci to powiedziała 
iokaś JolLa to byś uwierzy- 
’Q- Najesz się jakichś ówiń- 
*tvv na mieście a potem nie 
cjoiesz zjeść obiadu, -lak rta 
chodzi to się podnosi nogi, 
0 nie szura... szur, szur, szur, 
b starg matkę niech głowa 
~°h. co tam! Wodę się za- 
*ręca bo potem kapie I wan­
na rdzewieje. Zęby umyte? 
”okażl Jacek, ja cię wreszcie 
nauczę porządku choćbym tu

trupem paść. Znowu 
n'° odłożyłeś na m^lscv 

■rou □ by |ut zapamiętała, 
*• Każda rzecz ma swcle

FWA WANACKA

miejsce. Jeste* niedorozwi­
nięty imbecyl.

I tak prawie w każdym do­
mu toczą się lekcje wycho­
wawcze, bo rodzice są zmę­
czeni. Nie mogą się wyżyć I 
wyładować na szefie czy ko­
ledze, w pracy bon-ton, Fran­
cja — elegancja ale w domu 
są własne dzieci oso i Scie 
urodzone więc jest na kogo 
te nagromadzone stresy wy­
lać a powoaów jest bez liku. 
Tylko byś w ten telewizor 
patrzył a lekcje nie odrc biO- 
ne. Marsz do kziqlek. ’.dejm 
tę nogę z poręczy lotelal Co 
się tak rozwaloszl Nastolatki 
już nie są tymi wsoaniatvmi 
dzidziusiami, które się czule 
wuziło na spacerki. To potwo­
ry. Niewdzięczne, nieczułe, 
każda koleżanka jest lepsza 
od własnej matki. Pyskują. 
Dziesięć razy trzeba powta­
rzać, żeby wyniosły śmieci. 
Za grosz szacunku dla roaz!- 
ców.

W szkole normalr mor­
downia Zadają nl-yzytom-

nle, bo Im się nie chce na 
lekcji pracować. Opasłe pod­
ręczniki, nie sposób się tego 
wszystkiego nauczyć. Siedem 
aodzin w szkole a potem 
w don,u starzy na głowie. 
Starzy popracują te swoje 
siedem godzin — jaka to 
praca? — a potem robią co 
chcą. Ze szkoły wychodzi się

z bólem głowy, bo wszyscy 
krzyczą. W domu rodzice 
krzyczą, żeby się uczyć. Co 
z ciebie wyrośnie’ — Kilo se­
ra. Co ty sobą reprezentu­
jesz? — Bary mleczne. P- 
prostu bezczelnll

Uciekają we własne życie 
t“worzyskie. We wbisnym 
pronie czują tlę najlepiej. Ja

eł wyblję z głowy tych koleż­
ków I Znowu nasprowodzałaś 
koleżanek jak nas nie byłnl 
Odgrzałaś tę zupę?

W woim towarzystwie 
stają się sobą. Debile, imbe­
cyle I osły odprężają się I 
nagle stają się inteligentni. 
Szkolna mowa staranna I 
nudna — odpowiadaj peł­
nymi zdaniami! — zamienia 
się na fajerwerki wspaniałych 
wejść I odżyw, kiórych stary 
nie wymyśli. Dziewczyna mó­
wi słodko do kolegi — nie 
przynudzaj bo mnie osłabiasz 
Albo — żuj gumę, kręć >alo- 
na, ale nie trujl Ponieważ n® 
w-,ryscy chłopcy w wieku 
dojrzewania są błyskotliwi 
można do nich powieaziać — 
ty chyba nu wiesz jak kara­
wan telepie. Albo: krzywo 
nawijasz... Albo: zamknij się 
bo cię wciągnę nosem. D' 
natarczywego amanta nie 
mówi słę stereotyp vo — 
odczep cię ale: przyjdź z oj­
cem bo Cię nie rozumiem. 
Zamiast — idź sobie w uży­
ciu są inne zwrotv. wypadl 
Pal gumęl Drzyj zelówyl Pal­
nął jak łysy grzywką o pod­
łogę. Jeśli kolega zbiera się 
ao wyjścia mówi s ę — 
Idziesz jut? A tok fajnie śmle- 
działol Na głupi dowcip: 
cienki jak polsilwer. Gdy kteć 
przeradza z wygłupami: Cza­
peczka gn ugniata. Albo: 
Znasz kawał o notu? NI®. Tę­

py jesteś. I tek dalej I tak 
dalej, duto śmiechu a wszy­
stko podszyte >ympatią I żar- 
,m. Najwaźnlejsz«, te jest 

Inaczej. Że nie mówi się — 
chodzisz jeszcze z Bartkiem 
ale — drepczesz jeszcze 1 
Bartkiem?

Czy można taką mowę za­
stosować do rodziców, do 
nauczycieli? Oczywiście że 
nie. Toteż nastolatki albo 
pyskują albo milczą. Wzdy­
chają I wznoszą w górę 
oczy. Najgorzej gdy nie nale­
żą do żadnej paczki, nie mo- 
gq się w nią wkręcić, są ja­
cyś nie łubiani, zahamowani. 
Wtedy piszą do różnych re­
dakcji listy o samotności. O 
niemożności porozumienia 
się z rodzicami, o depresji I 
marzeniach. Słuchają rocka 
I piosenek — wciąż ©słom 
obcy Mają swoich młodzie­
żowych idoli, z którymi po­
przez piosenki chcą się tAd • 
samić I znaleźć <wó| świit. 
Gdy wtórują ulubieńcom oału- 
szającym rykiem starzy patrzg 
na nich jak no Inną rasę.

W domu już u drzwi witają 
ich krzykiem — nie wiesz o 
któi. j się wraca dc domu? 
Gdzie się włóczysz?

Doprawdy nie viem czy 
przyjemnie jest być nastolat­
kom.

ODRODZENIE POLSKI (j) 

PRZEŁOM 
1917
HENRYK PRZYBYLSKI

Do 1917 r. perspektywy uzyskania niepodległe­
go państwa polskiego byty niezmiernie wqtie. 
Zwalczaiqce się w I wojn>e światowej strony w 
zabiegach o „mięso armatnie" obiecywały co 
najwyżej Polakom za ich czynny udział w woinie 
mgliście zc.ysowone perspektywy aut .nomii, 
bqdź buforowego i zależnego od zaborców pań­
stewka. Zachodni alianci Rosji w kwestii Polski w 
ogóle się nie wypowiadali uznajqc jq za wew­
nętrzną sprawę swego wschodniego sojusznika.

Najwcześniej, bo 14 sierpnia 1914 r., dc pojednania 
z Rosją I walki z niemczyzną wezwała Polaków ode- 
zwa głównodowodzącego wcisk carskich Wielkiego 
Księcia Mikołaja Mikołajewicza. Dowództwo wojsko­
we, więc nawet nie oficjalne władze, deklarowały 
zjednoczenie „w jedno c’nło pod berłem cesarza ro- 
spjsktepo” i że „?od berłem tym odrodzi «tę Polska 
swobodna w swej wierze, języku i samorządzie”. By­
ło to zatem zapewnienie samorządu i autonomii ję­
zykowej oraz religijnej, dane na przyszłość za n.a- 

Í tych miastowe ofiary życia
Prawie równolegle władze austriackie wyraziły zgo­

dę na tworzenie legionów polskich pod austro-w'ę- 
gierską komendą, zaprzysiężonych na wierność ce­
sarzowi. Z krakowskich Oleandrów wyruszyła pod 
dowództwem Józefa Piłsudskiego I kompania kad'O- 
wa jako zalązek I Brygady Legionów II B-ygadę 
zaczął organizować we T wowie Józef Haller, emery­
towany kapitan artylerii austriackiej, który od 1912 
roku wspólnie z małżeństwem Małkowskimi p-ze- 
kształcał polski skautmg w harcerstwo, a jednocze­
śnie był Instruktorem Drużyn Sokolich.

Oprócz zgody na formowanie Legionć w, Aułtro- 
-Węjry nie wyrażały jednak żadnego sądu w sprawi 
Folski. Przygotowywany memoriał, w którym wła­
dze miały zapewniać, że celem woiny lest wolność 
narodu polskiego uzyskana w iwojnie z Rosją 1 pow­
stanie państwa pozostającego w związku z monarchią 
habsburską (Austro-Węgry-Polska), nie został podpi­
sany 1 nigdy się nie ukazał. Wkraczające do Króle­
stwa Legiony napotykały jeśli nie wrogość to nieu­
fność I postawę wyczekiwania prawic wszystkich 
warstw społeczeństwo polskiego Powstający '”6wczas 
hymn Legionów zawiera w sobie nostalgiczny

nastrój próżnej ofiary
rzuconej „na stos ’, osamotnienia i aleDewrości „mło­
dych losów” szarej piechoty legionowej.

W tej sytuacji Piłsudski próbował oprzeć się na sil­
niejszej części soiuszu państw centralnych. Szukał w 
Niemczech oparcia i wyraźniejszej woli uczynienia 
w sprawie polskiej, choćby deklaratywnego, postępu 
Misja podpułkownika Władysława Sikorskiego, szefa 

■ depai tamentu woiskowego Naczel lego Komitetu Na­
rodowego i Jodko-Narkiev»icza do Berlina we wrze­
śniu 1914 r. nie daje jednak — wbrew nadzie>om Pił- 
ludskiej — žadnveh. efekti w' Jei t to rezultat prze­
widywany przez Wojciecha Korfantego, z którym mi- 
I ja zetknęła się w Berlinie.

Również zabiegi Romana Dniowsl ego na rze's peł­
niejszego wypowiedzenia się rządu rosyjskiego w 
«prawie przyszłości państwa polskiego nie przynoszą 
owoców. Wobec tego Dmowski w 1915 r. opuścił Ro­
sję przenosząc się do zachodniej Euiopy.

Środowiska emigracji polskiej w zachodniej Eu­
ropie również podejmowały próby umiędzynarodowie­
nia sprawy polskiej W 1915 r. powołano w Lozan­
nie Centialną Agencję Polską, zwaną Agencją Lozań­
ską oraz Klub Polski, a w Vevey staraniem Henryka 
Sienkiewicza 1 Ignacego J. Paderewskiego założono 
Komitet Pomocy dla ofiar wojny w Polsce. Gorący 
patriota, pianista światowej sławy, Paderewski już w 
1910 r. przy okazji ufundowania przez siebie pomni­
ka grunwaldzkiego w Krakowie prezentował wizję 
przyszłych polskich zwycięstw. Po wybuchu wojny 
włączał swych możnych i wpływowych przyiaciół do 
Komitetu Pomocy, który stał się zbiorowiskiem rzecz­
ników niepodległości Pols<d. Organizacie polskie na 
Zachodzie, mimo stanowiska państw Entanty, zacho­
wujących rezerwę w sprawie Polski, noczęły pcwoli 
orientować cię na aliantów zachodnich Rosji.

Tymczasem perspektywy rzybkłego zakończenia 
wojny, do czego zmierzały państwa centralne, odda­
lały się. Wojna przekształcała się w długotrwałą i po­
zycyjną Rosyjski minister spraw zagranicznych, Sa­
sonow, snuł plany odzyskania „Kraju Pr.wislańskiego” 
silami samych Polaków, którzy za obietnicę państwa 
złożonego z ziem zaboru austriackiego i pruskiego 
mogliby rozpocząć antyniemieckie po wstanie. O pla­
nach tych wiedziało dowództwo niemieckie, zoriento­
wane dobrze w wyczerpywaniu się rezerw rekrutacji 
wojska. Toteż generał-gubernatorzy niemiecki, Beseler 
i austriacki, Kuk. uzgodniwszy na konferencji w 
Pszczynie, 18 października 1916 r. wstępne warunki, 
wydali w imieniu dwu cesarzy w dn 5 listopada akt 
w przedmiocie powołania „samodzielnego państwa” z 
ziem polskich „panowaniu rosyiskiemu wydartych” 
jako monarchii dziedzicznej z konstytucyjnym ustro­
jem i wojskiem współdziałającym z armią austre-me- 
miecką. Prawdziwy cel Aktu 5 listopada ujawnił Be­
seler, wzvwając już w dwa dni potem do wstępowa­
nia do Polskich Sił Zbrojnych. Organizatorem PSZ 
został, awanse wany do stopnia pułkownika, W Sikor­
ski. Natomiast

organy zalążkowe władz polskich
powołano dopiero w grudniu 1916 r. w postaci Tym­
czasowej Rady Stanu, złnżonej głównie z przedsta vi- 
cieli ugrupowań konserwatywnych, którzy wreszcie 
dociekali się powołań do służby okupacyjnych władz 
niemieckich Dyrektorem Dena-tamentu Wojskowego 
TRS został brygadier Piłsudski.

Akt dwu cesarzy wywołał niepokój strony rosyj­
skiej, która zmuszona została do „zagrania kartą pol­
ską”. W noworocznym rozkazie cara Mikołaja II z 25 
grudnia 1916 r. znalazło się zdanie zapowiadające 
„stworzenie Polski wolnej, złożonej z wszystkich 
trzech części dotąd rozdzielonych”. Car deklarował, 
że Polska otrzyma „swój władny ustrój państwowy z 
własnymi izbami prawodawczymi i własną armią". 
Była to jednak akcja weibalna nie noparta żadnymi 
czynami, o czym świadczył fakt niezatwierdzenia 
przez cara wniosków soecialnej komisii wypowiada­
jącej się za nadaniem samorządu przyszłej „Polski 
wolnej”.

Akt 5 listopada I noworoczny rozkaz cara spowodo­
wały obecność w orędziu prezydenta W. Wilsona do 
Senatu Stanów Zjednoczonych stwierdzenia, że „mę- 
iowie .itcnu obu stron wojujących są zgodni, iż ma 
zostać odbudowana Polska z lednoczona, niezawisła 
i autonomiczna’’. Sformułowanie to świadczy, że pre­
zydent USA nie miał w tej sprawie własnego zdąnia, 
a interpretował jedynie wypowiedzi walczących w 
wojnie stron. Stąd też pobawienie się w orędziu wy­
kluczających się pojęć (niezawisłość, czy autonomia).

(CJĄG DAISZY NA STR. 4)

2.X11984 r. • TRYBUNA ROBOTNICZA • słr. S



*■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
(DOKOŇcmna u ktr. sj

!vę tale mi a, iafceiclewe elmlnn* ■> tahejte pow- 
< >:i> dopiera po Mocohiofl w Rosji, Już obalenia ra- 

ra.u, powitania burtuazyii ew Rządu Tymczaww 50 
i Rad Delegatów w marc*, lull r. oznaczało

historyczny zwrot
« sprawie polskiej. Z Inicj.tywy socjalisty polskiego, 
Aleksandra Winkowskiego Rada Delegatów Robot 1- 
czych i Żołn-e-sidch w .lotrogrodzie podjęła 27 mar­
ca ac tiwałę, w któri j Informując naród p aliki oba­
leniu cai atu. oświadczała, ta „demokrac a w Rosji" 
stoi na stanowiska uznani, „samookreślenia politycz­
nego narodu" i źe ..Po'ska ma prawo do całkowitej 
niepodległości pod wzglądem paustwowo-narodo- 
wym”. Rząd Tymczasowy poczuł kię zmuszony opubli­
kować 29 marca proktamację, zakła-iajacą povstanie 
pańs.wa polanego, które po»»dazar b będzie z Rosją 
„wolnym wojskowym przymierzem”. W porównaniu 
z uchwałą Piotrogrodzkiej Rady, było to stanowisko 
obwarowane "arunkami lecz stanowiło krok, wywo­
łujący szybki proces zmian zachodzących pod okupa­
cją niemiecką i w sytuacji międzynarodowej. To zna­
czenie rewolucji lutowej zostało dosłrzeżone nawet 
przez nistoricgraiów bwżuazyjnych i hagiografów Pił­
sudskiego. Michał SoKolnicki w nopularnym wydaw­
nictwie pi „Wtoza o Polsce” pisał m. in.: „Dopiero 
rewolucja rosyjska stworzyła nową zupełnie platfor­
mę polityczną. upadek caratu, złamanie tradycji 
gwałtu i uc’sku, świadomość faktycznego utracznm 
juz Polski wywołały przełomową zmianę, w stanowi­
sku Rosji, (t. 2/1, J. 601).

ÏÏEtOM
1917

W okupo vanym przez wojska ustro-nicmieckie 
kraju wra; en,e ogromne przyniosła zmiana a fron­
ten wschodnim Wzmogła się krytyka Tymczasowej 
Rady Stanu W samej TRS narodziła się opozycja. 
P( ddając s:ę pakującym nastrojom Piłsudski postano­
wił wycofać PPS z kompromitujących się współpracą 
z okupantem organów. Opuścił TRS i rozpoczął agi­
tację p. zec'w wstępowaniu do Polskich Sił Zbroj­
nych. Przeciwko zniszczeniu tego zalątka polskiej ar­
mii wypowiadali się natomiast zarówno Sikorski. 1ak 
i Ha. .er

Za przyk'adem PPS. TRS opuściło Polskie Stronnic­
two Ludowe W e-erwcu 1917 r. p »wstała Komisja 
Porozumiewawcza Stronnictw Demokratycznych żą­
dająca całkowitej niepodległości Polski.

W lipcu Piłsudski spowodował tzw. kryzys przysię­
gowy. Z je"o rozkazu byli legioniści s PSŻ odmówili 
składania rrzysięgl na wierność cesarzom państw 
eentralnycli. Inicjatorów kryzysu przysięgowego, Pił­
sudskiego i Kazimierza Sosnkowsk'ego internowano 
w Magdeburgu, oficerów odmawiających przysięgi 
zamknięto w obozie <v Beniaminowie, szeregowców 
zaś w Szczypiomie, obywa» eli austriackich /cielono 
do Polskiego Korpusu Pos ikowego, II Brygadę posła­
no na front południowo-wschodni. Represje "mocni­
li popularność Piłsudskiego którego z1 :zęto przedsta­
wiać jako Konsekwentnej bojowniica o ni«*] odległość 
Polski Jego politykę natorr »ast kontynuowała tajna 
organizacja zbroina — konspii acyjna Polska Organi­
zacja Wojskowa, którą p łsudęzycy zaćzęli tworzyć jësz- 
cze w sierpniu 1914 roku z członków związków ' 
drużyn strzeleckich. Tymczasowa Rada Stanu chyliła 
się ku upadkowi, który ostatecznie nastąpił wskuteK 
dymisji jej człcnków.

Proklamacja Rządu Tymczasowego Rotji Księcia 
Lwowa, uznająca celowość stworzenia państwa pol­
skiego, zwa'niala sojuszników zachodnich z zobowią­
zań wstr ymywania się ze zdaniem w sprawach pol­
skich. Tym bardziej, że rząd ten pozwolił na utworze­
nie Polskiej Komisji Likwidacyjnej i na wydzielenie 
wojska polskiego ze ilładu armii rosyjskich Zachęto 
formować w Rosil I i II Korpus Polski, ba dowódcę 
I Korpusu powołano Józeta Dowbór-Muśnickiego, 
który jako generał-porucznik był nie tylko najstar­
szym oficerem polskim z tej strony frontu, lecz tak­
że jako absolwent Akademii Sztabu Generalnego cie­
szył się sławą dobrego frontowego żołnierza. Również 
Francja zgodziła się zatem na utworzenie wojska pol­
skiego. 4 czerwca 1917 r. prezvdent Raymond Poica- 
re wydał dekret o tworzeniu armii polskiej we Fran­
cji. W Stanach Zjednoczonych Paderewski rozpoczął 
agitację za wstępowaniem Po.aków do tej armii. Do­
tarł on do środowiska, w którym pbracał się sekre­
tarz stanu USA o> ez doradca prezydenta Wilsona Ed­
ward E. House

Tymczasem okupanci nlemiecl.o-austnaccy posunę­
li się o krok dalej. 12 wrjeśma 1917 r. powołali nową 
Radę Stanu oraz Radę Regencyjną w csobach arcybi­
skupa ks. Aleksandr* Rakowskiego, księcia Zdzisła­
wa Lubomirskiego i ziemianina Józefa Ostrowskiego. 
Pozwolili także na mianowanie mądu polskiego na 
czele z Janem Kucharzewskim. Zasługą tego rządu — 
zapomnianą, lub raczej nie pamiętaną ze wsgiędu na 
jego uzaleznieme od władz niemieckich, było

rozpoczęcie budowy 
aparatu administracyjnego.

Obok tego ośrodka centralnej polskiej władzy pow­
stał za granicą drugi ośrodek 15 sierpnia 1917 roku 
powołano do życia Komitet Narodowy Polski na cze­
le z Romanem Dmowskim. Został on wkrót, e uzna­
ny za oficjalne polskie przedstawicielstwo. Jego sie­
dzibą został Paryż.

7 listopada 1917 roku obalony został Rząd Tymcza­
sowy Kiereńskiego Wielka Rewolucja Socjalistyczna 
rozpoczęła nr vą epokę i zadecydowa n o powstaniu 
pierwszego państwa socjalist; cznegc V’ladza radzic­
ka na czele z Leninem opowiedziała się za niepodle­
głą Polską w myśl zasady samortanowienia narodów. 
Jej dekret 0 anu.o.vaniu traktatów rozbiorowych za­
wartych przez rząd byłego cesarstwa rosyjskiego z 
rząaami Prus 1 Austrii otworzył możliwości formalno- 
-prawnego zakończenia procesów historycznych. Po­
rządek europejski ustalony przez Konßre= Wiedens ci 
zo.tai tym samym złamany, oo umożliwiło ustalenie 
nowego porządku wersalskiego.

Rewolucja dowiodła, że nie w rządach, lecz w lu­
dach Polacy znaleźć mogą sprzymierzeńca 1 że zes­
polenie sprawy narodowej ze sprawą społeczna przy­
nosi efekty najpewniejsze.

Rewolucja usunęła główną przeszkodę na brodze d 
niepodległości Polski — Rosję carską i burżuazyjną. 
Odtąd uodstawową zaporą na tej drodze był; pań­
stwa centralne, okupanci dyktujący warunki na zie- 
miach polskich. Proces rewolucyjny zapoczątkuj.',.., 
przez Rewolucję Październikową złamał tę zaporę.

Wrzenie rewol icyjne przetoczy wszy się prac ^ustro- 
-Węgry 1 Niemcy , rozłożyło potężne impen m la b i— 
bui iw 1 rozwiało meczen'a Hohenzollernów. Wpły­
nęło też na wewnętrzne r ocesy zachodzą, w łonie 
społeczeństwa polskiego. Pobudziło polskie siły rewo­
lt cyjne, wpłynęło na kształt po’it rcznych programów 
różnych obozow, zadecydowało o determ nantach wal­
ki o władzę w odrodzonym piństwie.

Zanim nastał rok 1918 był 1917 r. — rok przełomu 
w sprawie polskiej.
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Z
VJ’îMY Corel ezybaej, cara« har­
dziej pc ~ -mmh ow* e. Ta berieten- 
na monotonna gonitwa na co dzień 
męczy nas, próbujemy od niej uciekać. 
Szukając ki ■' ik4»i z przyrodą, prze- 

setoścdą duchowym < ma tort cym 
dzáedťc. ■* naszych urnodków. I co- 
* częściej rdzy ■ . się w i a* potateł“ 

odnajdywa. a własnych korzeni. W 
•ansie rodziny, rodu, c 'ego narodu. 
Gdm- je mc' . ly odnaleźć?

l-ajmocniej tkwią one w historii, 
kulturze, a ł~kże w ludzkiej paneięcŁ 
Ida świadectwem dostęp” rm dla kâz- 
degj — są także cmentarze. To one 
przed. wszjestkim w łańcuchu cagr.»=:- 
wanych 1 często trag.crnych losów Po­
laków wypełniają nieiedno pustí ogni­
wo. I z tego m.ir. powodu rowjiny 
być szczególnie chronione. Zwta-w 
te, które uznaliśmy za zabytkowe.

W Polsce do takich zaliczę aię wszv- 
etk e cmentarze powstałe przed 1939 
rokiem. Rh liczbę szacuje ;-ię w kraju 
na około 15 tysięcy. Nie wszystkie są 
tak ogromne, 1 ik piekne i ak moc” 
wr-wte w n jchlubniejsze karty pol­
skich dziejów jak nentarz Powąz­
kowski czy Raków :cki, ale każdy z 
nich posiada swoją bezcenną nie tylko 
lokalnie wartość. 3o cmentarze wrzę- 
dzie, w Warszaw.e czy Krakowie, Ol­
kuszu czy miłej kieleckiej riosce 
przez groby bliskich i przodków są 
świad< ctwem nar'xlowej tożsamość., 
sprzyjającym rodź nnej, społecznej i 
narodowej in egraeji. I każdy z nich 
n swój ^osob ożywia ninione epok., 
także przez nagrobną twórczość, rzeźbę 
i architekturę mm. cnych czasów. Ta 
ostatnia zachowana jest jeszcze na sta­
rych cmentarzach katolickich, żydow- 
ak'ch ry prawosławnych w swe,' unj- 
kalnej, choć często bardzo «grożonej 
zniszci er em jxietaci. Jej zróżn eow a- 
nego piękna w dzisiejszym, zunifiko­
wanym 1 wiecie, gdzie osiedla m-eszka- 
niowe są bliźniaczo do siebie podobne.

niezależnie >d kręj”, w którym je 
zbudow r likcewrł~ć nan ni* wol­
no. Bo je- no nam dla zdi^wla psy- 
cmczneę tak sanno j^otrzebno ja 
zieleń. Jej pire w izdnt e oi ». spotkić 
można jeszcze na tych dużych 1 ma­
łych polskich cmentarzach. Są one nie- 
cdłr- mnn elementem ich ikładć— 
prze, irzenny' t> i kompozycyjnych. I 
d atego w za.begach o ocł o”", cmen­
tarzy me wolne zieleni pomijać. S«zcr 
golnie dm.', gdy na naszych oczach 
zmienia «.ę nati 'alny jobrar, gdy 
każdego dnii. zie’onr tereny p~chła- 
n »ane są prz*a rozbudów njące się mia­
sta i zasładw -Drzemvslcw-e gdy drze­
wa sę co ar 'ibsze... Zieleń na cmen­
tarzach jest wa_ » nie tylko dlatego, 
ż< jest polską tradycją, że ieet stara, 
piękna wzbudza patriotyczne uczucia. 
To natura «łączyła ją ra zawsze z czło­
wiekera, bo Itot po prestu ludziom 
potrzebna do źycJ*

W Polsce nie trzeb- nikogo yrzei '- 
nywać o potrzebie zach w-jl w całej 
okazałctc’ zabytl nrwych cmentarzy.

Cmentarze musz^ żyć!...
Także te częściow o już wymarłe, opu- 
- jeżono 1 zanedbané, ale przemawia­
jące jeszcze do potomnych resztkami 
swe) wartości, zachowanymi w liszcz 
jąuych płytach nagrobnych, ozdobnych 
krzyżach, układach przes?. jennych i 
coraz mmej czytelnych epitaiiach... Czy 
tyją. a ich st ,n utrzj mana i plany 
honserwaterskie gwaiuntują to, że na­
dal p' -ostaną śladami naszej jjrzeszło- 
ści? C’y ich ochrona jest na '.yle wy­
starczaj." -a, by ich kamienne nagrobki, 
nie zamilkły na zawsze, jak pochow.-ni 
po- nim»- ludzie?

Cmentarze iko - rzedniao ; och in« 
w skaz °no już w Polsce na krótko 
przed o Izvskaniem pi a.z nię niepodleg­
łości w dekrecie Rady Regencyjnej z

Przeszłość -jest to dziś, 
tylko cokohuiek dalej.,,

CLK. KnrwM
KAMIENIE

Wszystkie cme..tarze żydowskie, które zachowały się w PoAce należa do za­
bytkowych, także ten w Katowicach przy ul. Kozielskiej, na który-n sfotogra­
fowano te nagrobki... Foto: Z. Wieczorek

81.X.1918 roku. W Polsce Ludowej d»aj 
łal-Tić na rzecz ochrony i 
nienia cmentarzy rozpoczęto od 
mówienia w 1946 r. dekretem 
Rady Ministrów — Rady P jmnikOS 
Walki i Męczeństwa. Również 
o ochronie dób k iltury i o muz^ 
z 15.11.1962 r. objęła ochroną i < T1<L. 
tarze w całości i poszczególne, i 
kowe ich elementy. Nie zapomni»® 
o n.ch w Polsce w obchodzonym 
ławie lat siedemdziesiątych na 
— M ędzynarodowym Roku Oc 'iro 
Zabytków, kiedy to opieka nad o1”®;, 
tarzam! awansowała na jedno 1 
azych miejsc. W tym właśnie czasie KJ 
wołane zostało Towarzystwo ,P1®. 
nad Zabytkami i ściśle z nim związ®“? 
Komitet Starych Powązek. Z tym oSę., 
nim nierozerwalnie związane jest 
zw sko żywej legendy minionych 
kultury i życia artystycznego 
popularnego dziennikarza warszai’s\.< 
go Jerzego Waldorffa. Ma też UnlfL 
tarz Powązkowski — jedyną w v0' 
rodzaju metrykę, sporządzoną 
Stanisława Szenśca w postaci arc7c 
ka-wej książki „Cmentarz I 
aki”, który opisując ludsi tu pochod* 
nych wskrzesił dawne epoki.

Ale przecież cmentrrzy zabytkowy^ 
tj. założonych przed 1939 r. 
kraju kilkanaście tysięcy. I nr " 
ćcie — został zakłócony, ccy r8^, 
ożywiony Ich ąpokójl Wprir idzie 
nu do dopiero w r. 1980 p».. 
w kraju do ogólnopolskiej akcji,

Poclrg towarowy nr 48499 w. rchal na 
stację Bąków na tor nr 1 minut 
pr: ed godzinj 4.00 |ano. Niedługo po 
-Im pod semaforem wjazdowym pojawił 
się n istępny, który dyżurna ruchu Moni­
ka N. skierowi i na boczny tor nr ’ 
Potem przystawiła do odprawiania tego, 
który na torre nr 1 czekał już na wy­
jazd w kierunku Kluczborka. Nie wiado­
mo dlączjg zapytała przez r liotelefon
— „Mechaniku jak się razywasr na to- 
rze nr 1?” — co oznaczało, że chi »sł­
aby maszyidsta podał jej numer swego 
pociągu. Numer ten powinna jednak 
mai ako.o przyjęła pociąg na stację.

Przez głośn k usły zał odpow edź — 
8883. Dała zielone światło ■ kierunku 

KłU< zborka i towarowy stojący na stacji 
ruszył. Monika N. odnotowała w doku- 
"nentacii c jprawienie pociągu nr 98883, 
który jednak w rzeczywistości stał do- 
pier przed semato-en wjazdowym na 
stację Zajmował on ikt tor ni t, więc 
na ri d owe wezwanie o numer, jego 
muszynisia oo.row_edzial dyżurnej me 
przeczuwając, źe pytaj, e nie jest do nie- 
g< iki»rowai e.

Mcniha N. prz ikonan ż tor nr 1 fest 
już wolny — tak bow asn wynikało z 
pro sadzonej przez nią błędnie doku­
mentacji — oczek wała na p yjęcie pos­
piesznego relacji Lublin — Jeisnia Góra
— pojiągu et 2603.

Każdy, kto choć uk zerknął się z ko­
leją 1 ma jaKiekolwiek pojęcie o stoso-

Dzisłająca blokęd-i nde pozwalała bo- 
w “ir na wyśw etle-.ir zielonego światła 
na semaforze wyjazdowym ze Starego 
Olesna (na rys. ozn C). Pospieszny ru­
szył więc ku swemu przeznaczeniu spod 
semafora mruga iacego białym światłem, 
które w praktyce miało oznaczać wolną 
drogę.

M ni N. po zawiadomieniu ftarego 
Olesna zapaliła > a ąemaiorzi w^iiowyra 
(ni rys. ozn. B) üelune światło, żeby 
nie wstrzymywać pędzi "ipp już p< s- 
piesznego. W tym momenr .j maszvnista 
stojąceg wolą1 arzed Bąkowem tou ro- 
wego 98883 widząc s'-gn”’: wók.ej drogi 
zaczął odblokowywać hamulce...

Wtedy .»praw-» wł* już prztjądzona- 
Do masy źełazs ctó-a niczym olbrzymi 
żółw pomalutku -uszała spod sumator»., 

zbliżała się torpeda z ludźmi...
Trudno powiedzieć ile minęło ciasu, 

kiedy Monika N. pode: zia do okna na­
stawni- j<iilkaset metrów p~zed stacja 
zobaczyła dwa rwiecące oczodoły loko­
motyw; Le z cóż to? Światła przesuwa­
ły i 'ę zbyt wolno jak na pospieszny .. 
Chybi dopiero wtedy dyżurna z Bąkowa 
zrozumiała — to rusza! „zgubiony” przez 
nią towarowy. Szczelina życia między 
ostatnią węgierką a sli iktrowozem pos­
piesznego za : skała się gwałtownie Dy- 
ż .'rna rzuciła się do ra< .ot«lefonu Ni 
tej samej fali pracu_e tak.-® radio w 

BtUKSHUtt 
ouâitœta

Kilkrdziesi ąt milut po uitastroćia oj­
ciec dyżurnej z Bąkowa zapytał, w któ­
rym rzpita'u ma szukać ciała córki.

Plotka o samobójstwie
Moniki N. rozeszła się błyskawicznie. 
Według jednych podcięła sołńa tyły, 

edług mych połknę1" całą fiolkę ta­
bletek Dzjewczvi a c»ły czas zachowy­
wała pozou, ty spokój, choć łatwo sobie 
wyobrazić co przeżywała. Pochodzi ze 
wsi z gminy Gorzów Śląski. W roku 
1382 ukończyła liceum. Od raz" przys :ła 
do pracy w PKP. Cacz-na' i Jako zwrot­
nicowa w, Kluczborku. Potem wyjazd na 
sześciomiesięczny u-1rs dyżurnych ruchu 
we Wrocłs iu Pierwsza no ważniejsza 
praca na stacji Ki “wizna za Kluczbor­
kiem. P.erwszj miei.ąc pod nadzorem, 
notem przez dziewięć — samodzielnie. 
Od marca tego roku Monika N. praco­
wała na stacji w Bąkowie. Z początku 
-mów jod irdzorem. od 1 maja już sa­
modzielnie. Przełożeni twierdzą, że była 
dobrze przygotowana do trudne1 i odpo­
wiedzialnej pracy na nastawni...

Śledztwo w sprawie ka+ąs+roty prowa­
dzi Prokuratura Wojewódzka w Jpolu. 
Nie bez trudu uzyskuję zezwolenie na 
widzenie z przebywającą w miejscowym 
areszcie Momką N. Udaję s ę t"*n z pro­
kuratorem Czesławem Piątkowskim. 
Oczekiwanie na wywołanie areszt antki 
wypełnia tr’ gorączkowe .-porządzenii 
„negatywu” tej części reportażu - zapi­
suję szybko pytania, jakie pragnę jej 
zadać. Dziewczyn przychodzi, lecz nie 
chce w ogol rozmawiać z dziennika­
rzem. An! tera ani kiedy roi wiek. — 
„Wiem co zrobiłam. Nią chcę żadnego 
rozgłosu. Wszystkc na temat ypadku 
powiedziałam już. Co ten pan cl s ze 
mnie je~zcze wyciągnąć?" — mówi do 
prokuratora. Wychodzimy. Udaję sobie 
i prawę, że w pogoni za sensacją próbo­
wałem naruszyć jakąś niewidzialną gra­
nicę, Dziewczyn» nie :b :iała rozm_ wiać, 
le~z właśnie Irtego výdaje mi sie, że 
wiem o niej d’izn ”dęcej niż przedł >m ..

Katastrofa pod Baków?-» stała się 
rrawdziwym „szlagierem” prasowym. 
Pojawiło się sporo relacji • ri pnrtazy. W 
wielu są sugestie, że gdyby blokada 
działała, do wypadku by nie doszło. Po-

Prństwo mamy bi“dne, zadłu­
żone po uszy u zagranicznych 
wierzycieli, u wtasneqo społe­
czeństwa, z tyiułu przedpłat, -e- 
woloryzac|l, oszczędności. Produ­
cenci — a przed« wszystkim od 
nich zależy stan finansów pań­
stwa — sq natomiast bogaci: 
zdarzajq si* wyjątki ale naj­
częstszym kłopoiem sq przecież 
trudności z wydaniem pieniędzy. 
Ponieważ paradoksy- dobre w 
powieściach lub błyskotliwych 
ora< jach, w gospcdcrce zuzwy- 
czaj świadczg o zjawiskach pa­
ranormalnych warto się bliżej 
przyjrzeć tej osobliwości więk­
szej niż przymusowe ubezpiecze­
nie dobrowolne.

waui« i-iuuwa' j j uŁ
wszystkim — jak też 
Sztuczne sprokurowanle r« 
ności, z pewnością niezbędni® k 
ko pierwszy ■ ruchów 
kujących, nadal Intam 
podtrzymywane fałszuje W8^, 
fikaćję i zasługi; w 
stości grupa przemysłowych 8 
gantów znalazłaby się w 
dium bankructwa, gdyby - , 
rygować zyski. Państwo, P* 
żonę w wyniku obcięcia > 
dów popaało w rtan j. 
ności tas w lenne f iianso^fe 
o czym świadczy deficy1 ,, 
budżecie, jak też ąvsęoayw,i 
nvm, pojmowanym jako 
koncepcji i skuteczne ich W7 
konánu..
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sferze wydatków in* “^lżo­
nych czy szerzej — mS' 
wych powstał układ aU. 
tyczne 70 rozdziału Pi€nf^ol 
oraz indeksacji. Trzydzfesci P 
cent na mieszkania, tyleż ii» 
ność, siedemnaście na blok 
liwowo-energetyczny, s: eśc, i 
hutnic-w 3 1 już w kane yf 
tylną tolanę. Oświata, 
administracja sprzęgły . tWn.j 
zarobki — a więc zo1-rwią28^, 
budżetowe — ze średn-4 P 
cownikćw inżynieryjno'1®4'

bogafiip^cenei
WIESŁAW WESOŁOWSKI

JAN CZYPIONKA

wanveh tam systemach zabezp eczenia 
ruchu zdaje sobie sprawę, że dyżurna 
ruchu mozj dz.ałać w oparciu o 
swe przekonanie, lecz przed podjęciem 
decyzji musi up 'wmć się, że wszystko 
jest w porządku. U Mon_ki N. pozori ie 
wszystko pasowało. Dziewczyna nie zo­
rientowana się ’ednak, że .zgubiła” sto­
jący wciąż przed stacją towarowy nr 
S f 33 Zoetał on

wykreślony z jej świadomości
Tymczasem 3200 ton nuału węglowego 
w kilkudziesięciu mocno zaham n váných 
wagonach oczekiwało na “Wp;ą chwję.

U schyłku nocy, w sro lę 17 paździer­
nika, zeczy nasi ępowały szybko po so­
bie. Kilka mfeut po czwartej nikt jed­
nak jeszcze ni wiedzia. ze wszystko 
zmierza do tragicznego finału.

Zani—. jednak fełtou. kilometra od 
stacji Bąków rozległ się potworny huk, 
p iowala niczym nie zmącoi ą cisza...

Pięć dm wcześriei miały m.ejsce wy­
darzenia, o których tr :et r spommr*, 
żeby w "““łni zrozumieć 1 ur doszło do 
tragédili 12 październik' wprowadzono 
na tej trasie telefon czne zapow.adame 
pociągów. Podczas prowadzenia prac 
drogowych w niektórych miejscach po­
zrywano złączki zapewniające prawidłowe 
funkelonowanie tzw. blokady półsamo­
czynne - systemu zabezpieczenia ruchu 
pociągów działającego n odcinku mię­
dzy Starym Olesnem a Bąkcwerr. W tej 
sy< nacji może się zdarzyć, że urządzeni 
nie zarejestruje pociąg i wjeżdżającego 
na stację i szlak ędzi ! zablokowa 
tak jakby pociąg, któr » w rzeczywistoś­
ci już wjechał na stacię, nrdal go zaj­
mował. Je ;t to znnr.,euine dla tego ro­
dzaju systemów. Kańda i wąrna sprawia, 
że iuządzema ustawiają semafory ~i po­
zycji pełnego bezpieczeństwa.

Na trasie Bąków — Stare Olesno tego 
rodzaju awarii zdarzały się przed ową 
feralną środą dość często. Przestano wiec 
polegać na urzjdzenju, traktując je jako 
pomoci.icze, a podstawą prowadzenia ru­
chu pociągów była telefoniczna łączno^ 
między dyżurnymi ruchu.

Wróćmy do nastawni w Bąków e. 
■“rzed Moniką Ni znajdował się iulp,t 
sterowniczy w formie schematu »-ac? z 
zaznaczonymi "’szystkuni torami, sema­
forami i mnym, urządzeniami. N staw- 
tua pciid." zerowanie przekaźnikowe. 
Oznacza to, ż pi acown k nie musi p~ze ■ 
kłaaac ciężkich, mewygodnj ch „wajch”.

każdy i elektrowozie. — „2603 zatrzymaj 
się! 2603 zaf zymaj sięl" — ten spóźnio­
ny krzyk usłyszał także Stanuław Kar­
nowski maszynista ruszającego ze stacji 
towarowego _amiast odpowiedzi pf czuł 
gwałtowny wstrząs i usłyszał potworny 
huk.

Gdy wybrzmią! odgłos uder7°ni; ciszę 
przerywały już tylko jęki rannych...

Monika N dostała torsji. Zamknęli 
się w toalecie. Potem nie możrs było z 
niej wydobyć ani słowa. Powtam ałs tyl­
ko — „Co ja zrobiłam... co ja zrobuam”. 
Była kompletnie załam ni,. Mimo szoku 
miała pełną świadomość, że to właśnie 
oma jert wini a tmzeoj.

Pc i izas, gdy karetk rozrywały ciszę 
modulowanym dźwiękiei i klaksonów i 
pn ewnziły rannych do okoin znych szpi­
tali. inna ekipa przystąpiła do ustalania 
przyc’-'m katastrofy. Pobrano krew od 
ws : tkich osób, które mogły sir przy­
czynić d< spowodowania wypadku. U 
nikogo, jak iżę potem >ki zało me 
stwierdzono nawet śladów alkoholu. 
Sprawdzono dokumentację dyżurnej sta­
cji Bąków. Doświadczeni pracownicy 
kolei od razi zorientowali się, że zapisy 
zostały ponukne W książce pan«’ _< 
bałagan. Brakowało wielu wpisów. Póź­
niej okaże s ę, że również w innych 
d ach, k:edy dyżurowała Monika N. 
dokumentacja miata sporo nieścisłości.

Na miejscu w ypadku słychać było gło­
sy, że to prawdziwe szczęście w nie­
szczęściu. że ciężki towrrowy już, już 
zaczął ruszać i że pospieszny, którego 
maszynista w ostatniej chwili »ostrzegł 
przeszkodę, -dołał zmniejszyć nieco swą 
prędkość. Później ckaże snę, że to rozu­
mowanie jest tylko po-ornle słuszne. To- 
»arow» rzeczywió-uB już ruszał, bo do­
stał zielony :ygnał przez: -czony dla pos­
piesznego. Si mafor (na rys. ozn. B) 
wskazywał więc wolną drogę W tej sy­
tuacji pogrzebane zostały wszelki? szan- 
s« na uratowani» posp esznegi 800 me­
trów przed semaforem B stoi bowiem 
tzw. arcza ostrzegawcza (na rys. ozn. 
To) — wyświetlająca ten sam sygnał co 
semafor 800 metrów to me odległość 
przy pa licowa — tyle wynosi droga ha- 
raor jma roznędi ‘nego nocuagu. Gdyby 
Monika N. n’e dała przejazdu, tarcza z 
czeiwonym światłem ostrzegłaby w po­

rę maszynistę pospiesznego. Nic takiego 
jednak się n,e stało. Monika N. dała 
bowiem wolną drogę — drogą do śmie: - 
ol.>

„ląd tei. w iziela także prokuratura w 
Opolu. Si Ri jonie Przèi rozów Kolejo­
wych v Opoli panuje inne przekonanie. 
— Po pierws :e — akurat wtedy system 
by. sprawny. Z analizy poczyna i dyżur­
nej wynika, że nawet, gdyby nie było 
wprowadzone telefoniczne : «.powiadanie 
pociągów, to Monika N. i tak popełniła 
by ten sam błąd — twierdzi z-ca dyrek­
tora RPK Czesław Kamiński — o irsry- 
stkim zadecydowało „zgubieni i” przez 
nią pociągu.

Dla mnie nie wszystko jest jasne. Dla­
czego Monika N. nie podeszła do okna 
nast wni wcześniej, tazeli spostrzegła 
światła elektrowozu, gdy tei dopiero co 
ruszył, to tak, sarr widok miałab” 
przed oczami, gdy pociąg taszczę stał 
nrzed semaforem. Może maszynista po­
ci: gu 98883 wygasił światła stojąc ni 
szlaku i dopiero gdy rozbłysły, tał się 
widoczny z nastawni? Dlaczego dyża: "ir 
nie zawierzyła wsk—aniu na pulpicie? 
Czyżby nie dostrzegła czerwonej lampki 
w odpowi“dniej zelinie?

C»y istnieje system, który eliminuje 
podobne błędy? Okazuje się, że tak. Ist­
niej i jest stosowany na wielu lin ach. 
Nazywa się — blokada liniowa, lub sa­
moczynna. Na trasie są rozmieszczone 
semafory odstępowe 1 sterują ruch n 
pociągu. Blokada sygnalizuje maszyniś­
cie, źe przed nim stoi jakiś inny skład, 
mimo że dyżurny ruchu chocby przez 
pomyłkę daje wolną drogę. Na jednej z 
ważniejszych tras wyłmowych ze Slasl a, 
po której w ciągu loby przejeżdża kil- 
. aset pociągów

blokady takiej nie ma.
Stacja Bąków należy już do Dolnoślą­

skiej Dyrekcji Kolei iństwowych a 
Stare Olesno do Śląskiej DOKP (g, ,ica 
zaznaczo.ia na rgaunku). Niektórzy 
twierdzą, że miejsc takie są pechowe. 
Kilka lat temu w Bąkowie wykolejony 
wagon zniszczył doszczętnie nastawnię..

Przestarzałe urządzenia mechaniczne 
wymagały bezustannej kontroli torów i 
zwrotnic. Każdy ruch przekładnią mu- 
siał być spt »wuzony • ’-okfem przez 
okno nastawni. Dziś la PKP wkroczyła 
nowoczesność. Na pulpicie widać jak na 
dłoni schemat stacji. Jest to jednak tyl­
ko v miarę wierne odwzorowanie rze­
czywistości, która rozciąga śię za okna­
mi nastawni.

Człowiek pozostawiony sam ną sam ze 
skomplikowanym urządzeniem traci doń 
zaufanie, gdy mechanizm zbyt często się 
psuje. Zawsze jednak może posłużyć się 
ntetodą prostszą i bardziej niezawodną.

Monika N. popełniła tamtej nocv dwa 
błędy. Nie uwierzyła sprawnie di .stają­
cemu urządzeniu i zbyt późno wyjrzał« 
za okno...

Bogactwo producentów nłe 
powstało z pracy szczególnie 
dobrze zorganizowanej, z wy­
siłku intelektuŁlnego menedże­
rów lecz jako efekt zabiegów 
rachunkowy ch, w wyniku pod­
wyżek cen i ustanowien a nar- 
dz > niskiej stawki zyrk r oro- 
wadzanego Jo budżetu. Państwo 
Mmn się sipauperyzowało i 
wzb"gaciło jednocześnie przed­
siębiorstwa, ustalając ni jniższy 
w krajach socialistyczn -ch po­
datek dochodowy '•bniżar” do­
datků” c przez sy jem ulg. Je­
den tylno ąpis okoliczności upo­
ważnia i icych do za xx-jwania 
taryfy u.'gnwej z tytułu ekspor­
tu zawiera dwanaście strun. 
Szkoda dziś ezasu na roztrząsa­
nie przyczyn tych decyzji i za­
sadności, natomiast nr uwagę 
zasługują kkutki.

Skoro mumo tylu zaklęć i 
przyrzeczeń o „twardości" pi« 
niądzc rą czynnikiem pow­
szechnym i łatwo dostępnym, 
racą sen i wszelkie zachęty do 
sięgania po miTany w rpesób 
trudniejszy a dla gospodarki 
rdrow, cy czy wręcz niezbędny 
<U życia. Proazę zwróiić uwa­
gę, jak szybko wygasa trady­
cyjny dialog: — .Dalibyśmy to­
war śijczności, »Ie nwąt' K się 
sypie — trzeba licencji, !nwe- 
stycji, dewis”, jeśli tylko roz­
mówi » ok -ze się gbure.n 1 za­
pyta ..No to dlaczego nie poży- 
ezveie tych dolarów, dlaczego 
nie dogadacie się w kilka 
przedsiębiorstw aby rozwiązać 
sprawę?” Dostać dolary czy 
ruble to całkiem inna -prawa 
niż pożyczyć. Ponadto po coż 
wchodzić w kłopoty z fersowa- 
niem eksportu i zadłużaniem 
skoro i tak nie można wydać 
całej kwoty pozostawionego w 
przedsiębiorstwie zysku na kra­
jowym rynku inwestycyjn.Tn 
ani na płace?

Z tej ponure,1 logiki wywcJzd 
się Kuka zjawisk "'rę ” ka ta- 
rtrofalnych tal< w skali pr_ed- 
ni bic.stwa — brak zainterero-

nicznj ’h a ci znów r*’ÏI 
całkiem słusznie, na nlsl®T «- 
robki, deklasację zawedu 1 .j 
zycji. Po zliczeniu 
< i zuje ś * iż osi 
pięć pro :ent wydatków 
towych ma ch z ikter 
z góry zdeterminowar 
decyzje prawidłowe, ch^8*cf 
w swoim czasie. Ale 'W 
warunkach możliwość 
nego kierowania 
maleje przynajmniej w 
finansów >j. Z p< wną P jrfo*' 
można by rzec, iż jedna x.‘4íř 
nych cech sprawowania 'jut 
pc Iział pieniędzy, zx stał* 
skomputeryzowana. K.lh8’'^^ 
procent zostało w puli 
sterowanej. Natomi-fe br 
tematów ekonomicznych 118 
ca iących prodUKcję. -yi-

Warunki — zwłaszcza Kjjuí 
towane przez dolarowa 
którego istnienie znak j,,, 
część społeczeństwa zdołał8. y 
zepchnąć do podświadomfĄ^jd 
wymagają od centrum I 
skuteczności w oryani^'tagci 
zbiorowego wysiłku na 
wypełniania koncepcji » prď 
darczych, szczególnie z8®, 
dukcji eksportowej. 
ciągu kilku lat me ekď 
zorganizować przemysłu 
portującego, zdolnego <1° , 
tworzema kilkum.J.iardoyJv’ps8 
dolarach licząc, nadwy^Ly 
importem, roi, 2006 p* wita u1 jjj' 
kiepski« ! raczej nas*ro1ř“'l;y i 
tomiast bez odtworzenia Pjpjci' 
na pieniądze w nr’ed® 
sowach, tego n£ jpołę^Ur.jo^" 
impulsu dla przedsiebk 
wszelkie mecnanizmy re* 
pracować będ- pod 
obciążeniem albo i na jJ »di 
biegu Tśk jak obecnie, 
to mimo lamentów na< “i) 
jącym majątkiem sto ń1 
dolarów czeka na ic2C'^ 
kredytobiorców, kiedy °iti>' 
ulg wykorzysta wanych * 
łu postępowania rszczę«*1 
wego jest śmiesznie n 'S^8'

Rząd n e ma irnegc pď 
gromadzenia pieniędzy oi 
datki, przede wszys+klnj k> 
srone przez przedsiębiors * 
spodarki uspołecznione 
kanie możliwości I13,811fSia^' 
rozwoju, świadomego kSÍWpiď 
wanta pi zyszłoM wymaë8’y^«’, 
stety, zwiększenia części , 
przejmowanej przez pań®1.

lecz wystarczy, że naciśnie odpoo liedni 
guzik na pulpifee i elektryouiy siłownik 
wykona za niego pracę. Efekt czaałan r 
zoslaje uwidoczniony pulpie e- Tej 
doby blokada działała bez zarzutu. Po 
odprawieniu pociaiu 48499 zrrisanego 
mylnie przez T “nutę N. jako 98883. w 
specialne' sęczelinie pulpitu Urządzenie 
wskazywało zgodnie z prawda, że ‘or nr 
1 «est nadal zaięty. Di żur na zlekcewa­
żyła ten ygn ił, uznaj c zapewi e, że 
brak moJiwości cdblokc wiania świecące­
go na czerwono tzw. bloku koucoweęo 
(na rys. ozn. F.oB) »vyniká uszkodzeni" 
blokady, co «uż nier iz m.ałi miejuce, 
Monika N. podniosła ”ięc ałuch iwke te­
lefonu i po pouczeniu ze stacją Stare 
Olesno wypowiedziała formułkę zezwa- 
Iłjijcś na wysłame po terze ir 1 poď".- 
a poso.t znego. E »żurn” z» Starego Ó- 
lejna, ila którego ta telefoniczna infor­
macja był i w te‘ sytuacji wiwąc^ > y- 
świetSł -ta , 'na! arze biała światło pul­
sujące. Jest to tzw. sygnał za itę,>czy, 
podawa jr maszyn" —ie w r^.’ypadkac'i, 
gdy wyświetlenie światła zielonego jest 
niemożliwe. Tak było właśnie teraz.

Olesno ŚląsltfgKIoezRorŁ
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me mogą muczec.
est l’P-Todzenie wstępnej <w4- 

j0 ® craj*Ł tarzy. Trwa ona od tamte- 
i tez przerwy do dziś, zgodnie 
Sztuk’ C ZI1VL'“ Mini«1 erstwa Kultury i 
Ą-Z1’. które opracowało instrukcję za- 
tefjJ113 ..kart cmentarzy”. Współpart- 
J’AX W tym przedsięwzięciu jest 

cztei? eh lat ogląda się więc na 
olbrzv r?ac11 całego kraju nie tylko 
tej ytr^e zniszczenia sztuki cmentar- 
ijjl,*‘Padnięte pomniki 1 zgarbione 
ry^®’ &'e— pracujących tam histo- 

historyków sztuki, artystów- 
tý^^watcuow fotografików, architek- 
1 a ,*Połec3nych dokumentalistów- 

Polska jest chyba jedynym 
tisů??’. w którym za państwowe pie- 

P^y udziale szerokiego ruchu 
UH tego tiką akcję podjęto 1 z 
6iernJSzyin bądź większym powodze- 
Î i.K1ę realizuje.

** w woj. katowickim, gdzie licz- 
Ich g^koii ych cmentarzy sięga 350. 
tyjPvv2?eD' jonowanie podjęto z inicja- 
bytkÁ“lur". Pa'iaô i Dokumentacji Ża- 

„ W Katowicach oraz Wojewóir- 
* r uS^*ł!’”'łu Stowarzyszenia PAX 
tonL2™2- Czyli w rok po II Zjeżdzie 
V>brl'ïato'"" îilr w Halinie, który po- 
iży * Ja.k I i III Zjazd stał się i na- 
-k"Uin 02 ć będzie nadal, prawdziwym 
bhrS, poglądów na temat
^°oy cme itarz w kraju.

ka'mwckim jes on moc n 
^jJ~Osowaina. Na 78 miast, miast i 

°rat gmin GOP do chwili obec­

nej przekazano do Wojewódzkiego 
Ośrod! a Badań 1 Dokuř*en/acu Zabyt­
ków w Katowicach — 203 zart cmen­
tarzy z 51 ośrodkow. Do końca b. oku 
istnieje możliwość ich całkowitego 
skomplet iwania, pozostaje jedynie 
kwestia ich późniejszego uzupełnieni* 
Bo wypełnienie takiej karty wymaca 
nie t dkc żmudnej pracy, fachowe] 
wiedzy, ale bywa, że i dotarcia drogą 
okrężną do nieznanych często doku­
mentów ewidencjonowanego cmenta­
rza

Niezależnie od prac związanych z 
ewidencją wszystkich zabytkowych 
enu ntarzy prowadzone są d 1979 r. na 
zlecenie Wojewódzkiego "cjs^rwatora 
Zabytków w Katowicach systematycz­
ne i pełne < pracowania teczek ewiden­
cyjny , i zabytkowych cmentarzy miast 
Górn iśląskiego Okręgu Przemysłowe­
go Prac tych podjął się Okręgowy 
Ośrodek Rzeczoznawstwa i Do« dztwa 
Rolniczego w Katowicach nadal kon­
tynuuje je z powodzeniem.

Póki co, r ;tną dokumentację mają 
wszystkie cmentarze bytomskie a lest 
ich 19, r azem z na jokaze lf żyra cmen­
tarzem Bytomia zwanym Mater Do­
lorosa, gdzie spotka? można niezwykle 
cenne obiekty sepulkralne w postaci 
Iiaplir nagrobnych, mauzoleów czy obe­
lisków; chorzowskie, pośród których na 
szczególną uwagę zasługuje cmentarz 
ewangelicko-augsburski nrzy ul. Dzie-- 
żyńsk ego. Założony w raku 1820 z ini- 
ejatywj Spółki Brackiej (ub< zpiecze-

nlowej), wówczas na skraju Królew­
skiej Huty prz i drodze do Bytom5*, 
zachował do dznś

elementy oryginalnego układu
przestrzennego z alejami i ..włlen 
mi, a górujący nad nim koś*:ó'ek wy­
budowany w wiejskim stylu alpej­
skim został wpisany do rejestru za- 
byl ków.

Pełną dokumentację posiadaą też 
cmentarze Rudy Śląskiej i Zabrza — 
z tym przy ul. Staromiejskiej, będą­
cym nuejscem «o-zetalnym już praw­
do odobnie w XIV v teku, a tak_ ï 
większość cmenteizy Sosnowca, Tar­
nowskich Gór, Pekai Śląskich, Czela­
dzi i Gliwic. Większość ich powstała 
w II połowie XIX wieku. Zdarzają się 
jednak starsze założenia cmentarne jak 
to miejsce grzebalne z okresu średnio­
wiecza, pochodzące z XI w leku, zlo­
kalizowane w Bytomiu naprzeciw 
dworca PKP na Wzgórzu Małgorzatki. 
Część spośród cmentarzy, rozrzuconych 
po m.asłach GOP skupionych jest w 
dużvch kompleksach jak m.in. v By­
tomiu, gdz.e obok siebie egzystują 
cmentarze katolickie, ewangelicki i ży­
dowski, czy w Sosnowcu przy ul 
Smutnej, wzdłuż której rozciągają się 
również cmentarze wielu w^cran. Z 
najstarszą, prawosławną częścią tego 
zespołu łączy się możliwe »ć utworzenia 
lapidarium czyli czegoś na kształt 
skansenu cmentarnego, gdzie ewentu­

alnie można by było przenieś* po kon- 
•er-““torskira zanezp.eo-eniu cen"e 
obiekty z częici ewangelickiej, żydow­
skiej czy katolickiej i ustawić je po­
śród raijnej zieleni o charakt ■rze par­
kowym.

W. demo n*tom>st, że .."toleje pilna 
potrzeba dokumentacyjnego zabezpie- 
* :eni* cmentarzy żydowskich. Jest ich 
w woj. katowicki’ra około <Z, znajdują 
się w bardzo ‘łyrr stanie, chociaż zo­
stało ich już tak mało. Najwięcej prze­
stało istnieć wraz z synagogami w 
"kresie II wojny światowej, gdy Hitler 
wydawał wyroki nie tylko na narody, 
ale 1 ich cmentarze. Ewidencja tych, 
które pozostały na Śląsku nastręcza 
duże trudności Opracowani“ ich wy­
maga znajomości języki hebrajskiego 
i starohebíajskiego, naiomośc: liturgii 
i sięgania do odległych źródeł -agra- 
nicznych. Pierwszy krok został już 
zrobiony. Zasługujący na wpisanie do 
kat dogu zabyłków sztuki, cmentarz 
żydowski w Tarnowskich Górach z 
1822 r. został już fachowo opracowany.

Podobme jak niedawno ukończono 
prace dokumentacyjne nad cnoto- 

sem gliwickim przy ul Kozielskiej 
powstałym pom ędzy 1877 a 1395 r., 
gdzie m.in. istnieje

zbio^nwa mogiła żołnierzy
francuskich, poległych w -kresie po­
wstań Sląskicl i plebiscytu, którym la 
tym .lamym cmentarzu społeczeństwo 
Gliwic wzniosło pomnik pam; ęci oraz 
nao XVIII-wiecznym zab\ tkoi/ym 
cmentarzem na Górze Zamkowej w 
Będl mie.

Zainteresowanie cmentarzami i zbio­
rowe wysúki podjęte na rzecz ich 
ochrony ocaliły niejeden przeznaczony 
już do likwidacji pomnik ludzkiej pa­
mięci. Wśród nich jest cmentarz olku­
ski przy ul. 1 Maja, zamknięty iu1 w 
1914 roku. W jego miejscu nie tak da­

wno z-mie-zane zaa -a iżowa 1 plac ża­
ba’« dla dzjec«. Tymczasem "« tym 
właśnie cmentarzyku przetrwała tabli­
ca mskrypcyjna z XVII wiek i z na­
pisem > języku staropolskim i po i nik, 
wzni siony w dowód wdaęczności i 
pamięć5 włoskiemu pułk .wnk ywi

«mc. "«co Nullo, k ór» poległ pod 
Krz-icawką, biorąc udział w Powsta­
niu Stycznie.. _ m, stojąc na cze' ! wło­
skich ochotników.

Na każdym niemal zabytkowym 
cmentarzu miast GOP-u odnaleźć ~ior 
na ślady patriotycznych kart historii 
Śląska, jego kultury, ztuki obyczaju, 
toleiancji zyznamowe5, wiedzy demo­
graficznej 1 językowej. Dlategi m 
in. Wojewódzki Ośrodek Badań i Do­
kumentacji Zabytków pr-vgotowv e na 
p-dstawie zgi.,madzo<ne' ju: wiedzy 
wydanie pierwszych lublikacji o cmen­
tarzach Bytomia, Zabr *i i Rudy Śli­
skiej. Po nich ukażą się z pewnością 
następne. Oby jak najszybcie« Nieprę­
dko „owiem będą wykonane aaleeenia 
konserwatorśk e, który .r" kończy Łę 
każde ewidencyjne dokumentacyjne 
opracowanie cmentarza. Także i z te­
go powodu, że woj. katowickie nie po­
siada własnej Pracowni Konserwacji 
Zabytków i jest zależne od usług łych 
placówek w różnych częściach Polski. 
A proces konserwatorskiego zabezpie­
czenia obiektów sztuki cmentarnej w 
warunkach ich postępującej dewastacji 
musi być procesem ciągłym

W tej sytuacji ogólnodostępne mono­
grafię cmentaiz” miast GCP n.e tylko 
wzbogacą dziedzictwo naszej kultury, 
ale ułatwią nam tak baidzo potrzebne 
chyba każdemu człowiekowi powroty 
do pr _eszłości, z której jak ze skarbca 
czerpać możemy wiedzę, dobre wzor­
ce, a bywa, że i przestrogi.

JOLANTA
MATIAKOWSKA

ŽTwa tradycja narodu wymaga “t «udsl wąptHemsnyeh 
stałego dialogu a ich własną pneszłotclą. Pewno bowiem 
elementy historii sostają w śwladomoiel społecznej kreo­
wane na wzoree i symbole aktua'izowan« prze- kolejne 
generacje i dzięki temu uzyskujące we współrzrmoś- 
cl. Istniejący w naszej kulturze Jtereotyp nauki I łstorycz*- 
nej jakr przewodniczki 1 opiekunki tradycj w d iłuj mie­
rze jest słuszny. Historyk nie spełnił roli bez­
stronnego arbitra, dającego jednoznaczw interpretację 
faktów les» nd-rrywą v naarma społeczeństwie tę —.mą 
rolę co np. bardowie wśród ludów mniej rozwiniętych — 
ożywiając i kształtując na nowo przeszłośó po to, aby mo­
gła służyć jako Inspiracja teraźniejszości.

Ale! :sander Bocheński w swo­
jej ksiązc» „Dzieje głupoty w 
Polsce* która już swym 
pierwszym wydaniu w 1947 r"- 
ku, r .zpętała burzliwe dyskusje 
i polemiki a na przełomii lat 
pięćdziesiątych i sześćdziesią­
tych stała się ogniwem sporów 
o sens tradycji narodowej i oce­
nę polskich dziejów — formu­
łuje ostry i bezwzględny za­
rzut pod adresem polskich 
historyków. Uważa ich bowiem 
słusznie za współtwórców tego, 
co na stałe weszło do skarbnicy 
naszej narodowej tradycji. 
„Drieje głupoty w I rlsce” to 
zbiór parmi tów poświęconych 
przedstawicielom polskiej histo­
riografii od romanł"zmu po­
cząwszy aż pn 20-lecie między 
v'Ojerne. W poszczególnych roz­
działach wykorzystane =ą mate­
riały ze zjazdów historyków

rządu, a tednocze'me zmoderni­
zować naszą strategię 1 uzbro­
jenie armii.

Szczególnie dużo miejsca w 
książce Bocheńskiego zajmu «e 
okres rozbiorów Polski, przy 
czym autor udowadnia czytel­
nikom, jak wiele fałsze w i, je­
go zdaniem, mistyfikacji wpoili 
nam historycy interpretujący 
wydarzenia tego rozdziału i r- 
szych dziejów. Rezńlfatem ich 
zabiegów iest dość powszechny 
pogląd, że to Konfederat ia 
Barska, Sejm Czteroletni i 
Kościuszko działali na korzyść 
Polski a Stanisław August i 
późniejsi ugodowe,v na jej zgu 
bę. Tymczasem Bocheński 
przedstawia nam coś wręcz 
przeciwnego, głosząc jednocześ­
nie tezę, że jedynie r“fcTny 
wewnętrzne i współdziałanie z

ROZPRAWA
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HOCIAŻ utraciło swoją etedzi- 
nie przestało nigdy istnieć. 

Tal trłaściwic można okreś­
lić dzieje Muzeum Śląskiego

Mtler Katowicach, któr- okupant 
’liíZcz°*,Sfc* * premedytacją począł 

no2a:utTÏ p0 opanowaniu 
w f’ ^uż pod koniec września 

iii •gi'k'1 hitlerowcy poczęli wywo- 
Hinju°t°rV a w dwa lata nóźmej, w 

1 roku przystąpili do - ’z- 
ni9dii .dynku. Wydawało się, że już 
iHie-j nie da się skupić w jednym 
cin0,tśp co zostc’o zèbrent w 
» “ niewie’u lat istnienia placówki, 
barZ? »ostało rozproszone, tym
lejc gdy zabrakło wspania-
«ie(i2..nie9dyś gmachu, nowoczesnej 

°V wielkiego muzeum.
..S <t,kte w Katowicach po- 

s wielkie straty. To jut nie tyl- 
tlleine>raWa- budynku. Bezpowrotnie 
to u* . wiele eksponatów, właściwie 
"■Hieiii m 2 fiołów straty są nie 
8iąei„2e niś 50 proc. Najwięcej za- 
opró , dziel i -tuki. Tu straty są 
ta, Cl,n?• statystyka jest przerażają- 
Woz04 * tak liczby nie są w stanie 

Pełni zniszczeń. Spoiród 2089

Spośród 280 obrazów stanowiqcych niegdyś wspaniałą ślqskq kolekcją 
na wystawie znalazło się 86 płócien. Wiele zaginęło, czy rzeczywiście jed­
nak boipowrotnie?

ty BWA w Katowicach: zbiory sztuki dawnego Muzeum Śląskiego

Zbiór rzeźb został w Mui aum Śląskim 
zaledwie zapoczątkowany. Zawierał 
jednak prace najwybitnie; szych współ­
cześnie artystów m. In. Xawerego Du­
nikowskiego.

Zdjęcia: 
ZYGMUNT WIECZOREK

OGWMKOLEKCM.
Każda łlczgca tle 
placówka muzealna 
wydoje swojo własne 
publikacje naukowe, 
będące efektem prac 
badawczych je] pra­
cowników. Nie Inaczej 
było w przypadku Mu­
zeum Ślęddnga Na 
wystawie odnajdujemy 
prace byłego dyrektora 
muzeum dr. Tadeusza 
Dobrowolskiego i serie 
zeszytów z zakresu et­
nografii, historii I przy­
rody.

Szkło I ceramka stanowię zaledwie mały fragment ekspozycji 
mimo to przyciqgnji uwaa« wszystkich pań odwiedzających wy­
stawę.

eksponatów dawnego działu sztuki 
4/dało się gdnaletć zaledwie S62; 73 
proc, zbiorów nie odnaleziono. 7śTód 
zaginionych 94 płócien znalazły się 
m. in. prace Jans Piotrc Norbl“na, 
Piotra Michałowskiego, Juliusza Kos­
saka, Maksymiliana Gierymskiego, 
Herryka Siemiradzkieg“, Leona Wy­
czółkowskiego, Juliana Fałata, Józefa 
Mehoffera, Józefa Pancewicza. Eu­
geniusza Eibischa i pastele Stanitła- 
wa Ignacego Witkietuicza. Bardzo 
mało ocalało grafik i rysunków. A 
jednak kiedy przyszło wystawić zbio­
ry dawnego Muzeum Śląskiego nie 
wc'-ano się chyba ani pr e hwiię. 
No wystawach „Muzeum Śląskie w 
Katowicach 1927—1939; dzieje i dzia­
łalność”, najpierw w Muzeum Naro­
dowym w Warszawie a od 29 paź­
dziernika w Galerii Sztuki Współ­
czesnej BWA w Katowicach, poka­
zano właśnie dzieła sztuki, to co oca­
lało z zebr anych przed laty pro : na­
szych najwybitniejszych ‘wórefw a 
co -tenowiło ową w.prniałą śląską 
kolekcję.

OgląAniąc to wszystka co zgroma­
dzono w BWA, nic spoiób traktować 
tego jako zbioru Jut zamkniętepn, nie 
można położyć kreski ne w-zystkieb 
wydawałoby się bezpowrot-ńe agł- 
monyeh obrażać) i i rvsur kach. Ta re-, 
fleksja “odzi się w chwili, gdy g’ą- 
da się trzy odzyska.u. dwa lata temu 
obrazy: „Górala" Aleksandra Kotsi­
sa. „Zimę” Stanisława Kamockiego i 
„Mjrtwą .iaturą z rybar "' Władysła­
wa Krzyżanowskiego To pozwala 
wierzyć, że do 86 płócien ekspono- 
wanycl. w BWA dojdą r zzasem i in­
ne. Być może przyczyni się do tego 
ogłoszony przed kilku dniami apel 
Społecznego Komitetu Odbudou Mu­
zeum Śląskiego w Katowicr-h, w 
którym używa się nie tylko o pomoc 
materialną, m:erzona w naplywają- 
cych na konto złotówkach, ale o 
pr '.ekazywanie dzieł mogących wzbo­
gacić muzeum, którego idea rertytu- 
cjl przyobleką się wreszcie w coraz 
bardziej konkretne kształty.

Wystawa dzieł sztuki dawnego mu­
seum: jego obrazów, grafik, rzeźb, 
okazów ceramiki i szklą, pasów słuc- 
kich i przeworskich, iubytków „zt‘M 
cechowej, rzeźb a także publikacji 
naukowych — rezultatów prac ba­
dawczych pracowników Muzeum S’ą- 
skieg przypomina także, te ciąży 
na nas obowiązek przedłużenia idei 
którą wyrazi w swoir-h ’lowcch wo­
jewoda śląski dr Michał Grażjłński 
mówiąc 11 listopada 1928 roku na fo­
rum Sejmu Śląskiego o koncepcji ro­
dzącej s«ę wówczas placówki: „Idu • 
zeum ma stać się placówką regional­
ną pracy naukowej, o którą za lepi­
łyby się ogólne zainteresowania 'wia­
ta naukowego dla problemów ślą­
skich oraz która ułatw'łaby p resią- 
kanie regionalnych wartości ku'*-mal- 
nych do ogólnej skarbnicy kultury 
polskiej”.

K.K.

i k-Sżc?.e<' niektórzy pamięta­
ne w tamten stary dwo- 
^ł-4ć Katowicach. Wyszliśmy 

Wars^awskich pisarzy, 
Bory Pf’vjechali tu na wie- 
St^ni p®utorskie- Kilka dni 
> tisu J ukazała się książka 
*at>iny.®w , Irochowiaka „Ka- 

* także świetny wiersz •SU?.^OP.- Obieranie do 
ki^j° low'ak był już wte- 

S .znaczhcym, rrmo, że 
’ CrJ116 napisał „Trismusa" 
Su . opc6w”-

to,'1’ kafJiT 2 Katarzyną na sta- 
nříl, i/^lękim dworcu kolejo- 
ÁÍWy ° miał przyjechać poeta, 
ti Katowicach przed

ż.es‘n laty wydawało nrm 
Italia J®Szą literaturą będzie 
.^en-^dpaHć niebo. Później 

z Polite-hniki .War- 
(jr i. Palili gazety, w któ- 

hr? 7JiPdkr,w,łliśmy nasze wier- 
“ toiij16) poeta był na pew- 

y °dzccą wielkością.
_5aleka bardziej niż z 

P°wiedziała ze złością 
Robertowi się to nie 

p dlatego odparł:
5*h. 'Vn'e nie interesuje cię 

b? ata„„
ti^taie myślała jednak o 

w ten późny,
> j wieczór przyjeżdżał 

do Katowic.
przed Przyjazdem 

liii atlda'. Klc“ pisarzy w kopalni 
1 zginóli ludzie. To pa­

tos to Zavsze będę pamiętać. 
yLlyskiT.,' cz?sie. Sdy zaczęły 

usje o tym, jak wy- 
tÄ s”na zawał” filary och- 

chci?? Jaskich miast. Mi- 
leDCr°tv i\ dociec przyczyn ka- ^infbktu1310 ’ię pov^dem

na peronie. Pocicg 
Hi„ toiieiií' P1 w*e punktualnie, 
gj-dy ■fun tylko opóźnieniem.

t. wychodził z wa-
łj J>rzortïarzyna postąpiła krok 
leń0 ńie^L Pierwsza wyciągnę­
li,- Jorigo rękę i zaraz ją cof- &iś4den.A?rok, nie więcej.

°rcoxZ ,,, do kawiarni
iw°rcą wej", tuż naprzeciw
Sów ańieale Katarzyna niespo- 

Jdżien,, zadecydowała, że 
jty ch"y do „B- stołu”.

‘ t^ilt p6żnieJ siedzieliśmy 
htytyiu ku i Michał śmiał się 
ij>}?chem °ardzo nerwowym 

po cj ’ Jt iry go roznosił. 
Un vb i,A °.rzy SO znali mogą 

v ^HierVWladczyć, bo zabrał 
ze sobą do grobu.

Bl®rosy ^ze< Bobh na stoliku 
-r- Robił to nieustannie

i tak.m go pamiętamy, z lego 
śmiechem pode bnym do koń­
skiego rżenie Tytoń rozprowa­
dzał palcami po stole.

W rogu sali stiła choinka, mi­
mo że był dopiero początek 
grudnia i to —ydało mi się nie­
zwyczajne. Choinka iłysz« ała 
szklanymi kulami Usiedliśmy 
naprzeciw siebie i Michał po­
wiedział, że coś trz«*ba zrobić. 
Jak najprędzej coś zrobić, bo

— Oni noszą kompleks nteli- 
genckiego pochodzenia, szlachet- 
czyzny, dworkói. koni, pov’o- 
zów, zaprzęgów. Tak, zaprzęgów 
— wykrzyknął. — Bóg wie cze­
go jeszcze. 8zy też kogo. Dzwo­
neczków u san, lampasów przy 
mundurach i ostróg oficerskich 
Oficerki wyszły z modv Oni 
mają kompleks inteligencki, ab­
surdalny ale rzeczywisty kom­
pleks wyższości. Chcą *ię z tego

nawet. Oderwała si- cicho, led­
wie doslvjjza'nie1

— Dla ciebie Bóg stworzył 
świat

— *Vasza zdrowie — Michał 
podniósł znowu kieliszek • w,- 
pijmy i pójdziemv obejrzeć afi­
sze. Mam nadzieję, że dopilno­
waliście — zwrecu się wyraźnie 
do Katarzimy i Roberta — a'-y 
rzucały się w oczy, wybijały 
odpowiednio nasze n*3wisl j, i

których miała zależeć przyszłość 
literatur; w Polsce. Pary ż się 
wtedy nie liczył, był dla nas 
obcy, nie leżał w za ;ięgu na­
szych możliwości f ni contak- 
tćw Był wówczas bardzo da­
leko. prawdę rzec zupełnie jak 
teraz, w innym świecie. Nikt 
z nas nie mówił o Paryżu Nie 
ulegało wątpliwości, że dla Pa­
ryża na pewno nie istniejemy, 
* zatem należało go ignorować.

ROMAN SAMSEL'

Publikujemy fragment opowiadania, 
które znajdzie się w najnowszej księżno 
tego autora pt. „Siad człowieka, ślad 
węża”.

dłużej jvż tak nif można. Nie 
z nas nie będzie. Zawahał sią

Zauważyłem, jak oczy Kata­
rzyny odbijają się w szklanej 
kuli. Błyszczały podnieceniem.

Czasem można zapamiętać 
szczś "óły bardzo dokładn ie. Nie- 
któr > jednak zacierają się i nie 
sposóo ich -vywolaó z pamięci. 
Zacierają się, niKną jak koła 
cofającego się we mgle nocią i. 
Pr: eśneezają się. Co innego ból, 
mc zna o nim zapomnieć, chyba, 
że znowu pojawi się w tej sa­
mej lub innej postaci.

Przeszłość w nas żyje i nie 
sposob się od niej uwolnić. Jak 
od tyci „wcier” na płótnie, 
które obserwowałem co roku 
1-go Maja na murach Mar- 
szG.kowskii j. To przecież ka­
wał naszego własnego życia, 
wspólnie przeżytego.

— Tamci — powiedział Michał 
— są już jak trupy, nic i sie­
bie nie wykrzeszą. Nic z siebie 
nie wykrztuszą nawet, noszą 
w sobie kompleks wojny, który 
przeszkadza im żyć. Są ślepi, 
nic innego przed sobą nie wi­
dzą, ani nawet nie mogą do­
strzec, ciągle patrzą siebie, 
na tamto, co przeżyli. Noszą y 
plecakach napoleońskie czako 
okupacyjnego bohaterstwa Będą 
pisać tylko o tym. Jak to oni 
dzielnie nadstawiając p.eri' wal­
czyli z wrogiem. Chwała 1 sła- 
wal Jeszcze niektórym marzy 
się Polska od morza do morza, 
nam marzy się co innego...

Nie dokończył i znowu zaczął.

wyzwolić, aby zmieszać się i lu- 
r sm, ale to im się me uda. 
Lud ich nie potrzebuje Nadęci 
jak bańki mydlane, wystarczy 
lotknąc, pękają i rozpryskują 

się na wietrze.
Popatrzył na Ki arzynę i Ro­

berta. Ciągnął swój monolog.
— Na nas spoczywa ciężar 

odpowiedzialności, bo jesteśmy 
śt.-ipdomi celu. Oni już lasy za­
mienili * ba~y. W barach 
ostrogi nie dźwięczą ani lance. 
Najwyżej kieliszki. Tylko my 
możemy reprezentować naród. 
Tylko nam jest dane iść do 
przodu.

— Bredzisz — powiedziała Ka­
tarzyna.

Podszedł kelner i Michał za­
mówił trzy koniaki. Byłem 
zas toczony, bo jeszcze nigdy nie 
piłem koniaku, nie przvi zło mi 
do głowy, aby -amawiać go 
lokalu. N.e miałem pojęcia, ile 
może kosztować. Żachnął« r się 
nawet i usiłowałam zmienić za­
mówienie, ale kelner już od­
szedł.

— Jeszcze się przekonasz — 
powiedział spokojnie Michał.

— Nie przekreślaj ich, nie 
wolno — odparła Katarzyna — 
i jeszcze raz powtórzyła — nie 
przekreślaj ich. bo cicbio ktoś 
przekreśli, i to prędzej niż się 
spodziewasz.

Michał nopatrzvl na nią pół­
przytomnie, podniósł kieliszek z 
koniaki Sn do ust.

— Świat do nas należy!
Katarzyna nie poruszyła alą

żeby zostały rozmieszczone we 
właściwych punktach m.a sta, 
na głównych ulicach i placach

— ZrobJiśmy, co sią dało — 
powiedział Robeit.

— Nie —szystko — zaprzeczy­
ła Katarzyna. — Nie byłam 
pewna czy warto.

— Wątpisz? — Michał pod­
niósł się : krzesła — w nas 
wątpisz’ W takim riiźle nie 
znasz wier-izy Grochowiska ani 
moich esejów o Raskolnikowie. 
Nie rozum i ».z roli poezji w ży­
ciu człowieka.

— Pewnie nie rozumień? — 
odrzekła sceptycznie Katarzyna 
— a ponadto nie jestem pewna, 
czy wv tworzycie sztukę. Może 
si 1 tylkr wydaje.

Kiedy Katarzyna dasz a na 
chwilę oJ stol; ca, Michał po­
chylił się kont’dencjona'me do 
Roberta i zapyta' szeptem:

— To twoja dziewc’yna'’
PyK.iie bjło niewłaściwe, a 

co najmniej nie miejscu. 
Nie powinian w ogóle o to py­
tać, w każdym razie było te 
niegrzeczne. Okazał się jednak 
natarczywy.

— Czy wieczorem jest ijęta?
Robert odrzekł, ze nie wie. « 

jeśli Michał ch^e, może się oť 
niej samej tego dowieoziec. 
Ku dy wróciła, Michał stał się 
jeszcze bardziej agrei ywny, 
stracił jednak zamti 'esowasïe 
dl* afiszów.

Nieco później pojawił się sam 
poeta, a za nim ściągnęli inni. 
W ciągu paru m”ut zjawiło 
się przy stoliku kilka osób, od

Mimo największej zarozumia­
łości nikt z nas nie "miałby 
powiedzieć, co to jest literatura, 
ale każdy mógłb" o niej roz­
prawiać goc mami i podać co 
na i mniej kilka definicji. Czu­
liśmy w sobie głęboko ukryte 
powołanie. I na pewno odnosiło 
Się to do nas. początkujących 
pisarzy prowincjon nr, ch. Prze­
puszczam, że niektórzy już 
wtedy byli p»wni nieśmiertel­
ności. Nawet ci z ciężko ukry­
wanym kompleksem prowincju­
sza wobec nazwisk warszaw­
skich kolegów, błyszczących na 
łamach stołecznych czasopism. 
Warszawiacy zawsze demonstro­
wali hałaśliwie swoie ja. Myś­
my nigdy tego nie potrafili.

A «ednali każdy z nas był 
przekonany, że ma mnóstwo <io 
powiedzenia, jeśli naw»t nie 
ni»ł tej pewności, to i tak są­

dził. że musi odegrać jakąś ro­
li Nikomu z na* me przychodzi­
ło do głowy, że może przegr ić 
i być odsuniętym od stołu lite­
ratury lub też może niedostąpić 
poczęstunku opłatkiem .atch- 
niania. Byliśmy pewni na­
szych talentów. Nikt chyba nie 
mierzył się z Żeromskim, S«en- 
kiewicze i, Reymonte Kio 
wie. chyba Reymonta nie trak­
towaliśmy serio . Żeromskiego 
tak, ale nie az na tyle, aby go 
powtórnie, już w wirku doro­
słym, czytać. A Sie"! . iwicza? 
Czy ja wiem, uważaliśmy, że 
jes.‘ to pisarz dla młońeieży, 
kti i w rodzaju Morcinka tylko

lepszy. Sienkiewicz był dla 
mnie królem literatury. Impo­
nowała mi ilość jego przekła­
dów na języki obce, uały świat 
wydawa! mi sie zapełń ony au­
torem „Quo Vadis”.

Poeta roztaczał dyskretny 
urok, znał swoją wartość i swo­
ją cenę, on jeden pew i ma­
rzył, aby zmierzyć się. być mo­
że me tyle z Bogiem, co z Mic­
kiewiczem Przykładaliśmy do 
naszej twórczości miarki pol­
skie. n<e zagraniczne. Żadne 
Rimbaudy i B udemirey ale 
właśnie Mickiewicz i Słowacki. 
Oni byli nieśmiertelni. Przy­
najmniej ja tak myślałen?. 
Właściwie ťylko polski fbman- 
tyzm, no i Wyspiański. Kto 
jeszcze7 Moje zauroczenie Ka- 
denem-Bandrowskum O Miłe , u 
nic 'ie wiedŁiałtn. Nałkowska 
z Medalionami”. Tadeusz Bo­
rowski z „Pożegnaniem z Ma­
rią” i „Kamiennym światem”, 
trochę demoniczny w pośmiert­
nym wydaniu Woroszylskiego. I 
gdzieś pomiędzy nimi długi i 
chyży cień surduta Jana Lecho­
nia przesuwający się z prędkoś­
cią meteoru po far dzie nowo­
jorskiego hotelu. Plama krwi 
*ia chodniku zamiast kwiatu w 
butonierce.

I wreszcie Bursa który o- 
śmielił tię porównać sz ilet lo­
kalu pierwszej ka'egorii z uro­
kiem zachodzącego »łońca.

Wielki zgarbiony wiekiem i 
godnością Iwaszkiewicz, łago­
dzący zapachem gryczanych 
ikraińsicicb pól siarkowodór 

śródn? ejskich placów. Andrze­
jewski w kolorze błękitu wy­
niesiony za życia na ołtarze ta­
lentem swoim i Zbigniewa Cy­
bulskiego. I jeszcze inna nie- 
bieskosć, Adolf? Rudnickiego z 
rtas 'pisma „Świat” Wiersze 
‘ Lsławy Szymborskiej jak za­
klęcia miłości, jak krople rosy 
spadające z listków konwalii.

Nie przewidziałem -mwezas 
„Portretu trumienn-go” W.tolda 
Dąbrowskiego «ni zangelii 
wedl ,g Edwarda Stachury, u- 
rzekła mni* wielka kart* Je­
rzego Zawieyskiego, „Krzewy 
koralowe” lohda ia Czeszki, a 
także miłość wszechogarniająca 
Wilh ilma Macha, jak leęenda 
dzieciństwa. Jak pożółk e i zło­
te liście jesieni w . Jaworo vym 
domu”. Kto j»szcz°? Później so­
bie przypomnę. Po kolei będę 
sobie pi sy ,»m nać aby nikogo 
nie pomraąć i nikogo nie 
skrzywdzić w moim „słowniku 
literackim”.

Z MITAMI
LILIANA ANDRUSZEWSKA

polskich z lat 1925. 1930 i 1935. 
W«nólnym motywem tych zjaz­
dów były referaśy i dyskusie, 
dotyczące przyczyn upadku 
Polski czyli spi c wv n szczegól- 
nyn zraczeniu dis naszego po­
czucia ' rodowego. Faki iż 
pnmflety Bocheńsk tego powsta­
wały w okrasie okupacji hitle­
rowskie! . wpłynął dodatkowo 
na ostrość ocen i aktualizację 
problemów przeszłości. Nasuwa 
się w związku z tym 
nieodparcie pytań’«, czy na­
ród nasz, wyciąg« . ze 
swych dziejćw wnioski, nie 
powtarzał przvpedkiem wdtąż 
tych samych błędów, które już 
raz doprowadziły go do klęski 
Sam Bocheński r irzedn?ivwi« 
do drugiego wydania książki 
(na «««ydanie to nusieliśmy :ze- 
kać aż 37 lati) stwierdza. Że 
główną inspiracją dla i .ego był 
fakt iż wielu rrzrwódców po- 
łeczeństwa”, których poznał w 
czasie okupacji szukało w 
przeszłciil uzasadnienia dla 
swych bieżących decyzji. A po­
nieważ ich -ad? o naszej histo­
rii najczęściej bywały mylne, 
stąd ! < :yzje nie zrme moż­
ni ocenić jako słuszne. Autor 
przyznaje. Iż niejako namacal­
nie przekonał się *« : duży 
wpływ wywiera dziejopii a«rtwo 
na loży na zego zbiorowiska f że 
wpływ ten może być zły. albo 
dobry, zależnie od tego czy praw 
dziwie lub fałszywie zo^taia 
przezeń przedstawiona history­
czna przeszłość

Przed przeprowadzeniem 
właściwego ataku na history­
ków autor przedstawia nam 
syntetyczny zarys położenia 
Polski w zmiennych koniunktu­
rach geopolitycznych, wyjaśnia­
jąc tym samym krvterïa użyte 
w dalszych artykułach. Teoria 
koniunktur geopolitycznych Bo­
cheńskiego ma wyjaśniać przy­
czyny jpadku Polski, a opiera 
się na analizii dysproporcji 
między jej siłami, a potencja­
łem militarnym i ekonomicz­
nym jej sąs.adł -n Tu Bocheński 
obala wytworzone u nas wzor­
ca politycznego mysienla, pole­
gające na ocenia naszego poło­
żenia np ekonomicznego bez u- 
względnienia kontekstu zagra­
nicy. Patrząc tylko na włai ne 
podwórko formułuje się oce-y 
nie dbając o to, że nasze rzeko­
me osiągnięcia, w porównaniu z 
analogicznymi zdobyczami 
państw sąsiednich, prze idzają 
się wręcz w niepowodzenia 
Jest to 'agadnienie do które?“ 
Bocheński często pomaca w 
swych pracach, a m. in. po­
święca mu wiele miejsca w 
„Rzeczy o psychice narodu pol­
skiego”, gdzie wykazuje. Iż 
tradycja takicn ocen bynaj­
mniej nie wygasła w Polsce po­
wojennej. Otóż autor stwierdza, 
że za okres pomyśln’ w geopo­
lityce nie można uznać ezesu 
bogactwa ani nawet siły danego 
państw* Pomyślny okres na­
stępuje wówczas, gd” siły 
państwa wzrastają relatywnie 
do sił państw innych. Dotąd 
skup ano się najczęściej na tym, 
że osiągnęliśmy pewien posfęp 
w stosunku do stanu, jaki re­
prezentowaliśmy dawniej — nie 
zwracając należytej uwagi na 
fakt, że w tym samym czasie 
inne państwa osiągnęła postęp 
trzykrotnie więk«zy. I tak. jeśli 
wzrost naszych sił następuje w 
stosunku około 10 proc, rocznie, 
a naszych sąsiadów 20 procent
— to okres należy zakwalifiko­
wać dc niepomyślnych, jeżeli 
natomiast nasz potencjał maleje 
w skali 4C proc, a siły sąsiadów
— 50 pr"c to mamy do czynie­
nia z okresem koniunktur po­
myślny ch

Na pod-tawie tvch rozważań 
Bocheńsk, stwierdza, że cykl 
pomyślnych koniunktur geop. li­
tycznych Polsk? przeżywato w 
XV, XVI ! XVII wieku. Okres 
zas niepomyślny rozpoczyna .«ię 
wraz z wybuchem wojen ko- 
zacki n a potem szwedzkich i 
tureckich. Czynnikiem śprz yja- 

jącym pogarszaniu się sytuacji 
naszego państwa było przeja­
wiające się już rozprężenie 
wewnętrzne a także wzrost po­
tęgi jego sąsiadów — Rosji i 
Prus Na domiar złego czas ton 
nie przyniósł nim żadnej po- 
sf «ci dyktatorski ‘j, ktora bz 
pozwoliła ratować kraj od nie­

jednym z zaborców, konkretnie 
z Rosją, mogło przynieść rd- 
wrócenie niepomyś.nych dla 
Polski koniunktur.

Bocoeńskl przedstwia fakty 
obalające wiele mitów, ns in. 
’rracjonalny pogląd, będąoy 
motorem niepowodzenia wszy­
stkich powstoň że wolność mo­
żemy odzyskać jedynie walczae 
z wszystkimi trzema zaborcami 
równocześnie a próba so­
juszu z jc^iiym z nich stanowi 
zbrodni, i zdradę W podobn« 
legrody i fałszywe wyobrażenia, 
z których spora funketonu;“ po 
Izień dzisiejszy, obrosła epol:« 

Leg onów i 'd -"Skania urzez 
nasz naród choc namiastki 
państwowości — epoka — jak 
to "kreślą Bocheński „powsta­
nia psychozy zbiorowej, którą 
nazwę- o m^sjanizmem". Dopin- 
-c pisze autor, „po krwawej 

ładni 1863 roku, w okresie mie­
dzy 64 a 70 rokiem, Polacy 
prze tali powoi, ale jakże po­
woli, wierzyć w to, te są zbio­
rowym Chrystusem, ie cierpie- 
t ie jest celem polityki polskiej, 
ie pi wstania nie były i nie są 
szaleństwem, ie Polska nie u- 
padła wskutek win własnych". 
Zadanie tiśv ladomienia tych 
prawd spółce” ństw" przypadłe 
również v udziale... historykom.

A zadanie to nie było łatwe 
ani wdzięczne. Trudno jest o- 
baiać zakorzenione poglądy- 
zwłaszczs że przecież wśród sa­
mych przedstawicieli historycz­
nych n«uk brak było jednolite­
go stanowiska wobec proble­
mów przeszłości, co doprowa­
dzało do ciągłych sporów mię­
dzy poszczególnymi nurtami i 
szkołami, skupionymi wokół 
dwóch modeli interpretacji 
dziejów. Modele te są niejako 
odzwierciedleniem teorii o ist­
nieniu dwu biegunów duszy 
polskiej : pozytywistycznego I 
romantycznego Aleksander Bo­
cheński zdecvdowan e pop era 
ten pierwszy a rozprawia się 
— jak n s utora pamfletów 
przystało, nie szczędząc słó- 
dezaprobaty — z przed.=tawicie- 
lami historycznych teorii opar­
tych na romantycznych, irracjo­
nalnych przesłankach. Podej­
muje walkę, by z naszej naro­
dowej tradycji wykorzenić 
wszystko, co gloryfikuje czyny 
nieprzemyślane dzial. nia, które 
w kor iekwencji ok zują się pa- 
‘etyeznvm gestem nie przyno­
szącym realnych korzyści.

Walce tej służy właśnie od­
słanianie mecl anizmu powsta­
wania ciągu tragicznych dla na­
szego narodu wydarzę * których 
przyczyną była polityczna krót­
kowzroczność, głupota a iodną 
ze sprężyn rozdarte między 
dwitma sprzecznymi postawami 
polskie dziejopisarstwo.

„Dzieje głupoty w Polsce” 
nic są książkę łatwą — przy­
zna’« to sam autor, pisząc w 
pizedmowie: „Styl książki jest 
ciężki. Tym lepiej. Ct, dla któ­
rych jest pisana, dadzą sobie 
ze stylem radę. A przejęcie się 
jej hasłami dla ludzi, którzy nie 
są obdarzeni zdolnością ni poll- 
tycznym1, spowodować moie 
więcej szkody nii pożytku”. 
Ten, odstraszający nieco pocz, 
tek. nie jest wszakże deklara ■ 
cją jakiejś „elitarności” „Dzie­
jów...” — ich lektury wranaga 
z pewnością od czytelnika pew­
nych zasobów historycznej wie­
dzy, ale wbrew przestrogom 
autora, jest w tej książce wie­
le fragmentów pisanych bardzo 
jasno i ciekawie — żywym ję­
zykiem. Dedykacji „Tplko dla 
tych, którzy mają ambicje lub 
okazie muilą lub czynem 
wpływać na losy zbiorowiska 
naszego" również nie należy 
chyba traktować zbyt dosłow­
nie. pamiętając, że w naszych 
czasach ambicje trkie ma pra­
wie każdy Polak a wielu _
również i okazję.

Aleksander Bocheński „Dzieje 
głupoty w Polsce”. „Czytelnik”, 
W trszawa 1984, Wydanie n uzu­
pełnione. Cena 200 zł.
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Na niedawno obradującym XVII Plenum KC PZPR w przemó­
wieniu Antoniego Czubińskiego, profesora Uniwersytetu im. 
A. Mickiewicza w Poznaniu, znała t się następujqce słowa: 
„Obecnie w RFN działaję różne siły. Zwracaliśmy przede 
wszystkim uwagę na tak zwane ziomkostwa, przesiedleńców 
itd. M ,im zdaniem Jest to margines, którym nie powinniśmy so­
bie głowy zawracać. Dzisiaj tymi 
się już rząd RFN".

Niezalezn’e od widocz~ę."o tutaj tro- 
nlcznego podtekstu, zgodził* można, te 
w t igatytn dość zróżnicowanym źvciu 
pólitv -znym I w ogóle oublie™--n RFN 
dziaialrość tek zw»nych zfemkostw sta­
ła 'ię już tvlko marg nes~m Od chwili 
jednak, kiedy prz-d dwoma latv rządy 
w t. er kram pr.zejeła koalicja CDH/C-SU 
I fDP. ów margines -aczał nagle odzy­
skiwać tracone w poprzednich ia+ach s1- 
ły Jeśli nawet w okresie rządów son ai­
de mokra tycznych zmniejszyły s,ę nieco 
dotaeie rządu federalnego 1 rządów kra­
jowych, margines ów nadal egzystował i 
mimo zawartego z rządem PRL układu 
o niena; uszalności grame, w kręgach 
tyęh nada] produkowano rewizjonistycz­
ne apele i deklaracje. Organizowano 
także dorc-zne zjazdy, na których pu­
blicznie domagano się zmiany granic, co 
nigdy nie spotkało sie z krytyką rządu, 
traktowane było niczym nieszkodliwy 
folklor polityczny, często też 'potykało 
sii z pochwałą ze strony bossów wszy­
stkich niemal partii politycznych w 
RFN.

Faktem jednak tes*, »:e zmiana rządu 
przeć?vmła się wrraźnie do zacieśnienia 
więzów między przedstawicielami władz 
a przy woj' imi czy też nawet masami 
ziomkowsk.mi, czego dowiodły tegorocz­
ne, tradycyjne zloty, zjazdy I festyny 
Przvwrocono i znacznie zwiększono po­
moc materia’ tą dla wszystkich poczy­
nań poszczególnych landsmannschaftów. 
.upewniono o dalszym poparciu w pu­
blicznych deklaracjach, wygłaszanych na 
tich spotkaniach f rzez delegowanych na 
nie przedstawicieli rządu. Zarżę > się 
powtarzać sytuacja z początków istnie­
nia Republ'ki Federalnej, kiedy isr'wnn 
Konrad Adenauer (CT)IT). jak I Kurt 
Schumacher (SPD) ochoczo pojawiali się 
na spet kaniach z przesiedleńcami, za­
pewnia iac im troskę reprezentowanych 
przez nich sił politycznych. Jeřll na-i-t 
wtedy isąscze mogła ona gnieć charak­
ter humanitarny, o lei spesyficzjiym za- 
s “gu deedowały również hasła rewizjo­
nistyczne proszących pomoc.

Dzisiaj so’usz ten, będący częścią sz' 
szego programu polirycznego stał się do 
tego stop lia jawny, że nietrudno nam 
przei'edziô jego pogłębiania się. Chcąc 
sprostać zadaniom. jak«e rząd, ery te* 
tworzące go ugrupowania par‘yjne. wy-

samymi problemami zajmuje

RFN

znaczyły ziemi'ostwnm musiałv one 
również odmłodzić swoją kadrę kierow- 
-iczą. I ‘ak 23 czerwca br. tzw. Zwią­
zek Wypędzonych, pozostawiając la sta­
nowisku przewodniczącego Herberta 
Czaję (wraz z czterema dotychczasowy­
mi zastępcami będącymi ju. weterana­
mi ruchu rewizjonistycznego), włączył 
do swojego grona kierowniczego trzech 
młodszych ludu, z roczników 1933. 1941 
I 1945.

Nie oznacza to '-szcze odmłodzenia ca­
łego ruchu, iest to zresztą niewykonal­
ne wobec braku kandydatów w młodym 
pokoleniu niemieckim, ale ni- jest to 
tak bardzo istotne: Herbert Czaja 
oświadczył niedawno, że już teraz nie 
są mu potrzebne tłumy, by się dogady­
wać z władzą Na własny użytek jed­
nakże tłumy mogą się okazać pożytecz­
ne. gdy za dwa lata zechce ponownie 
kandydou ać do Bundestagu w którym 
jako pnsel działa już ponad 30 lat.

2.
W raporcie, laki w crrmi błeżącago 

roku w Bundestagu złożył Heinrich Win 
delen, minister do spraw stosunków 
wownątrzniemieckich. mogliśmy przeczy­
tać co następnie „Wzmocnione zostało 
poparcie dla z-omkostw oraz ziotqzków 
wypędzonych i uchodźców... Slużytlś te- 
mi przede wszystkim pomoc finansowa 
dla projektów poc-jynań. które obok 
podtrzymywania i dalszego rozwoju kul­
tury z ‘tronów p-zenedzentc miały tak- 
źi na celu informację o problemach nie­
mieckich oraz ojcryMano-politycznnrh, 
kierowaną do uchodźców i wppędzo- 

nj/ch". Dowiedzieliśmy się zatem z tego 
raportu również, iż liczne imprezy rewi­
zjonistyczne zorganizowane zostały dzię 
ki pęmocy finansowej rządu federalne­
go, że odpowiednie dotacje otrzymały 
także poszczególne ziomkostwa oraz wy­
dawane przez nich czasopisma.

Riport ten przyjęty został w Bunde­
stagu b< z większych zastrzeżeń, nie 
zgłaszano ich w każdym razie w odn.e- 
sienlu do wymienionych kierunków fi- 
panaowania pr’er rząd. Oznacza te. że 
Bundestag zr iprobował nnwą sytuację 
polityczną, w której ziomkostwa okaza-

VVTLHELM SZEWCZYK
łv się potrzebne 1 że uznał ich wyjąt­
kową rangę.

Nie zdziwi1}’ nas zatem tegoroczne 
zaszczyty, z jakimi spotkały się ziomko­
stwa na swoich zjazdach Na wszyst­
kich nieomal obecni byli oficjalni przed 
stawicielc rządu federalnego, w wyjąt­
kowych tylko wypadkach zjawiali się na 
meb przedstawiciele landtagów lub in­
ne w bitniejsze osobistości ze świata po­
lityki i życia społecznego.

W wygłoszonych przez nich przemó­
wieniach. dr,jkowanych potem częściowo 
w prasie ziomkowskiej, zmodyfikowana 
została dawna argumentacja Poszerzono 
mianowicie zakres geograficzny żądań 
terytorialnych oie chodziło jedynie o 
oyle niemieckie tereny, utracone do dru- 
,ioj wojnie światowej lecz o ..wyzwo­
lenie całej Europy”, z zastrzeżeniami, że 
tylko wówczas „rozwiązany może zos*ać 
problem niemiecki".

Na zlocie Niemców sudeckich w Mo­
nachium (9—10 czerwca) przemawiali, 
ob ik min stra spraw wewnętrznych 
Friedricha Zunmermanna, urzędujący 
prezydent federalny Karl Carstens oraz 
premier bawarski i przewodniczący CSU 
Franz Josef Strauss. Zimmermann, prze­
kazawszy zebranym „najserdeczniejsze 
pozdrowienia rządu federalnego" 
oświadczył członkom ziomkostwa. powo­
łanego przecież do życia przez znanych 
i matących swoiste zasługi hitlerowców, 
iż ..wy. moi przyjaciele niemieccy z Su­
detów, tworzycie pierwszy, prawdziwy 
ruch pokoju w naszym kraju".

Do czego ruch ten pow inien zmierzać. 

o tym dowiedzieć się można było od 
Straussa, który powiedział: „D’a nas Eu­
rope nie kończy się na Łabie i na Cze­
skim Lesie... Trwające przez dziesięcio­
lecia, niezłomne angażowanie się sudec- 
ko-niemieckiej grupy mrodowościcwej w 
obronie prawa do ojczyzny, o prawo do 
samostanowienia — nie jest w żadrym 
wypadku egoistycznym bojem o własne 
tylko przywileje... Pragniemy Europy 
pełnej siły, zjednoczonej w wolności”. 
Prezydent Karl Carstens wyaził publi­
cznie wielką radość z tej przeczymy, iż 
organizacje Niemców sudeckich. -hcąe 

być otwarte dla • doras’ajacych pokoleń, 
nie wymagają od swoich członków ja­
kiegokolwiek dowodu na to. iż urodzili 
się w Sudetach lub ze posiadają jakikol­
wiek bliższy z mm związek regionalny 
— poza pragnieniem, żeby krainy te sta­
ły się znowu niemieckie.

Karl Carstens pochwalił zatem nową 
formułę odmłodzenia ruchu rewizjoni­
stycznego Choć nie ma on nic wspólne­
go z walką o pokój, trudno było znaleźć 
w prasie zachodnionif mleckiej. referują 
ceł zjazd monachijski jakieś mocniejsze 
słowo przygany, zniecierpliwienia czy 
niepokoju. Protestował tylko Związek 
Ani y faszystów w swoim stałym biulety­
nie „AID” (Argumentants, informacja, do­
kumentacja). wydawanym w niewielu 
tylko egze nplarzach dla bliskiego sobie 
kręgu.

3.
Na zjeździe ziomkostwa Pomorzan w 

Dortmundzie (17 czerwca) zebrani byli 
świadkami wkroczenia do hali zjazdowej 
sporej grupy „młodych, prężnych chorą­
żych ze sztandarami wszystkich niemiec­
kich krain”, z symbolami wszystkich 
utraconych prowincji, należących kiedyś 
do wielkoniemieckiej Rzeszę I tutaj 
jednak na czele niesiono „mapę wyzwo­
lonej Europy" Gościem zjazdu był Ger­
hard Stoltenber minister finansów, 
który do zebranych powiedział i to. 
„Idea wspólnoty oraz idea wolności mu­
szą być wiecznie żywe, co jest zadaniem 
nie tylko ludzkim, lecz i politycznym, 
szczególnie zobowiązującym rząd fede­
ralny. Pozostaje cel; pokojowa zmiana 
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na lepsze, także m zasięgu władzy ko­
munistycznej". Stoltenberg jako zwia­
stun pokoju nie omieszkał przypomnieć 
łez i cierpień niemieckich które „umoc­
niły nową wspólnotę”. Zastrzegł się jed 
nak, ze ta wspólnota „nie ma żadnych 
związków z tradycyjnymi kompaniami, 
należącymi do odległej przeszłości”, być 
może dlatego, iż sprężyście maszerują­
cy pluton chorążych na samym począt­
ku takie skojarzenia mógł wywołać.

Heinrich Windelen pojawił się na zlo­
tach ziomkostwa Prus Zachodnich w 
Monastyrze (26—27 maja) i Górnośląza­
ków w Essen (9—10 czerwca). W Mona­
styrze krzyczał (zyskując wielkie brawa, 
jak zanotowała prasa): ,.l 'd kiedy to Eu­
ropa kończy się na Łabie i na Weze­
rze. Również Drezno i Wrocław, 
Gdańsk i Toruń. Praga, Warszawa i Bu­
dapeszt należą do Europy". Oczywiście 
minister Windelen używa1 niemieckich 
określeń tych miast i był zgodny z 
oświadczeniem rzecznika ziomkostwa, 
generała Bundeswehry Odo Hbtzy, któ­
ry w tym kontekście stwierdził, że . pro­
blem niemiecki jak dotąd jest otwarty”.

W Essen przypomniał Windelen. Iż 
rząd federalny jako realistyczny cel 
swojej polityki wytyczył sobie przezwy­
ciężenie podziału Niemiec. Nikt jednak 
nie miał wątpliwości, że określając gra­
nice Europy na Wschodzie — ani jed­
nym zdaniem bowiem nie wspomniał o 
zachodnich granicach tak przez niego 
rozumianej Europy — miał właściwie 
w1 myśli granice Niemiec.

Wcześniej jeszere na łamach ziom- 
kowskiego czasopisma „Der Westpreusse” 
(z 21. 4 84) Windelen wyraźnie zaakcen­
tował fakt, o którym I my musimy pa­
miętać omawiając wzajemne stosunki 
rządu federalnegi 1 całego zachodnionie- 
mieckiego ruchu rewizjonistycznego- 
„Myśmy także ponad podrzędny margi­
nes Wgnietli współpracę z organizacjami 
wypędzonych i uchodźców w zakresie 
polityki ogólnoniemieckiej ł obiecujemy 
tobie, że współpraca ta wzbogaci nie- 
mieck apolityczną sytuację".

Cała ta frazeologia europsjska czoło­
wych przedrtawicieli rządu federalnego, 
jakiekolwiek sa jej przyc’vny taktycz­
ne, ani na chwilę nie przesłania praw­
dy jedynej, iż we wszystkich tych sfor­
mułowaniach widoczna jest tęsknota za 
Rzeszą większa, niż może się ona po­
mieścić w realizowanym dziedzictwie 
RFN. Poszerzając granice Europy, kon­
struuje się w rojeniach „pangrrman- 
sklch" nową mapę Niemiec. Nie jest to 
zresztą tylko nasze zdanie. Pamiętamy, 
jak boleśnie przyjęto niedawno w RFN 
słowa włoskiego premiera o „pangerma- 
nizmie", dlatego lepiej uporczywie po­
woływać się na szlachetną, choć jakże 
dziś utopijną ideę sfederalizowanej Eu­
ropy: pod warunkiem, że najpierw Niem­
cy od? iskają dla swych ziomków utra­
cone ziemie — oczywiście dla dobra Eu­
ropy.

4.

Nie wszyscy jednak obywatele RFN 
przyjmliją bez zastrzeżeń ten „europej­
ski" styl myślenia i działania. Rzeci 
znamienna i będąca raczej zaprzecze­
niem jakichkolwiek szlachetnych inten­
cji, iż wszystkie te wynurzenia o gra­
nicach przyszłej Europy (na Wschodzie) 
pojawiły się na kolejnych zjazdach 
ziomkowskich w połowie bieżącego roku. 
Pielgrzymi rządowi w swojej wędrówce 
przez gościnne dla ziomków miasta, nio­
sąc przesłanie o przyszłej Europie, wi a- 
le jednak nie uśmierzyli rewizjonistycz­
nego uniesienia, zawsze od wielu lat ..'i- 
docznego na każdym takim zjeżdzie Sa' 
mi w swnich wypowiedziach rozpalali t0 
uniesienie i zamiast leczyć cichą czasem 
bardzo osobistą i bardzo ludzką nostal­
gię, dodawali jej nowych niezdrowych 
ix I :ców.

Georg Herde, bilansując działania rzą­
du federalnego po dwóch latach jego 
istnienia w wydanej przed kilkoma mie­
siącami we Frankfurcie n. M. broszurze 
„Einfluss der revanchistischen Kräfte i® 
der BRD ist gewachsen" (Wzrósł wpływ 
sił rewanżystowskich w RFN) I nawią­
zując do pierwszych tegorocznych zjaz­
dów ziomkowskich. pisze:

a> Nigdy jeszcze od uznania pr-ez 
RFN istniejących granic w Europie, co 
dokonało się z początkiem lat siedem­
dziesiątych w multilateralnycb i bilate­
ralnych układach, nie pojawiło się w 
li mówców lub pości tylu czołowych ft>- 
htijków rządowych lub partii rządzą' 
cych na wielkich r‘azdach związków re­
wanżystowskich, jak w lecie 1984. Po rat 
pierwszy na wielkim wiecu ziomkoitw 
przemawiał urzędujący prezydent fede­
ralny

b) Jest czymi kuriozalnym, gdy auto­
rytatywni politycy naszego kraju stara­
ją się akurat rewanżystowskle ziomko­
stwa podnosić do rangi „ruchu poko ' 
wego", odrzucając zarzuty, iż aążą ’ 
do odwetu i propagują żele odwetowe: 
równocześnie właśnie tam, gdzie podej­
muje się tego rodzaju próby zwodnicze 
i wybielające, propaguje się i dokumen^ 
tu ,e roszczenia do cudzych terytoriów • 

Można zatem zlekceważyć same z‘onlj 
kostwa i zastanawiać się wyłącznie nad 
celami, do jakich dąży obecny rząd td' 
deralny Trudno jednak bedzie przemil­
czeć lub zlekceważyć nową sytuację., * 
której ów rząd wzmacnia materialnie * 
duchowo owe wymierające przecież 1U“ 
zintegrowane w nowym otoczeniu skupi­
ska uchodźców i przesiedleńców. Łatwiej 
wówczas postawić pytania:

Do czego jest potrzebna rządowi w 
nowa, cucona ■ niemocy starczej raz* 
społeczna?

Czyżby pielęgnowana w t; eh «połęći- 
nościach po ludzku zrozumiała nostalř1® 
nadawała się najlepiej do nasycenia J*J 
bynajmnic i nie pokojowymi podnietami'

Czy dlatego nale y ją uzbroić?

4 listopade bietqcean roku minie 
osiemset lat od wydarzenia ważnego 
dlo ludzkości Jak dotychczas jednak 
grobowa ciszo panuje wokół tego 
osiemsetlecia Czyżbyśmy więc mieli 
do czynienia z biotę piomę w historii? 
Skęd milczenie sikoro decyzja podjęta 
osiem wieków temu wpłynęła w spo­
sób zasadniczy no losy, jak twierdzę 
historycy, ponad ośmiu milionów ludzi?

SANCHJM OFFICIUM
go budzą wesołość i litość dla stanu 
umysłu autora. Tak jest dziś, ale w 
20 lat po wydaniu „Nowych Aten” 
w Doi uchowie na ziemi wieluńskiej 
zachorowała ciężko dziedziczka Sto­
ki wska Werwana znachorka posta­
wi *a diagnozę: „chorej dziedzic-.ce

1. Torturv pr_ez ogień. Bose nogi 
oskarżonego pociągano tłuszczem i 
wkładano do ognia.

2. Śrubowanie nóg Na nogi oskar­
żonego wciągano żelazne buty, które 
stopniowe ściskano śrubami.

3. Tortury trzciną. Pomiędz-r palce 
wiązanych rak wtłaczano kawałki 
trzciny, a następnie zaciskano ręce.

Przesłuchiwanie podeji zanej o czary. Reprodukował: J Chojkowskl

ZAPOMNIANA
ROCZNICA

WŁADYSŁAW MROZIŃSKI

4 listopada 1184 r. papież Lar lus» 
ni, specjalnym dekretem, nakazał 
wszystkim biskupom aby sami lub 
przez swych delegatów tropili here­
tyków i wydawali ich sądom zwa­
nym inkwizycvjnvmi dla wymierze­
nia kary W taki oto sposób Lucjusz 
III stworzył podwaliny pod loqmsi 
tio Haeretirae Pravitatis. Sa oct um 
Officium, popularnie zwaną Inkwizy­
cją Była to instytucja o charakterze 
polityczno-sądowy m i chociaż m.ała 
S'ę ona przeciwstawiać heretykom, 
faktycznie jej zakres był znacznie 
szersz” sięgała od odstępców w wie­
rze, poprzez domniemane czarownice, 
uczonych głoszących postępowe praw­
dy. do przeciwników klasowych feu- 
oalnvch panów. W roku 1232 papież 
Gr/egorz IX orzekazał kierownictwo 
tr\bunałem inkwizycy jnym zakono­
wi dominikanów Aby zachować 
w.erno-c historii, warto podać jesz­
cze jedna da’ę W 1318 roku papież 
Jan XII w v słał do Polski dwóch 
wielkich inkwizytorów, zakonników 
— dominikanina Per-gryna i franci­
szkanina Hipodineta

Jak to zwykle bvwa. kto -ępr-zen- 
tuje siłę ten szybko znajdzie usłuż­
nych teoretvkow da lących pc ibudo- 
wę dla przemocy Tomasz s Akwinu 
popiercł karanie heretyków śmier­
cią. gdyż „Jeśli bowiem za sprawie­
dliwe uważa się karanie śmiercią 
fałszerzy pieniędzy, tym sprawie­
dliwsza jest ta kara dla heretyków". 
Kardynał Bellartnm zaliczona w 1930 
roku w poczet świętych, miał *a ten 
temat następujące zdanie: „Śmierć 
nie jest dla heretyka krzywdą, lecz 
dobrodziejstwem, bo im dłużej tyje, 
rym więcej grrejzy ł na tym sroższe 
zasługuje potęp enie".

Ksiądz Benedykt Chmielowski w 
czterotomowym dziele zatytułowanym 
„Nowe Ateny" wydanym w 1754 ro­
ku we Lwowie pisał: „Mogą czarow­
nice wody zarażać powietrze uczy­
nić smrodliwe i zarażające, rzeki ma­
łe bieżące na czas zas'nnowià, fródla 
w swych początkach zatkać...". Dziś, 
p< 200 latach teksty ki. Chmielowskie-

czarownire zadały kołtun". Uczynio­
no tedy sąd nad kilkunastu kobieta­
mi podejrzanymi o cz»ry. Po tortu­
rach. c-*ernaście z nich spalono na 
stosie. Dzieci spalnnyi1', dla osttze- 
żenia, poddano chłoście Jedna z 
dziewczynek zmarła. Zbrodnia w 
Doruchowie tak wstrząsnęła co świa- 
tlejszymi ludźmi. Ä doprowadzili oni 
do podjęcia na jm B w 1776 roku 
uchwały zabraniającej sądom rozpa- 
trywan a spraw o czary.

Na szczęście w Polsce, tropień e 
czarownic nie przyjęło takiej skali 
jak w innych pa istwach. Jak oblicza 
hutoryk lanusz Tazbir, na obszarze 
dzisiejszego państwa polskiego ofiarą 
procesów i czary padlo jednak oko­
ło 4T tysięcy osób.

W Hiszpsnil ofiarą Świętego Ofl- 
cjura padły około 2 miliony ludzi. 
Sam tylko inkwizy'or Torqu*>niada 
wvsłał w Hiszpanii na stos 8 220 osób. 
Papież L< nn XITI w 1895 roku przed- 
siewił dose osobliwą ocenę owej li­
czby stu lerdzaiac: „O błoaoshiwiony 
płomieniu stosów, który niszcząc zni­
komą Itak1) ilość najbardziej oblud­
ných człowieczków wydarł z otchłani 
błędu wiecznego, być może, potępie­
nia setki i tysiące ludzi... C, prze- 
twiatla i czcigodna pamięci Tomasza 
Torquemady, ujyróżnwjącego się ro­
zumna por’iwolciq i niezwyiężoną 
cnotą".

T»k sławił tyrąoą Leon XIII nie- 
ipełnr sto lat temu. Trudno więc 
wi»lce się dziwić orzeczeniu Sądu 
Okręgowego w Bydgoszczy, ktć.y ~a- 
wiązał do niesławnych tradycji ska­
zując dnia 2 grudnia 1926 roku ki. 
Stanisława Zawadzkiego na 2 miesiące 
i 12 dni więzienia za io, że w kaza­
niach „zaprzeczał istnieniu s? stana”. 
Na szczęście palenia odstępców za­
przestano w XVIII wieku

Dominikański Inkwizytor Tomas« 
Menghinl w dziel" „Święty Arsenał" 
wydanym w 1693 roku zaleca nastę­
pujące rodzaje torhir:
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4. Biczowanie dzieci.
W Polsce szeroko stosowano tzw, 

probe wody. Kobietę podejrzaną o 
czary wiązano i opuszczano na po­
wierzchnię wody, jeśli nie tonę s 
traktowano to jako znak, iż jest cza­
rownicą Ponieważ ówczesne kobiety 
ubierały sie w kilka spódnic, fartu­
chów i halek, rzadko nieszczęsne 
opadały na, dno...

Wielu duchownych wplątanych w 
praktyki Świętego Oficjum odczuwa­
ło wyrz'ity sumienia, widząc nieludz­
kie postępki. Takich kapłanów uspo­
kajał specjajo-m dekretem z 1557 ro­
ku papież Paw"! IV:

..My (papież) dla bezpieczeństwa ł 
spokoju ich sumień udzielamy im 
władzy nie tylko wydawania posta­
nowień dotyczących badania i tortury, 
ale także władzy wydawania wyro­
ków z karą okaleczenia, przelania 
krwi i śmierci włącznm".

Inspirowany przez ówczesny Koś­
ciół katolicki przetaczał się przez 
świat obłęd tortur. Niewinni ludzie 
meczem najwymyślniejszymi udręka­
mi. widząc wybawienie od nich w 
śmierci, przyznawali się do czarów, a 
siedmioletnie dziewczynki opowiadały 
o s »"im seksualnym obcowaniu ( 
diabłami.

Tnkwizycyine trybunały nasilały 
działalność wszędzie tam. gdzie pod­
nosiły się niepokoje społee^n^ godzą­
ce w panują-y porządek klasowy, 
gdzie ludzie światli podważali, po- 
przei naukowe dociekania, oHcjalrą 
głoszoną p-zez Kościół ideologię.

-Tednak nawet na iw zmyślniejsze 
tortury i zagrozen’“ śmierc ą nie 
łamały najmężnieiszwch. Włoch Gi«’- 
dano B’-Uno, któt rozwinął teorię 
Kopernika, t»k pisa»:

..Staram się paść duszę, marzę o 
pte’ęgno”ianiu umysłów, badam zdol­
ności rozumu i dlatego na ntnte pa­
trzą i grotą mi, śled ą mnłg, napada^ 
ją mnie, gonią, chwytają, gryzą, jpo- 
żerają”.

W -dano go w ręce Weneckiego 
Świętego Oficjum. Zamknięty w 
jednoosobowej celi, pokrytej ołoi dem, 
gdzie dusił srę z gorąca, wynekł a: * 
swjcB pog’ądów. Później, więziony 
przez się dem lat, powr^ml podczas 
przesłuchań do poprzednich teorii. 
Inkwizytorzy nakazali, rby Giordano 
Bruno został ukarany „bez rozlewu 
krwi". Zgodnie z wyrokiem, 17 lute­
go 1600 roku, w'»’ki myśliciel »płc-iał 
na stosie. Gdy 289 lat później posta­
wiono mu pomnik w miejscu, gdzie 
zginął, księża Rzymu zamknęli koś­
cioły i wywiesili czarne flagi, prote­
stując „przeciw czczeniu h z -tyka".

M»my 1 w rodzimej historii pol­
skiego Giordano Bruno. Dziwnie ma­
ło się o "im pisze. Bvł to Kazimier 
I.vxznzyňski — postępowy wolnomyś­
liciel. Przy czytaniu rozprawy teolo­
gicznej na marginesie księgi napisał 
„Ergo non est Deus". (A więc Boga 
nie ma). Niejaki Brzóska, sąsiad i 
dłużnik Łysz^zy iskrego, wykorzystał 
notatkę w poczynionym donosie. Bi­
skupi postawili Leszczyńskiego przed 
sądem sejmowym. W "oku 1689 Kazi­
mierz Łyszczyński został spalony na 
stosie. Donosiciela Br-óskę pagre izo- 
n< połową majątku skazanego T oczy­
wiście przepadkiem długu. Biakup A. 
fh. Załuski tak pisał o egzekucj, Ły- 
szczyńskiego:

„Najpierw ukarano jego język i 
usta, którymi okrutnie znieważył Fo­
sa, peterr pieczono rękę, narzędzie 
najszpetniejszego płodu, spalono kar­
ty hlużnierstwa, po czym, sam potwór 
tępo wieku, bogobójca i prawnlamca, 
został pochłoń,ętu przez pokutne pło­
mienie — choć n'e wiadomo, czy i 
one mogły zgładzić takie bezeceń­
stwo".

Działalność ii kwlzycjl była podpo­
rą feudalnego j_o> ządku społecznego, 
zaknńi zona w XVIII wiek-, spowo­
dowała 8 milionów ofiar. Dzięki in­
kwizycji ówczesny Knścioł katolicki 
ni* podeielme zapanował w sferze 
id i [»logii, stwarzając, poprzez bezli- 
tosr« tri nie przeciwników, funda­
ment późniejszych wpływów.

PONURA WIZJA
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Nie |esf tajemnicy, ie 
rozbudzaniu w USA niena­
wiści do ZSRR i porosi li­
tych państw socjalistycz­
nych towarzyszy stwarzanie 
określonej psychozy wojen­
nej. Oprócz filmów, litera­
tury, pojawia się w Stanach 
Zjednoczonych wiele publi­
kacji z instrukcjami i rada­
mi jak przeżyć w jr>ę jądro­
wą.

Jedna z publikacji agencji 
rządowej „Fema” pretendującą 
do rc’prawy naukowej jest na 
wskroś optymistyczna, stwier­
dzając. że wojnę atomową prze- 
zvje 48 proc. Amerykanów i 57 
Dior drobiu. Ba. sądzi nawet 
że nie możra zakłada" braku 
siłv roboczej w rolnictwie. gdvż 
ludność wiejska ma większe 
szans» przeżycia Po wojnie nie 
powinno też zabraknąć warzyw 
i owoców Wman a się też spo­
łeczeństwu. że ZSRR posiada 
przewagę militarną nad USA i 
tym tłumaczy olbrzymie na­
kłady na zbrojenia, szczególnie 
za czasów obecnej administracji.

Tymczasem oprócz znanveh 
skutków jakie globalny kon- 
fl kt nuklearny pociągnąłby za 
sobą, jak siła burząca promie­
niowanie. naukowcy zarówno na 
Wschodzie. . jak i na iachodzie 
ostrzegają jeszcze ostatnio przed 
„zimą nuklearną”.

Zastanawiające jest co dzieje 
się z klimatem ziemskim gdy 
■w 'bucha wielki wulkan i w ca­
łej stra tosterze znajdują się 
aeiozo’e (koloidowe zawiesiny 
ciał stałych lub ciekłych roz­
proszonych w gazach). W wie­
lu wypadkach wiadomo, ile py­
łów no wybuchu wulkanu do­
stało się do górnych warstw 
atmosfery jakiej wielkości są 
Jego cząsteczki i laki jest ich 
skład chemiczny — na ogół 
kwas siarkowy i „sylikaty”. 
Tymczasem stratosféra z.emska 
jest sucha i nie w v płucne z mej 
aerozoli żaden desze- Często o- 
padają one ponad rok. Toteż 
prrv wielu wvbuchích wulka­
nów Już stwierdzono mały lecz 
wymierny spadek temperatury 
na nasz m globie. Nie brak też 
publikacji, ze nawet bez nad­
miernego wybuchu wulkanu, 
tylko wskutek zanieczyszczenia

atmosfery z»emskiej naszemu 
globowi grozi ochłodzenie co 
musi pociągnąć za sobą nie­
zwykle ujemne skutki.

Załóżmy, że na świecie jest 
około 18 tvs. ładunków termo­
nukleárních dalekiego i .śred­
niego zasięg . oraz odpowiednia 
ilość zaoalników atomowych w 
arsenałach nuklearnych, przede 
wszystkim obydwu supermo­
carstw. i że ma a one mo* wy­
buchu in tys. meg“tnn. Nato­
miast ognlna liczba broni jądro­
wych dalekiego i średniego za­
sięgu oraz taktycznych w arse­
nałach LSA i ZSRP jest bliska 
50 tys. z łączną silą wybu 'hu 
równą 15 tys. megaton. Jeśli 
nawet załóż ć użycie na wypa­
dek wciny 5—7 tys. megaton. 
skutki dla Ziemi byłyby kata­
strofalne.

Doktryny wojenne zakłada |ą 
przede wszystkim atak na O- 
biekty przemysłowe miasta z 
ich infrastrukturą, cc oprócz 
olbrzymich strat w ludziach, 
musiałoby wzbić w powietrze 
poteżne ilości różnorakich sub­
wencji. Zniszczenie silosów 
ąfomowych z kolei wskutek du­
żych wybuchów nazie nnych 
stopi I zamieni w parę i pył 
powierzchnię trafionych obsza­
rów oraz wyrzuci do górnych 
warstw troposféry I do strato­
sféry duże ilości brył i drob 
nego pyłu. Z kolei lekkie kon- 
strul :'je płonąc wytworzą pew- 
"ą ilość sadzy, która przenik­
nie do dolnej części stratosféry 
Wybuch zapalników — wykona­
nych najczęściej z plutonu — 
pocisków termonuklearnych 
plus reakcje zachodzące w obu­

dowie (najczęściej z uranu P*8) 
tego zapalnika, dodanej dla 
wzmożenia siły wybuchu, dają 
straszliwą mieszankę radio­
aktywnych promieni. która 
również zostaje unoszona chmu­
rą. jaka powstaje po eksplozji 
jądrowej.

O ile problem nasilenia śmier­
cionośnego promieniowania fest 
znany, o tyle od med=wna 
mówi się. jako o nieodłącznym 
skutku wj buchu — „nuklear­
nej zimie". Najogólniej rzecz 
biorąc ów pył uniesiony do 
stratosféry, opadanie cząsteczek 
radioaktywnych, częściowe 
zmnieis fenie warstwy ozonu 1 
ciemność musiałyby wywrzeć 
niesamowicie negatywny skutek 
na środowisku naturalne. Być 
może też pył a szczególnie 
czarna sadza pochłaniając świa­
tło słońca, ogrzewając atmosferę 
ochłodziłaby powierzchnię Zie­
mi. Udowodniono wiec, że po 
ewentualnej wojnie nuklearnej 
nastąpiłyby wielkie i długo­
trwałe mrozy — „nuklearna 
zima". Uczony z Akademii Nauk 
ZSRR Wladimir Aleksandrow 
na podstawie badań twierdzi, 
że Jui w ciągu miesiąca po 
konflikcie z użyciem broni ją­
drowej ogólnej mocy 10 tys. 
megaton temporjtura w pół­
nocno-zachodniej części USA 
byłaby o ponad 30 st. C mzsza 
niż obecny średri poz om Na 
połnocn’ m wschodzie USA — 
ponad 40 st C. na Alasce 35 
st C, na Kamczatce 40 st. C, w 
Europie 50 st.. na Półwyspie 
Arabskim 51 st C. w środkowej 
Amervce 22 st C. Tragedia jed­
nakże nie sprowadza się tylko

tei a ”ie

do tej Jednej półkuli. .»KS 
me na północnej półkuli 
duje także takie same 
na południowej. fgtf

Zanieczyszczona
atmosfera na półkuli pr jtu
spowoduje zaniknięcie 1 i
między obydwoma pô’k”!8^ 
tym samym Zachwieje n i®J 'jj 
nym bilansem Równocz®\|, 
zaczną przenikać na d.ugą Pj.) 
kulę pyły i różnego roöpi«- 
cząsteczki. co jest rzeczą o8, 
uchronną. W rezultacie te6° Dt 
stąpi ochłodzenie P°w'“‘rrt%pi' 
południowej półkuli t w 
kach będzie taka sama 
ratura, jak na północy. J® juy 
jednym skutkiem tego -a^i» 
i to. że w początkowej 
duża różnica temp« ratu ' 
pujaca między mroźnymi 
nentami a tylko lekko 0^er 
dzonyml oceanami może r jetr 
ływać nieustanne, be „grece 
sowo silne sztormy na 
stkich wybrzeżach. Tam 
dzie najwięcej deszczów 
i najwięcej cząsteczek - . 
aktywnych spadający "h 
nim Ponieważ słońce 
słabiej widoczne, światło . 
ne może osłabnąć do półt11*

’ yste' nica temperatur ^>5* 
içdzy mroźnymi

,<ie«'

lub nawet więcej.
Jak to wszystko miałby ' sli> 

żyć — zadaja sobie p’-tanie 
kowcy na Wschodzie i ^s_jli' 
dzie — człowiek? Otóż 
wości są niewielkie. | pyl' 
wszystkim organizm ludzki 
by niezwykle osłabiony 
mieniowaniem, a także br®%e) 
słońca. Ludzie bvliby 
podatni na choroby, .slpie^ 
zdrowia przestałaby 
Mróz, ciemności i promień1? jell 
nie zgładził by takich t®P 
owadow, jak np. pt=lt -fc ' 
związku z tym niesan'0^' 
rozmnożyłyby się owady , 
są one znacznie odpon>,e,JeSi- 
Promieniowanie — czego spp- 
cze nie wiemy — mogłoby „„jf 
wodować powstanie izezea“ 
złośliwych mikroorganiu^" 
przenoszonych przez qjgfii’ 
Setki milionów czy 
trupów zaczęłoby się rozk1

Rozważania więc na . pś' 
czy skutki użycia 
klearnej na dużą skale 
większe czy mniejsze czv ® i« 
nek ludzki byłby w sts'11' 
przeżyć, są praktycznie ‘ pi 
biorąc bezprzedmiotowe 
prostu nie ma azylu prZP'3-tp«1' 
ną jądrową toczoną ■iW®*’ „.n* 
nie na kuli ziamskiej. J®opie’ 
alternatywa to jej znisz® f8e' 
do czego droga wiedzie P°" 
rozsądne rokowania.

STANISŁAW GŁĄBlfiSKl 
KOMENTUJE Z USA:

Kr idy do wanle d# ą-ysrk.iego urzędu pań 
«twon ero w Stanach Zji dnoczor>vch jest 
wbrew pozorom rzeczą zarówno nieprzyjetn 
ną. Jak i nie całkiem bezpieczną. Przekonała 
■ie o tym z ci>łą ostrością pani Geraldine 
Ferraro ubiegająca »ię s rr-mienia demokra­
tów • stanowisko wiceprezydenta. 4Varł" 
polskiego czytelnika e sprawie poinformować, 
Jbj n śe ie t ona do»A typowa dla amerykan 
(kich stosunków poiitycz"o-społecznycł< i te 
co spotyka obecnie Geraldine, spotvkalo już 
i jeszcze spotka riejednego amerykańskiego 
polityką.

Pani Fer-BTo jest pierwszą w historii USA 
kobietą ubięgalą.-ą się o tak wysokie stano­
wisko, a Jednocześnie pierwszą Amerykanką 
włoskiego pochodzę", s startującą w wybo­
rach prezydenckich. Jej kandvdatura wzbu­
dziła na porzątku ogromne za m ter esc »anie 
i zostąłą przyjętą z duża sympatią Wyda­
wało się nawet że fakt wysunięcia kobiety 
do stanowiska wiceprezydenta w zasadn czy 
snosób pomoże demokratom w kampanii wy­
borczej. Tal jednek nie było, a nawet staio 
■’ę całkowicie odwrotnie ^erraro znalazła 
•ię w poważnych kłopotach i zapewne gdyby 
Mor-ale potrafił te kiopoty przewidzieć nig­
dy by się na kandydatura pięknej blondynki 
z Nowego Jorku nie zgodził. Pani Ferraro 
bowiem sta'a się przedmiotem bezwzględnej 
I mszczącej kampanii ze strony przeciwników 
politycznych 1 kierowanej przez nich pracy, 
najczęściej prasy brukowej.

Jak wiadomo mafia działająca tak we 
Włoszech, Jak 1 w Stanach Zjednoczonych 
rekrutuje się głównie, choć nie wyłącznie 
x włoskich elementów p-zestępczych Wyko­
rzystując fakt, ie pani Ferraro i jej mąż, 
John Za-ęaro są Amerykanami włoskiego p> 
chodzenia, prasa wysunęła ”zer< g oskarżeń 
stwierdzając, źe oboje małżonkowie w róż­
nych okresach życia i erzy tćżnych okazjach 
zamieszani byli w dz-ałalność , rodzin" ma­
fijnych, organizacji przestępczego świata po-

oJcl1 
dziemnego w Ameryce, szczególnie CZ,J jofK11' 
groźnych i wpływowych w Nowyid ‘tysKj 

Johna Zaccaro oskarża s.ę o to, zfl 
pując niejako w imieniu mafii for11'’ 
sprzedaż domów i placów w Nowy® 
po cenach znacznie poniżej właśęiwej ’’jeOi') 
ści posesji. Na przykład działając w 1(?. dl’ 
znanej rodziny Gambino przeprowadź 
tej organisai ji zakup dumu wartości b® gtIiöe 
ła pół miliona dolarów za śmieszną -si® 
60 tys. dolarow. Panią Ferraro posa“ gt’ 
o to że w swoich poprzednich kamp® 
wyborczych na deputowaną do 
korzystała z pomoc- i „datków” gflfÇ
pana Sandsa vel Dominici Sant.ago.
a zarazem nowojorskiego polityka 
nego w wojnę z konkurencyjną no«« r(F 
„rodziną” mafijną. Stwierdza się. że r® 0» 
ot. lyma.a od Santiago-Sandsa ..dota<'iarlf’í 
cele wyborcze w wysokości 50 tys ^°l^ia’' 
Oczywiście prasa stawia pytanie, za c° 
Ciwie Santiago zapłacił Ferraro tak z.° řs‘{ 
sumę, gdyż jest oczywiste, że nie 1® 
za jej urodę. jgW

Nie komec na tym Wywleczono na 1 .ęji' 
dzienne, że rodzice Ferraro sam aa I |g]U<r’ 
się niegdyś, przed laty, nielegalną d- 3 glfi' 
ścią I między innymi udzielali pokąt*1'® 
wiarskich pożyczek

Gzy wszystkie te oskarżenia są PraíťrUc1' i 
Wyda je się że są mieszanką prawdy 1 
mi do udowodnienia kłamstwami ^»li111. 
jednak pani Ferraro cokolwiek b^gąii8!, 
wybory dawno miną ale atmosfera s” gi ‘ 
pozostanie. Na dodatek, bardzo zresaB n1 
i fotogeniczna Getaldine. najwyražn1®^!,!»' 
wytrzymuje nerwowo. Przed kilkotna po8 
mi. kiedy dowiedziała się o oskarżenia® zjii- 
adresem jej rodziców, wybuchnęła Dutl ^sP?. 
płaczem. Oczywiście Amerykanie mog8 cZjiie 
czuś, ale nie chcą wiceprezydenta Pu 1 
plączącego. Zresztą zapewne nie chcg 1 , gP1' 
zydenta posądzanego o kontakty z r-J?c 
nawet jeśli zarzuty nie są w pełni u° 
nions.
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6 PROGRAM I
■l-SOaJ* Kii 10.5« 16.25 17.10 

I Uo23.<
nJyeog~if:ę kl. VI — Po- 

U; ® renubüki ZSRR
dla H zmiany: 

"i" JZ1‘” zew” (9) — „Woj- 
11.0J s®r'al produkcji radź. 

.13.30 7-^’" przedszkole"
Biologia, sem. I — 

* »ytie glonów

14.#» TTR Chemia, sem. I — 
Budowa atomu a właściwości 
chemiczne pierwiastków

15.25 „V7 szkoła i w domu"
15.05 NURT — Pojęcie for­

macji kulturowej
UJ I Program dnia
46.80 Dla młody -h widzów 

„Latajrcv Holender" — Klub 
Tdobywców Oceanów*

16.55 Dla dzieci: Piątek z 
Panki acym”

17.30 „20 lut minęło” — „For 
tuna” — korne lia sensacyjna 
produkcji polskiej. R«*ż. — He- 
Ijna Amiradźibi-S a wińska.

Wyst Ewa Szyku! ski* Józef 
N»lberczak i in.

18.30 . Myśl i słowo" — ma­
ga’ yn li’erackl

19-üO Dcbranoc — „Chłopiec 
z plakatv " film prod. czecho­
słowackiej

!9.10 „Telekino”
20.00 Monitor rządowy

0.8Í „Odwieczny zaw” (9) 
„Wojnr' rial prc lukcji
radź. reż. Wlaa.mir Krasno­
polski, Wslerij Uskow. Wyst.: 
Piotr Wiliaminow, Iwan Empi­
ków : in.

2.05 „Sprawa dla reportera"
22.45 .,10 lat minęło" — 

„Długa noc poślubna” — polski 
film fabularny. Reż. Jerzj 
Domeradzki. Wyst.: Haliria Ro­
wie* .-i, Jacek Romanowski, Ja­
na Švandova i in.

PROGRAM II

17.25 Pi ogrąpr dnia
17.M „Śledztwo w sprawie 

nauki” 

18.00 „To trzeba wymyślić”
18.30 Aktnr Innści (z 1’atowlc)
19.00 . Pobocza sportu” — Po- 

k^nec rsałtyk
19. “ Przeboje „Dwójki"
19.30 Dziennik Telewizyjny
23.00 „Z dj nkiem cygata ' — 

ga węda W. Szewczyka (z Ka­
towic)

20.15 Slfswa w brązie, sre­
brze, łzach — wiersze J. Tu­
wima z okresu skamanrtryckiego

20.45 „Było nie minęło” — 
mago’yn filmów dokumental­
nych

1.15 DT — Wydarzenia Te- 
leśon „Dwójki"

21.30 Galet le Świata — „Mu­
zeum Rofvjskie w Lemngii- 
dzie (8 Ot est Kiprienski, Ka­
rol Firułłow, Wasilij Tropinin

1

2Ł’.fO Wieczór T Teatrze z 
Andrzejem Żurowskim — „Wid­
ma ’ w Teatrze Muzycznym w 
Gdyni. Reż. Ryszard Peryt (wi­
dowisko oparte na „Dziadach” 
Ac 3 ma Mickiewicza)

23.40 DT — Wiadomości

PROGRAM i

19.3010.30 15.00 
.ftip
«4 ^a * *yeie glonów

T Chemia, sem. I 
Y-lien,:a atomu a właściwoś­
ci Pierwiastków

i, ■ul«. ~ Fiz.vka, sem. III "• ck elektromagnetycz­
ni «- Tp? — Biologia, aem. 
TOfic-T^heiricane podstawy 
’Í5 -

■3i dnia
’'í??zieů “• działce”

NiS*0 ..Chłopak z cha- 

historia dramatu pol- 
r? »RrÀi Boman Brandstaet- 

1 aktor” «ż. Igna- 
fc?!eiko wyst-: Czesław 
ii Beř Andrzej Mrożewski, 

tv* V, tenl <« Katowic) 
tCM dl®lewůvjny Koncert 

’ Ir- 1 honorowych daw-

12.39 „Kamienie mówią po 
polsl u”

3.00 Poradnik rolniczy
13 Piosenka 83 (1) — pro­

gram rozrywkowi TV radź.
14.00 „Do zwycięstwa” — 

„Krzyż Grunwaldu lia naj­
młodszych żołnierzy”

'4.30 F.osenki
14.40 Wydawnictwo Minister­

stwa Ol -ony Narodowej
15.10 Film krajoznawczy
15.30 „Trybuna sejmowa”
16.00 „Mściciele, obrońcy i 

rapiery" (5) — „Alarm dla 
Reřřheňfelda” — serial pro­
dukcji NRI>, reż. Andrzej X->- 
nic, wyst.: Walter Piat!” Bas­
tians Brylrba, Katrin Klein i 
inni

17.00 „Brzmienie ciszy” — 
polski film dokumentalny

17.2C Magazyn spo^to vy — I 
liga piłki nożnej

18.10 Losowanie Duż-go Lot- 
k&

18.20 „Pegaz"
19.00 .Jobranoc: „Bajki Belka 

i Lolka”
19.10 „Żyć w krajobrazie”
20.00 „Ostateczny termin” — 

film sensacyjny produkcji 
USA, rei. Arch Nicholson

vyst.: Barry Newman, Bill 
Karr i inni

21.25 „Na żywo”
21.55 Studio Spo't — wiado­

mości sportowe
22.10 Program artystyczny
22.55 Kino Nocne: „Trzeba 

żyć ryzykownie” — francuski 
film fa lulamy, reż. Claude 
Makovsky, wvst.: Annie Giraą. 
dot, Claude Brasseur, Sy dne 
Rome i inni

PROGRAM II

11.25 NURT — Dezorganiza­
cja i patologia społeczna

11.55 NURT — Normy postę­
powania własne 1 narzucone — 
p >wt. (z Katowic)

12.25 NURT — Pojęcie for­
macji kulturowej

13.00—23.25 SOBOTA 
W „DWÖJCE”

13.00 DT — Wiadomości
13.10 Filharmonia ..Dwójki' 

— Koncert wiolonczelistki ra­
dzieckiej Natalii Gutman

13.5! „Jubileusz" — historia 
radzieckiej animacji i filmy 
animowane dla dzieci

14.25 Zmierzch nad Brahmc- 
putrą

15.15 „1500 sekund wielkiego 
'portu"

15.40 „Przyjaźń nutami pisa­
na” — quiz muzyczny

16/9 Śpiewa Ludmiła Gur- 
czenko — recital gwiazdy fil­
mu, teatru i estrady

17JO „Gorąca linia” — Eks­
pres reporterów

17.40 „Ciało bez tajemnic" 
(5j — „Serce ’ — film dokumen 
talny produkcji rigielskiej

JC.30 Aktualności (z Katowic)
19.00 ?Ja antenie „Dwójki” — 

zapowiedź najciekawszych pro­
gramów „Dwójki”

19.15 „Łebki i ogonki” — se 
rial dokumentalny produkcji 
ai gielskiej

19.30 Dziennik Telewizyjny 
(dla niesłyszącvch)

20.00 „Ze sztuką na ty” - 
spotkanie ze sztuką radziecką

21.30 „Tydzień w polityce"
zl 40 Kino Dorosłych- .OgróJ 

Wenus" (D — serial produkcji 
hiszpańskiej

22.20 DT — Wiadomości
22.25 Deszcz — widowisko po­

etyckie
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:a cdr’ny wiej 
haszej rodzinie 

gospodarsku” — 
•połeć zno-gospodar- 

l1.1 Jr£a.m dnia
.i — magazyn

6 RROGR„M i 
łoją i5.eą 13,3t 

k? ÍTR
S ‘WlrM ~ ^»ylt«. »em- UI

I u Gl®ktromagnetycz-
X Ï^*T3

tu ’ta.- ®iologia, sem. III
I íeDia Dllczn® podstawy dzie 

Jehnic.
^yn,,Po

M ^kcíi e^eran®k" oraz f'lm 
iJ tekUn?ílski®j: „6 milio- 

(1°) — „latające

fji. miasta świa-
ûok^?.lnSTad — francuski 

ltuhlen.alny

IL30 „Na krawędzi słowa" — 
Przegląd humanistyczny

11.55 „Siedem anten"
12.25 „Kraj za miastem”
13.29 „Kroniki lat pierw­

szych"
14.95 Teatr dla dzu 1 — 

Aleksander Puszkin: „Bajka o 
rybaku I złotej rybce”

14.41 „Kantele” — fiim doku­
mentalny produkcji radzieckiej

15.10 Prcgran dnia
15.15 Telewizyjny Koncert 

Życzeń
16.00 Magazyn sportowy — I 

liga piłki nożnej
16.50 „Pod zwrotnikiem ko­

ziorożca” 1) — film psycho- 
logiczno-obyczajowy produkcji 
austral, jskiej

17.58 Kulisy wielkiej poli­
tyki”

18.20 „Antena”
19.00 Wieczorynka: „Pr-czół- 

ka Maji ”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Mansf.eld Park” (2) — 

film produkcji rgielskiiaj
20.5.E „Klub międzynarodo­

wy”

21.’9 Sportowa niedziela
22.05 Film

PROGRAM II

10.25 „Mansfield Pt rk” (2) — 
film produkcji angielskiej (dla 
niesłyszących)

11.29 „Żyją wśród nas*’ — 
wojskowy program dokumen­
talny

11.50—23.30 NIEDZIELA 
W „DWÖJCE"

11.50 DT — Wiadomości
12.00 „Kwadrans z beinałem” 

— Królewskie gruby — cz. II
12.15 „Aerobic”
12.30 Pieśni Modesta Musotg- 

skiego i Sergiusza Richmani- 
nowa — śpiewa Leonard An­
drzej Mróz, akompaniuje Jerzy 
Marchwiński

13.00 Kalejdoskop filmowy 
„Kino — Oko”

14.00 „Wielka gra” — tele­
turniej

15.10 Kino Familijne: „Nie 
•kończona lekcje” (2 — ostatni) 
film produkcji TV radzieckiej 

1615 „Jutro poniedz,ałek” — 
magazyn codzennych spraw 
rodzinnych

16.40 „Tamte dni, tamte no­
ce” — wiersze i ballady Buła­
ta Okudżawy

1915 Irene Dziedzic rozma­
wia z prof. Januszem Tymow­
skim

17.50 Film dokumentalny
! 1.30 „Grabieże kultury” — 

„Totalna grabież"
19.00 „Bogowie czterech stron 

świata” — Dz.nizm
19 30 Dziennik Tele vizyjny 

(dla niesłyszących)
20 O Studio Sport — I liga 

piłki ręcznej mężczyzn
21.00 „Okolice literatury" — 

Lew Tołstoj — „Życie rodzin­
ne w Jasnej Polanie”

21.30 Wielkie filmy małego 
ekra.'u: „Szpital ni peryfe­
riach” (15) — „Stan odmienny" 
— serial produkcji czechosio- 
wacl iej

z2.4l DT — Wiadomości
22/5 Mrówkowiec — program 

publicystyczny

Skdzülek

?3-O^IKI: 19b* 1L24 19-30
V31, ÎTr

' I ” — Matematyka, 
Ił»*1 ai„ ?‘a’ania na wyra- 

% 0 TTnCJraiczny^
4 , tfte _ — Wskazówki me- 
.'isiSttata -1 ~ Podr^cznik 
Jtr. Ni nauce
■t — Wizje społe-

U CyklU:
r°8rarn dnia

1C.30 „Encvklop»dia TDC" — 
Kormos

16.55 „Zwierzyniec”
17.30 Telewizyjny Informator 

Wydawniczy
17.45 „Album Chopinowski” 

— „Jak grał Chopin?”
18.20 „Miedzy polem a sto­

łem”
19.00 Dobranoc: „Tajemnicza 

zguba”
19.10 „Echs stadionów”
20.00 Publicystyka
20.15 Teat’. Telewizji na Świę­

cie: „Czvtając od nowa", spek­
takl przygotowany prze: Aka­
demicki Wielki Teatr Drama­

tyczny im. Maksyma Gorkiego 
z Leningradu

22.05 „Nasz wiek” — przed
Kongresem intelektualistów

22.45 Złota Tar -84 — „Um- 
brella Jazzmen”

PROGRAM II

18.00 Dzień Radziecki w Tele­
wizji Polskiej

18.05 BAM — „Złoty pierś­
cień”

181J „Listy z tajgi” — felie­
ton 'ilmowy

±ó.20 , Plany i życie”
18.30 Aktualności (z Katowic)
19.00 BAM

19.10 Svbe ia na ekonomicz­
nej map e świata

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 ..Szósta część świata” — 

reportaż filmowy
•0.20 BAM — „Złoty pierś­

cień"
20.25 Apteka w nlenrrze
20.40 Umowa „2000 rok”
21.00 Na spotkanie nowego 

roi u
21.15 DT — Wydarzenia — 

Tułefon .Dwójki”
21.3C Jakucja — reportaż fil­

mowy
21.35 Syberia tańczy i śpiewa
21.56 , Praca na : aliczenie” — 

radziecki film fabularny

10.50 16.25 19.30

^-1 . *~ Matematyka, 
i’-ii algeh-Iałrnia na wyraźe- 

TTR ra,czn; ch
’ SaJ?®! RoZ" Wskazówki me- 

' ■1 ~ Podręcznik 
«, liistr, . nauce ^.At4tor'a. kl. v - Złoty 

«.55bys-;e_matyka. kl. I — 
^illn j-.Matplanety"

dla ii zmiany: „Po­

pielec” (4) — „Dymy” — film 
TP, ręż Ryszard Ber

11.00 Jęzj k polski, kl. IV lic.
— Polska poezja współczesna

11.55 Bic’oga, k„ VI — Płu- 
»y — tycie na Ziemi

12.59 Mrtematyka, kJ I — 
„Przybysz, z Matplanety”

13.81 TTR — Język polski, 
sem. III — Znaczenu roman­
tyzmu w literaturze i życiu na­
rodu

14.00 TTR — Matematyka, 
zem III — Suma wyrazów 
nieskończonego ciągu geome- 
tryczn. go

16.20 I rogram dnia
16.36 Dla dzieci: „Michałki"
16.55 Program aktualny

18.40 „Kiam” — Magazyn 
ki menta

19.09 Dobranoc: „Ślimak Ma­
ciuś”

19.10 „Kliniki Zd.owego Czło 
wieka”

20.00 Publicystyk*
20.10 „Popielec” (4) — „Dy­

my” — filn TP, ret. Ryszs d 
Ber, wyst.: Tomasz Dedek, Bo­
żena Ádamkówna Al uja Ja­
ckiewicz, *Tirosław Skupin i 
inni

21.10 Z Filmoteki 4j-lecia — 
.Biała lokomotywa", „Czterna­
sty odcinek”

22.10 „Życie jak ballada” — 
program o Włodzimierzu Wy- 
srekim

PROGRAM II

17 55 Program dnia
’i .00 , W obronie własnej”: 

Petrochemiczne zagrożenie
ta.30 Aktu ilności z Katowic)
19.00 Teleturniej 33
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.01' „Gorąca linia” — Eks­

pres i epo erów
20.15 „Salon muzyczny” — 

Debiuty muzyczne — Tarnów
21.15 DT — Vy warzenia — 

Telefon „Dwójki"
21.30 Literatura i Ekran 

„Wygnanie” (3) — „Faszyści” 
— seria TV Rl N

23.06 DT — Wiadomości 

17.45

19.30

'WJ'*«-' 

‘sś’« 16-25 17-28

ki',^~ p'7 Uprawa roślin, 
'•et5* ‘ ch3micz-
4>S * \,E b5?tai’ tan, T Mechanizacja roi 
V* hyàu, T Napęd i ste- ^■"4yQeOgrgaHliczne
K 8eov„ f.’ kl- vnl — Eraflczne Ame-ykl

łj. ta ^yjejj,J~. Technika, kl. 
Sf,,pilbl yJ, wyszywamy 

^ek d!® II zmiany: 
»»y Hill Street"

l^K. ■ •

j’Saÿ’Sis le.» M.B

Z\lïI Jązyk polski, 
^0(5. * ../baczenie roman- 
,t.3| lteraturze i życiu

— ~~ Matematyka, 
,*8<> z°neBr. 8urr’ wyrazów 
»■ «0 ciągu geometry

pRogram i

a^a wojskowa z 
okazji 67 rocznicy

Wlelk„=j Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej

9.20 F Im dla II zmiany „Ue- 
raz i w każdą godzinę" — pol­
ski film fabu’.ai-ny reż. H. Dr„- 
pclla

13.30 TTR — Uprawa roślin, 
»em. I — Fizyczne i chemicz­
ne właściwości gleby

14.06 TTR — Mechanizacja 
rolnictwa, sem. I - Napęd i 
sterowanie hydrauliczne

15.25 NURT — Błędy w de­
finiowaniu nojęć matematycz­
nych z cyklu: Dydaktyka ma­
tematyki

15.55 Pro ’ran dnia
16.00 „Krąg” — magazyn 

harcerzy
16.30 Dla dzieci: „Tik —Tak"

(3) — film aeryjnj produkcji
ISA
11.90 Praca — technika, kl 

IV — Kolorowy szalik
11.55 Język pol'kl, kl. VII — 

Spotkania — bajki
12.51 Praca — techn’ka, kl. 

III — Szyjemy i wyszywamy 
— (powt. dla II zmiany)

13.3  TTR — Uprav 1 rośli v 
sem. III — Agrotechnika zbóż 
ozimych

1

H.0b TIR — Hodowla zwie­
rząt. sem. III — Oiganizacja 
bazy paszowej dla świń

16.20 Program dnia
16.30 „O mnie, e fobie, o 

nac” — Magazyn szkolny oraą 
film 1 serii: „Tata, mama i i“’’ 
(3) — „Aniczka — oh ekt do­
świadczalny”

16.55 Europejskie puchary 
piłkarsk e — Widze-y Łódź — 
Borussia Moenchengladbach

18.50 Losowanie Małego Lot­
ka i Express Lotka

19.00 Dob_ noc: „Proszę sio-
nia”

19.10 „Zakochani w ziemi”
2015 „Cz rwone dzwony” (2> 

— „Widziaiem na: dżiny no­
wego éwiala" — fum produk­
cji raoziecko-meksykańsko-wło- 
skiej, reż. Sergiej Bendarczuk, 
wyst.: Franco Nero, Sydney Ro­
me i inni

22.25 DT — Komentarze
22.50 Progi am artystyczny

PROGRAM II
1T.55 Pr igram dnia
18.00 „Filmowy świat etno-

17)39 „Interztudio”
17.55 , tzłowiek dla człowie­

ka” — Magazyn krw.oda wców 
PCK

18.05 „Patrol” — magazyn 
wciskowy

lb.50 „Sonda” — „Cała na- 
p, żód”

19 Dobranoc: „Miś Usza­
tek"

19.10 „Mieszkać” — Wszech­
nicę budowlana

20 M Publicystyka
20.15 „Posterunek 1 rż” Kill

St~eet (3) fum produkcji USA
21.65 „Gdy Polska wybiła się 

na niepodległość” — program 
dokumentalny

22.06 „Sw at z blicra”
22.40 Studio Sport — Klubo­

wy Purhar Eunpj- w Hokeju 
na Lodzie

grafii” (5) — „Góral kie oby­
czaje”

I8.0O Aktualności (z Katowic)
19.00 Zespoi Pieśni 1 Tańca 

Półnrenef Grupy Wojsk Arnui 
P z.eckiej (z Katowic)

19.20 Paaeboje Dwójki”
la.39 Dziennik Trlew izyjny
20.00 „Za kierownicą” — ma­

gazyn motoryzacyjny
20.15 „Tam, gdz.e pieprz roś­

nie” (24) — „Moje życie — 
Wielk przygoda”

21.05 ,W ńrzeleckim stepie” 
— radziecki film przyrodniczy

21.15 DT — Wydarzenia — Te­
lefon „Dwójki”

31.31 Europe'skie puchary 
piłkarskie — Wisła Kraków — 
Fortuna Sittard

23.1 5 DT — Wi idomoścl

PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 „Kra_obrazy kultury”
18.30 Akti._lności (1 Katowic)
19.00 „Podaj łapę' — „O wy­

stawach na v.yst_wie”
19.2 ) Przeboje „D> zójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
26.90 „Gorąca linia” — Eks- 

pi es reporterów
2O.ir Teatr Muzyczny ni 

S wiecie: „Co wiec o zwy­
kłej porze” film TV r idziec- 
kiei

21.15 D”* — Wydarzenia, Te­
lefon „Dwójki”

21.» „Ij-keia”
22.60 „Obrona Sokratesa” — 

„Śmierć Sokratesa”
22.55 DT — Wiadomości

CO.GDZIE.KIEDY? PIĄTEK 2 LISTOPADA
Bohdana,
Boźydara

Wschód słońca 6.33
Zachód słońca 16 05

PROGRAM I
DZIENNIKI: 4.00, S.00, 14.00

16.00, 18.00. 19.00, 20.00. 23.00.
4.05 Poraňme Sygnały. 5.06 Po­

ranne RoŁmaatości Rolnicze. 5.25 
Więcej. Lepiej, Nowocześniej. 5.30 
Poranne Sygnały, fi.00 Cztery Po­
ry Roku. 11.00 Radio Kierowców 
11.05 Koncert przed hejnałem 
11.57 Komunikat Instytutu Łącz­
ności o krajowej częstotliwość 
wzorcowej oraz komunikat o stanlr 
wód. 11.59 Sygnał czasu z War 
sza wy oraz hejnał z wieży Ma 
riackiej z Krakowa. 12.05 Z kra 
Ju i ze świata — magazyn In 
formaicy lny. 12.30 Muzyka fol 
klorem malowana 12.45 Rolniczy 
kwadrans. 13.00 Komunikaty 
energetyczny, gazownictwa, próg 
noża pogody dla rvbaków 1 ko­
munikaty losowe 13.10 Radio 
Kierowców. 13.20 Piosenki z Bel 
gradu. 13.30 Cudze chwalicie swe 
go nie znacie. 14 05 Magazyn md 
zyczny ..Rytm”. 16.55 Radio Kle 
rowcow. 16.05 Problem dnia. 16.15 
Piosenki bez słów 17.00 Muzyx;
1 aktualności. 17.25 Ba 11 ad v p< 
francusku. 18 05 Gorący tcfn^t 
18.15 W poszukiv. ni u ulubione 
melodii. 19.20 Mim-recital. 19.3 
Radio - dzieciom. 2-1.05 W Kilki 
taktach, w kilku słowach 20 1 
Koncert ż\czeń 20.35 Komunika 
tv Totalizatora Sportowego 20 4i 
Teatr Poezii ..Chociaż nie mam

nadziel, te powrócę”. 21.00 Ko­
munikaty: energetyczny, gazow­
nictwa. prognoza pogody dla ry­
baków oraz komunikaty losowe. 
21.05 Kronika sportowa. 21.15 Mu­
zyką Baroku. 22.00 Z kraju 1 ze 
świata oraz Informacje dla kie­
rowców. 22.25 Repetycje z jazzu 
polskiego. 23.26 Muzyczne trans­
krypcje i parafrazy. 23.59 Koniec 
programu 1 hymn.

PROGRAM II
DZIENNIKI: 1.00. 8.00, 17.10

18.00, 20.50.
5.57 Początek programu 

6.05—8.00 Program Rozgłośni pR 
Katowice. 6.05 Muzyka 1 poezja 
naszych przyjaciół. 6.30 Na Slą 
skiej Fali. 8.05 Naszym zdaniem 
8.10 Stereofoniczne archiwum 
polskiej piosenki. 8.30 Poranna 
serenada 9.00 Isidora Sekulić. 
..Pani Nola” — fr. pow. 9J20 Mu­
zyka. którą lubi Krzysztof Maj 
chrzak. 9.50 J. D. Gdlman. John 
Clive „KG 200 bezimienny od 
dział Luftwaffe” — fr. pow. 10.00 
Godzina melomana. 11.00 Zawsze 
po jedenastej. 11.10 Muzyczny 
non stop. 11.30—12.00 Program 
Rozgłośni PR Katowice. 11.3<- 
Pasjonaci 1 Instrumenty. ll 50 
Z perspektywy historycznej. 12 00

Młodzi muzvev w Tarnowie“ — 
rep. 12.25—13.20 Program RoZglo 
śni PR Katowice. 12.25 Ekspres 
13.20 Z malowanej skrzyni od 
Portrety twórców ludowych — 
Edward Śmiałek — śpiewak z 
Grodziska. 13.30 Album operowa 
Sceny z opery .Orfeusz 1 Eury 
dyka”. 14.00 J.D. Gilman. John

Clive „KG 200 bezimienny od­
dalaj Luftwaffe” — fr. pow. 14.10 
Nowości krajowej fonografii. 15.00 
Pamiętniki 1 wspomnienia. 15.10 
Tańce polskie. 15.30 Folklor na 
mapie świata. 15.55 Miniatura li­
teracka: Miesiące — Listopad (1). 
16.00 Wielkie dzieła, wielcy wy­
konawcy. 17.05—18.30 Program 
Rozgłośni PR Katowice. 17 05 
Omówienie programu, komunika­
ty. 17.10 Magazyn Młodzieżowy 
17.35 Muzyczny skarbiec. 1« 10 
Gospodarz osiedla. 18.23 Plakat 
reklamowy. 18.30 Klub Stereo
19.30 Wieczór w Filharmonii. 20 55 
Wieczorne refleksje 21.00 Jesien­
ne piosenki Magd v Umer i Sewe­
ryna Krajewskiego. 21.30—1.00 
„Literatura 1 muzyka”. 1.00 Ko­
niec programu i hymn.

PROGRAM lii
5.57 Początek programu. 6.CK* 

Zapraszamy do Trójki. 9.05 Po 
prostu o nas. 9.20 Mała poranna 
muzyka. 10.00 Magazyn. 10.30 Je­
sienne ballady jazzowe. 11.00 Pro 
sto z kraju. 11.20 Muzyczny in- 
terklub. 11.50 Wlenla-mln Kä­
uferin — „Lekcje rozłąki” ode. 
7. 12.00 Serwis Trójki. 12.05 W 
tonąc 11 Trójki. 13.00 Ursula le 
Guin „Czarnoksiężnik z Archlpe 
lagu” ode 21. 13.10 Powtórka z 
rozrywki. 14.00 Kompozytorzy w 
hołdzie kompozytorom. 15.00 Ser 
wis Trójki. 16 05 Rock po pol­
sku. 15.45 Klakson. 16.00 Zaprasza 
my do Trójki. 19 00 Codziennie 
powieść w w\ daniu dźwiękowym
19.30 Trochę swingu... 19 50 Wie 
niamln Kawierln ..Lekcje rozłą

ki” Me. I. MJI
K Kl-ib Trń-Tr4.. ïi.00 • rr i « — 
dransę |—«u. Si.4* rflub Trójki» 
ex. II 13 OS 34 ąodrtay w 10 ai> 
-jt 1 'nform=eje anartowa. *18 
Sprewnć poezję. 4 Si Przr-zytaj- 
eb raz '-szer 3 'M Zapiał unï 
do 3.-1H. 04.10 Koniec rotfra- 
/nu 1 hymn.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 7.0«. U.M. 11.00. 

1S.3Ï? 33.50.
7.06 Kal^ndara F dlovTJ. T.10 

Między nami — w 'Pun poran­
ne. .30 Gra Zt iKn.i. • J„etnJco. 
7 40 Język rosyjsk, 7.SS Muayea- 
ny svpiemenl pi<~ ienk.1 ra- 
dzleck..'. 6.10 z dal nd z (lelku. 
3M Mvyczne wycinanki 0.M 
Ai tualności. 0.0» S-w.at wokół 
nas. 9.35 Nota*ni'k k uraiiny.
10 s Poznać 1 zr< zumieć 10.30

‘o Lik a muzyka kcncertujaoa.
11 Y) Hor* zonty wle >y. 11 0 Pły­
towe ko'ekcje. 11.59 Sypnął czasu 
z Warsa iwv 1 hejnał z wl ty 
Ml,riackiej z Krakowa. 13.10 <jd- 
nowledzl słuchaczom 13 20 G.'a 
Chuck Ma—lione 13 0 Radło 
Moskwa. 13 00 Świat w o’rôi iąa. 
13.23 llompozvtorzv kompozyto­
rom. 14.00 Ponoł idz.ie Młodych 
Słuchaczy. 16™: Lektury r”«1»- 
latków Hfcorvl Lothamęr Wilk" 
ode. 10. 16.10 Instrume“‘.ir‘ü'n
muzyki rozrywkowe j. 16 ń Wid. 
"okrąg „Pora w odwręplą”. I-*00 
Koncerty 'nst-ummtalre *3 00 
Magazyn moje hobby. 16.30 Mu- 
zvcz e hobb 16.40 Studio ~.ka-

ertft’ 1P a* Język jng.etakl 
19 >3 O twórczości dla dur* 
..Jubileusze. jubileusze”.. 90 30 
W eczor muzyki Î vśl* 33.00 *Xia 
skrzi dl;.eh niecni 2G S0 Lektury 
..Czwórki”. 23.00 Mnzykoieraota 
23 30 Czlow ek 1 nauka. 3k55 ka­
lendarz Rajlowv 24.00 lonlae 
nrngramu 1 hymn

Polskie Radio i Fel wiżjo 
zastrzegają sobie możliwość 
zmiany programu.

OSTRil^A
PIĄTEK

PROGRAM I
DZIENNIKI; 11.55 15.40 19.30

23.50
8.45 24 godziny w śwleele. 8.00 

Nauka o kraju ojczystym, kl. 
IV. 9.20 Program dla przedszko­
laków. 9.50 Wolna trybuna 10.30 
J. Krzenek: Truskawki na źdźble 
trawy — serial TV CS (4) u.25 
Język angielski (4). 15.45 Blok
filmów krótkich. 16.35 Filio i 
Makenzen — serial tv i arskiel 
dla młodzieży (9). 17.10 Ruch dla 
zdrowia. 17.15 Życie w przyro­
dzie: Indvjskie lato — film przy­
rodniczy. 17.40 Laboratorium — w 
programie „Sam, sama, samo” 
oraz „Jak ciężko podnieść oió 
wek'.. 18.10 Wiadomości praskie. 
18.25 Przyśpiewki. 18.30 Wieczo­
rynka Pies Poldlk. 20.00 Młoda 
pieśń Jihlawa-1984 — Koncert fi 
nałowy festiwalu początkujących 
piosenkarzv. 21.15 Tajemniczy 
głos — z serialu tv ang. „Profe­
sjonaliści” 22.05 24 godziny w 
świecle. 22.20 Zmierzch w po­
łudnie — węgierski film psycho­
logiczny.

PROGRAM II
16.05 Wiadomości. 16.18 Język 

czeski w praktyce. 16.20 Język 
rosyjski — VIÎ. 16.50 Okrągły 
stół — program dyskusyjny. 17.30 
Najmłodszy z rodu Ha mrów — 
serial TV CS (7). 18.45 Fotel dla 
gościa — Bohater Pracv Socjali­
stycznej Otakar Fer f eck y. 19.1« 
Wieczorynka: Pies Poldlk. 19..I0 
Wiadomości. 20.00 W starym kinie 
— teatr TV CS. 21.15 Chwila z 
piosenką. 21.30 Aktualności 22.00 
7. wizytą u rodziny Straussów — 
popularne melodie z operetek. 
23.00 Prognoza pogody.

SOBOTA
PROGRAM I

DZIENNIKI: 12.25 19.30 23.55
8.15 24 godziny w świecle. 8.30

Pionierska Jaskółka 10.00 Tosia 
1 Tomek — serial TVP dla mło­
dzieży (4). 10.50 S. Rudolf: Rów­
nanie o Jednej pięknej nieznajo­
mej — teatr. 11.45 Orion — pro­
gram poświęconv komputerom. 
12.40 Wspomnienie — "koncert 
utworów A. D vor żaka. 13.20 
Blok krótkich filmów o cieka­
wych ludziach. 14.20 Zarezerwo­
wano dla starszych — magazyn 
publicystyczny. 15.00 Zbrojovka 
Brno — VS Praga — I liga ko- 
szykowki mężczyzn. 16.30 Ruch 
dla zdrowia. 16,35 Z gor, lasów i 
łąk. 17.00 Spotkanie z przyjaciół­
mi — miesięcznik o życiu w 
ZSRR. 17.45 Dowcipniejszy wy­
grywa — program rozrywkowy. 
18.25 Przyśpiewki. 18.30 Wieczo­
rynka: Pies Poldlk. 18.40 Odpo­
wiedzi na listy telewidzów. 18.50 
Doktor w domu — serial tv ang. 
(4). 20.00 Em Kessel Buntes -
program rewiowy tv N RD. 22.00 
M. Macourek: Bambinot — serial 
TV CS (5>. 23.00 Bramki, punkty, 
sekundy. 23.15 Ciemnoniebieski 
świat j. J. — balet rewiowy z 
muzyką J. Jezka

PROGRAM II
10.00 Stare, znane melodie — 

program muzyczno-rozrywkowy 
tv NRD. 10.45 Azymut ~ maga­
zyn o życiu armii 1 organizaci! 
obronnych. 11.25 Wiewiórka na 
ramieniu — ang. film dokumen­
talny. 11.55 Blokada — film prod. 
radź, o bohaterskich obrońcach 
Leningradu (4). 16.15 Wiadomości.
16.30 Czechosłowacki puchar w 
podnoszeniu ciężarów. 19.00 Prze­
miany greckie — film dokum. 
19.20 Wieczorynka: Pies Poldlk.
19.30 Wiadomości. 20.00 Rozgnie­
wany mężczyzna — francusko-ka­
nadyjski film kryminalny. 21.35 
Brama wschodniej Afryki — 
Mombasa — największe miasto 
portowe na wschodnim wybrzeżu 
kontynentu. 22.00 Życzenia dla 
jubilata — program muzyczny.

NIEDZIELA
PROGRAM I

DZIENNIKI: 8.25 13.25 19.30 23.30
8.30 Studio Przyjaciel. 9.40 Baj­

ka o leniwym Jasiu. 10.30 Loso 
wanie Sportki. 10.40 Trzydzieści 
spraw majora Zemana — serial 
TV CS. 11.50 W obronie ojczyzny 
— program dokum. 12.15 Zwier­
ciadło tygodnia. 12.45 Międzynaro­
dowy festiwal muzyczny praska 
Wiosna — 1984. 13.45 Popołudnie 
sportowe — wyścigi motocyklowe 
pod gorę z Pragi — Brzewnowa. 
15.00 Wielka nagroda Przerowa w 
piłce rowerowej. 16.00 Twórcy 
filmów amatorskich. 17.00 W 
starym kinie: Dom na przedmie­
ściu — film czeski. 18.30 Wieczo­
rynka: Rozbójnik Rumcajs. 18.40 
Wszyscy się pytają, dla kogo 
grają — program muzyczno-roz­
rywkowy. 20.00—23.30 Wieczór z 
okazji święta państwowego ZSRR. 
20.00 Sto razy chwalę ten kraj — 
filmowe rozważania o dniach wal­
ki 1 pokoju państwa radzieckie­
go. 20.35 Zorza nad Syberią — 
film radziecki 22.00 Úrengoj — 
Kota 203 — film dokumentalny o 
przemianach w północnych rejo­
nach ZSRR. 22.15 W katdv wie­
czór o danej godzinie — film do­
kumentalny o Lenlngradzkłm 
Państwowym Akademickim Tea­
trze Opery 1 Baletu Im. 8. M. Ki­
rowa.

Rybna zaprasza 
W niedzielę, 4 bm. w pałacu 

w Byhnej odbęlzie się kolejny 
koncert z cyklu: „B| rektorzy 
teatrów n-jzycznych i ich ar­
tyści”, który po .row„dzi dy­
rektorka Opery w Bydgoszcż f 
Alicja Weber.

Pięcioro sol stów bydgoskich 
wykona pieśni i arie z op.T 
Moniuszki, Puccini igo 1 Vt.die- 
go. (mb)

EXPRESS LOTEK 
1 5 12 16 40

MAŁY LOTEK
I LOSOWANIE

9 10 17 24 29
II LOSOWANIE

4 7 8 21 32
Milion 1'ib wiece) — 

tc s: ansa wytrw dych. 84n7kr 

KATOWICE: Kosmos — Thaj 
(16 poi. 9.30 12.00 14 JO 17.00 19.30) 
Rialto — Błękitnv grorn (16 USA
9.30 12.00 14.30 17.00 19.30) Zorza - 
Kamienne tablice (16 ool 14 4r
17.30 20.00) Światowid — Cza. 
dojrzewania (15 poi 9.30 1Î 0“ 
14 30 17.00 19 30) BOC.UClCE: Ml 
lenium — Dziki niedźwiedź Ga w 
ryła (b.o. radź. 17.30) Ale kino

15 USA 19.30) ZAI ĘŻE: Apollo - 
Akademia Dana Kleksa (b.o oni 
Śpiew v do rosie (15 poi.) DĄ­
BRÓWKA MAŁA: Capitol — Ca 
łv ten zgiełk (15 USA 17.00 19 00) 
PIOTROWICE: Piast — Dziki ko 
nlk Ryn (b.o. cze-ch.) Wilczyca 
(18 ool. 15 00 17 00 19.30)

BYTOM: Bałtyk — Dziecko Ro 
semarv (18 USA 10.00 13.00 16.00
19.00) Gloria — Inne spojrzenie 
(18 węg. 15.00 17 30 19.JO) Świt - 
Ostatnia dwójka (bo. radź.) Po­
szukiwacze zaginionej arki O2 
USA 14.30 17.00 19.00) MlECIIOWl- 
CE: Świt — Błękitna nłetwa (b o. 
austral.) Seksmisja (b.o. poi. 15.15 
17 00 19.16)

CHORZÓW: Panorama — A 
stąwką jest śmierć (18 fr. 14.11

16.30 19 00) Polonia — Niebiańskie 
dni <15 USA 10.00 13.00 15.00 17 00 
19.15) Pionier — Poszukiwacze 
zaginionej arki (12 USA non stop 
10.00 20,00)

DAHROWA GÔRN.: Bajka — 
Ucieczka z Alcatraa (15 USA 
'4 45 17 00 1 9 15)

GLIWICE: Bajka — A stawką 
lest śmierć (18 fr. 10.00 12.30 15.00 
17 30 20.00) Apollo — Akademia 
oana Kleksa (b.o. poi ) Śpiewy 
oo rosie (15 not) Jutrzenka — 
Kochany drapieżnik (b.o. radź 
Test pilota PlrXH (12 poi.-radź.
14.30 16.45 19 00) Jowisz — Obe\ 
ósmv oasażer ..Nostromo” (15 
ang 17.00 19.30)

PSZCZYNA: Wenus — Krzyk
.18 DOl. 15 00 17.16 19.16)

RUDA SL.: Bałtyk — Nie cher 
być dorosły (b.o. radź.) Widzia­
dło (18 ool. 14.30 16.45 19.00)

RYBNIK: Górnik — Wilczyca 
(18 ool. 16.00 17 16 19.30) Ślązak - 
Psv wotnv (1« USA 15 00 17 00
19.15)

SIF.MIANOWlCEi Jedność — 
Ja cię trzymam, ty mnie trzy­
masz za bródkę (12 fr. 14.30 16 45 
19 00) Tęcza — Akademia pana 
Kleksa (b.o. poi.) Tom Horn (18 
USA)

SOSNOWIEC: Muza — Pjtv 
wojny (18 USA 9,3.0 12.00 ’4.30 
17.00 19.30) Metalowiec — Kaska­
der z orzvoadku :18 USA) 

TARNOWSKIE GÓRY: Świato­
wid — Ucieczka z Alcatraz (!• 
USA 14.45 17.00 19.16) Europa —* 
Cały ten zgiełk (16 USA 14.»
16.30 19.00)

TYCHY: Andromeda — Na 
granicy (18 USA 14 45 17.00 16.80) 
Halka — Bilskie spotkamia III 
stopnia (15 USA 14.30 16.45 16.00)

TRZEBINIA: Muza — Na «r*- 
nlcv 118 USA 15.00 17.00 16.00)

ZABRZE: Morzenie — Thate f!6 
poi. fi. 45 12.15 14.30 17.00 lfi.30)
Roma — Ja cle trzvmain. ty 
mn,e trzymasz za ^r^dke (12 fr. 
15 00 17.16 19.30) Aptallo — Piraci 
XX wieku (12 T^>f7 » Wendeta
(15 fr. 15 00 17.00 19.

BIFT SKO-niALA: Apoll« — 
Thals (18 DOl. fi 00 11.30 16.30 17.41 
20 00) Ri.ilto — A stawką je«t 
śmierć (18 fr. 6.30 11.30 16.00 17.U6 
19.30)

CZĘSTOCHOWA: Wolność —
Thais (18 poi. 18 18 17.30 16-80)
Relax — Czas dojrzewania <10 
ool. 10 00 M W, 1S 1.0 17 1S .
Hutnik — Akadernta nan» Klek­
sa (b.o nol.) Magiczne oame fil 
poi. 17.00 1S.00).

Okręgowe Przedsiębiorstw® 
Rozpowszechniania Filmów za- 
strzega sob<e możliwość »mio­
ny repertuaru.

TEATRY
KATOiťlCE: Teatr m. St

Wyspiańskiego. Duża Scena — 
Pan Twardowski. g. 11. CZĘ­
STOCHOWA: Teatr Im. A. Mic 
kle wlezą. Scena Histrion — 
Umarli ze Spoon River (poezja 
zaduszkowa), g. 17

K(«N( IRT
KATOWICE: Panst >vuw Eli-

harmonia Śląska, g. 19 — Kon­
cert svmfonâezny inaugurujący 
VI Festiwal Muzyki Rosyjskiej 1 
Radzieckiej. W koncercie udział 
wezmą: Orkiestra Symfoniczna
Filharmonii! Śląskiej pod dvr 
Jerzego Salwarowsklego oraz Ro 
man Jabłnńsk: - w1olonc7ela.

WYSTAWY
KATOWICE: Związek Polskich 

Artystów Fotografików, ul. War­
szawska 5 — Fotografia arty-
styczna Jerzego l ewczrńsktego 
— ..Cimtterla” tezvnna codziennie 
w g. 10—17 oprócz niedziel I 
świąt).

DYŻURY SZPITALI
KATOWICE: chirur. ogólna.

Interna — Szpital nr 4 w JANO­
WIE, ul. Szopienicka 10: chirur. 
uraz. — Szpital nr 5 SZOPIENI­
CE. ul. Korczaka 27; chirur. 
dziec. — Oddział ChlrurgM Dzie­
cięcej GLIWICE, ul. Kościuszki 
29: laryng. dorosłych — Szoitai 
Górniczv OCÍIOJEČ. ul. Ziołowa 
46: larvng. dzieci — Szpital nr 1 
RYBNIK, ul. Rudzka 13: chirur.

stomatol. — Klinika ChlTurgb 
Szczękowo-Twarzowej ZABRZE 
ul. Buchen waldczvkôw 19: okul
- Sznltal Wojewódzki TYCHY
ul. M Fornalskiej 2: neurol. — 
Klinika Neurologiczna w LIGO 
CIE. ul. Medvków 12 — dla
dzielnic południowych od Tysiąc­
lecia do Kostuchnę. Oddział Neu­
rologiczny Szpitala nr 5 w SZO­
PIENICACH. ul. Korczaka 27 — 
dla centrum, dz’elnlc północnych 
1 Siemianowic Si : pediatria — 
Szpital nr 4 w JANOWIE — dla 
Szopienic. Murcek 1 Mysłowic 
KllinWca Pediatryczna w ZAIĘ- 
ŻU, ul. Macieja 10 — <Ua pozo­
stałych dzielnic.

BIF.I SKO-BIALA: DYŻURY
STAŁE PEI NIĄ: Sznltal iw 1 
ub Wyspiańskiego 21 Szp-tal nr
2. ul. Wyzwolenia ifi Szphtal nr
3. ul. Sobieskiego 83. INFOR­
MACJI o działalności służby 
zdrowł-a udziela sekre-lairlat Wo- 
Jewódzk:rgo Sznltala Zespolonego 
tel. 243-10. przez cała dobę Od­
dział Pomocv Doraźnej tel. 
234-12.

CZĘSTOCHOWA: chirur.. okuł- 
larvng.. zakaźny — Woj. Szn'.ta’ 
Zesnojonv. ul. PCK 1: nett roi.
— Szpital Im. Biegańskiego, ul 
Markiewicza. ODDZIAŁY: gine- 
koloeiczno-nołnżnlcze. dziecięce 
wewnętrzne — przyjmują co­
dziennie każdy dla srwojęgo rejo­
nu.

DYŻURY APTFK
KATOWICE: ul. ul. 3 Maja 33

Tysiąclecia 18a. 16 GrudnŁ« 16 
Jagiellońska 38. Ordona 3. 1 Ma­
ja 46. WE’ NOWIEC. Józefowaka 
100. LIGOTA. Franciszkańska 2a 
NIK ISZO WIEC. Wyzwolenia 16.

BIELSKO BIAŁA: plac Wojska 
Polskiego 17. ul. Reja 18.

CZĘSTOCHOWA: aleja NMP
14. pl. Nowotki 6. ul. Obr an laka 
45. ul. Nałkowskiej 11. ul Koś­
ciuszki 7.

POGOTOWIA
Ratunkowe —* 996. Straż Pożar­

na — 898. MO — 997. Gazowe (dla 
Kątowe) - 515-411. Energetyczne 
(dla Katowic) — 184-653, Pomoc 
Drogowa PZMot. — 981, 598-854, 
539-833 (dla Chorzowa) 413-306. 
Pogotowie ulicznej sieci wodrw- 
kanallE^cvlnej (dla Katowic. My- 
s łowić 1 Siemianowic Sl.) — 
516-094. Pogotowie Ciepłownicza 
— 584-773.

WAŻNIEJSZE 
TELEFONY

INFORMACJA: telefoniczna
913. ogólna — 911, naRZiłortowa •— 
955. RadlO-Taxl - 919. Telefon
Zaufania — 586-555 (j;. 14—22):
PKP — 537-313, 537-336, S37-360,
PKS — B89-465. WPK — 538-162. 
In form. ..Orbisu’* — 698-433.
lin form, ałużby zdrowia — 510-462 
(g. 8—18). PIH — 518-661. inform 
Urzędu Miejskiego. Katowice ul 
Młyńska 537-3*5. 538-011, Centrala 
na Dyspozytornia Służb Komu­
nalnych — 538-275.

• KRZYŻÓWKA NR 44
Znaczenie wyrazów

Poziomo* 5. jego miękkie, Ja- 
snoz.clone igły opadają na zi­
mę. 7. rzecz wyjątkowa, za­
dziwiając!., 8. ptak domowy z 

iralami, 1(1. at.ybut ministra 
11 zabił nie znanego sobie oj­
ca, a uwolniwszy Teby od 
Slin csa, ożenił się z własną 
mata ą, 13. sygnał os rzegający 
przed niebezpieczeństwem i 
wzywający do gotowości bojo­
wej, 14, potrawa dietetyczn- 
nie tylko d'ą maluchów, 15. od 
1777 walczył o niepodległość 
stare w Zjednoczonych na cze­
le Legionu Polskiego, zginął 
pod Savannah (1779), 17. wszech 
świat tinaczej), 18, loczysty i 
aromatyczny owoc rośliny tro­
pikalnej, 19. leczy choroby na­
rządu šlachu 1 równowagi, 22 
niespodziewane zdarzenie przy 
loszące korz^ ść 25 bron art” 

leryjska o długiej lufie, 28 
chroni głowy, 30. lato tpedza 
w lizatie, 81. lubi nlatać figle, 
32. życzenia imieninowe może 
przyjmować w listopadzie, 83. 
gwiazda najoliższa Ziemi, 36.

dokładny w iór miary służący 
do sprawdzania rodobnych 
miar będących w użyciu, 39. 
nie każda mieszka w A„d.s 
Abebie, 41. dzień obchodzony 
uroczyście ze względów kulto­
wych lub państwowych, 43. 
lutoi utworów Fterackich, 45. 
eksploatuje statki handlowe 
(Własne lub dz.erza wionę), 46 
dawne narzędzie rolnicze, 48. 
stare miasti (od 1345 r.) w 
woj. toruńskim, 49. cienki pręt 
metalowy o dużej długości, 50. 
gw.ittow.ie wysąpienie prze­
ciwko komuś, 51. składa się 
zazwyczaj z paru dań, 52. roz­
poczyna się z końcem dtJo 53, 
sł iży do odtwarzania dźwię­
ków zarejestrowanych na 
„krążkach”.

Pionowo: 1. ten ptak leśny z 
rzędu wróblowatych jest praw­
dziwym akrobatą w chodzeniu 
po pn.ach. gdyż wspina się n,e 
tylko w górę, leci równiej gło­
wą w dół. 2. wielki w brydżu 
3. dzieło dawnego artysty lub 
mistrza, 4 przezroezvsta och­
ronna powłoka ży wiczna obra­
zów olejnych 1 temperowych,

KUPON PREMIOWY KRZYŻÓWKI NB 44

6. stary, dzielny żołnierz, 7, 
uouniowioi.a albuiuiyczna od­
miana tchórza pospolitego, 0. 
„przodek” pieca hu'nicz« go, 10. 
szkolenie zuiarząt, 12 krąży 
wokół gwiazdy i świeci odbi­
tym od niej blaskiem, 15 by- 
sliy zazwyczaj początek rzeki, 
16. s(‘ 1 stopowa zawierająca 
ok 35 proc niklu, 20. mały i 
bez oparcia, 21. skuteczna po­
moc v niebezpieczeństwie, 23. 
październikowy loien.zant, 74. 
najpierw g > się uprawia, a pa­
tem pali, 25. na mniejszy ptak 
z rodziny mew, 27. v ‘oski poe­
ta późnego renesansu (1544— 
91); jego „Jerozolima wyzwolo­
na” jet t naj yzsz; m oai ągnię- 
cictr tej epoki >. dziedzinie e- 
1 iki, 29. może, być męski, żeń­
ski albo przyolizony 34. imię 
ojca Wł. Jagiełły, 35. półwe • 
drowna, smaczna r ba z rodzi­
ny karpiowatych, 37 ten duży 
ssak nieparzjstokopytny (nos i 
warga przekształcone w n.ewiel- 
ką trąbę) żvje w dżunglach Ame 
ryki ťd i w pd. Azji, 38. „spa 
ceruje” w jasne, księżycowe 
noce, 40 instrument dla każ­
dego posiadającego dobry słuch,
41. cos z repertuaru siatkarza,
42. lubi ) potrafi przemawiać,
43. ujęcie stałe, aie zzęito 
ki :psko wynagradzane, 44. che­
miczny lub zawodowy. 47 mo­
wa niewrązana, 48. stolica Ma­
roka.

Wśród Czytelników, któray 
w term nie do 14 bm nadeśl ■ 
prawidłowe rozwiązania krzy­
żówki wraz z kuponem kon­
trolnym, rozlosowane zostaną: 
4 bony PKO po 10(13,— ri 

nozwiązania prosimy nadsy­
łać pod adresem: „Trjbi n* 
Robouueza” 40 925 Kitów se, 
skr. poczt. 336, z dopiskiem 
przy adresie: „Krzyżówka nr 
44”.

Rozwiązanie 
krzyżówki nr 41

Poziomo: podstęp, bartioa, 
Oskar, panna, wybór, Cyrenej- 
ka, rzecz aorso, kwartet, sal »- 
tra, rai .rola, procent, oanok, 
adria, Kartagina tor, xus epi- 
leosja. pros- organ, Sekwana, 
zaprzęg, wniosek, podagi a. Ro­
dan, Wenus, ewidencja, wstęp, 
legat, watra, Eulalia, weter» i.

Pionowo: papirus, Dante,
tkacz, poiiawa, brojler, su 
wi k, imbir, nark„za kontrak­
cja, czekan, oficer, krop a, 
tartan, Ap.s, lufa. ‘rtur. ol res, 
Dakar, '--cha, tal, GOP, postęp, 
ekwiwalent, Joan.ia, puma. t>- 
ferta, gapowe, Kike, zdrowie, 
gonitwa, Wrocław, „aseton, ifo ■ 
tal, Nepal, walet, Niger.

Nagrody ofrzymująi
Nagrody za prawidłowe ro«- 

wiązanie krzyżówki nr 41 ». 
trzy mu Ją: M triola Jmi wska
— Bytom, Jan Krrc ;ko — Dą- 
browa Górnicza, Fdward Cy- 
bii.skl — Olesno, Janina Kurek
— Trzebinia.



Zgubier»> punkt w drodze do Meksyku,..

2:2 z ALBANIĄ 
z jakimi skutkami?

ANDRZEJ GR fC-IERCZYK plsze z Mlelcai

Jeszcze przed kilkoma dniami oceni wartości naszego trojowngo rywala — Albanii — w eli­
minacjach mistrzostw świata przybierała skrajne postaci. Jedni byli zdania, na przykład trnnn-zy 
naszej reprezentacji, ze jest to zespół, z którym przyjdzie nam stoczyć clęłkg walkę o zwyięstwo 
I ono też, chociażby w najniższych rozmiarach, będzie cenne. Inni natomiast twierdzili, że wy­
olbrzymia się siłę Albańczyków I że prrbli mów być nie pewinno. Wszyscy jednak byli zgndnl, 
li. wy ,roć trzeba. Nie wiem, jak dalece zmieniły się punkty widzenia po remisie 2:2 (1:0) w Miel­
cu. Faktem najbardziej istotnym jest to. że str iciliśmy jeden punkt, co — niewykluczoii- — nie 
pozostanie ter konsekwencji dla dalszych losów rywalracjl o miejsce piemiowjne awansem do 
puli finałowej Mexico '86. ,‘est to remis przykry I — mimo wszystko — niespodziewany Można 
wręcz nać patrzeć w kategoriach porażki, do której zresztg także niewiele br ikowało.

W mecz piłkarski należy 
wkalk-jlo-weó elerrentv zasko­
czenia. przepadku, nawet pa­
radoksu Mmm zdaniem, na a 
reprezentaci« zasrała znacznie 
l"ptej, niž pr.“ctwko Grecji, z 
wlększ" m tempem, rozmachem, 
stworzyła ą wiele więret av- 
tuacji podbramlmwvr-h. słowem 
•pras.nała wrażenie oardziej 
spójnego monolitu. Problem je­
dnakże w tym, te strzeliła “ co 
najmniej i«dną bramkę za ma­
ło, albo. Inaczej, straciła a co 
najmniej łedni, bramkę za du­
żo Nazwałbym to tak, te to 
nie Albaôcz’-cy azrshali remis, 
lecz że to myśmy go Im poda­
rowali.

Ściślej, podarowała go tm 
formacja «?■ fen«vwy, po której 
fatalnych, szkolnych wręcz, błę- 
da*b rawodnicy albańscy zdo- 
byli ob*e bramk* W pierwsz”m 
przvprdku wina należr ohcią- 
ivč obu stoperów, Wójciak ie-o 
i íroodr, oraz bramkarza Kazi- 
miersklejo Cl pierwsi przegra­
li poler! nek głć trkow 1 du- 
puśeili do piłki Omurfego. ten 
dr igi zupełnie niepotrzebnie n- 
puśetł bramkę w następstwie 
e-rego lob Albańczrka znalazł 
się b z przeszkód w sf=tro w 
drug'm przy nadku Zmuda poz- 
wo’lł się ogra* tak. jak nie 
przystoi nbrołrr o tym nazwis­
ku. domitcił do doirodkowania 
kt*re w et=ktnwry sposób wy- 
knrgvstal Kola.

Gra oar-i naszrch stoperów 
nie bvła problemom tego jed­
nego mt“czu. Już po Grecji wie­
lu zastanawiało się. co w naj­
bliższej przys- łoSci bďz.e z ty­
mi t> k newretgiczni mi O« zs '- 
Jnmt bo ani Wójcicki ar‘ Zmu­
da w obecnej formie nie na­
dawali s'e do wystawienia w 
reprezonfamjnvm gronie. Z AI-

nanla Piechmczek zaryzykował 
jeszcze raz t prz«g-ał. Trener 
miał oczywiście swoje rałjłe. 
Żmuda od dłuższego czasu ni« 
opuścił żadnego meczu w na-

PROTOKÓr-»
PO'.SKA — ALFANIA 1:1
22 mm , Smrłarek (głową) 

— 1:0, 54 min., Omiri —1:1. 
75 min., Kola — 1:2. 79 m n 
Pa^aii - 2:2. Sędziował: B’ u- 
no Göller (Si u aicaria). Zólta 
kartka : Pemollarl. Widzów 
Ok. 30 t.ys.

POLSKAi KazWkrshl — 
Kub'-ki, Zmuda. Wójcicki 
(od 79 min. Dziuba), Wdow- 
cz’ k — Buda (od 7*) mi*. Ko­
rn—nlckl). Matyslk, Pr link. 
Pata iz — Dziekanowskl. Smo­
larek

ALBANIAi Musta - Braja­
mi. Targaj. Hodja. Onrir — 
B»>IC inl (od 61 min. Lamę, 
od 89 mir Fksarp) Demolla-
rl. Muca, Jor« - M’nga, Ko­
la.

Grupa 1
1) Polska t S S—S
2) Be’gia 1 £ ł—1
Si Albania 2 1 »—5
4) Grecja 1 • 1—3

rodowym zespole, sprawiał 
do.śi solidne wrażenie ale — 
jak się okazało — czas praco­
wał na jego niekorzyść, grał w 
ogóle a małe zabrakło mu 
z.n„r>7ajnoj ligowej młócki. 
Wójcicki z ko'ei nie może dojść 
do siebie po długotrwałej kon • 
tuztl.

Można wlec powiedzieć, te 
doprawdy oromny wysiłek, ca­
łego zespo’- został zaprzenas” 
ozony, gdzież tam w strefie 
obronnej.

Bo k+óz nie miał złudzenia 
te sprawy nie naia się jak 
najlepiej Prowadziliśmy 1:0. 
ciągi® atakowaliśmy stwarza­
liśmy mniej lub bardziej grr :- 
ne sytuacje wydawało się więc 
ze definitywne rozmontowanie 
albańskiej defensywy jest tyl­
ko kwestią minut ^akt nie był 
«obą Boniek zagubiony w pró­
bach akcji w głębi nola niewi­
doczni w dostatec-nym stopniu 
byli Buda I ri’ickanowskl. Ale 
był Pałasz, moim zdaniem nai- 
1 n >zy gr lei polskiego zespołu. 
Można go b^ło zauważyć wszę­
dzie na lewej stronie I prawej, 
pod własną bramką i jeszcze 
częściej pod »Ibańską Wypra­
cowywał sytuacje ko'egom 1 
samemu sobie Właśnie... Być 
może inni widz1«!’ inaczej, na 
pewno sędzia był bliżej, ale do- 
t Thcras mam wątpliwości dla­
czego po solowyrh zagraniach 
rabczanina, po których padał 
on na po’u karnym. Szwajcar 
prz "najmniej r=z n’e zdecvC >- 
wał się na pokazanie punktu 
oznaczającego odległość 11 me- 
i.-ów od b-amki Widziałem na­
tomiast doskonale obserwatora 
z ramienia FIFA, który z kwa­
śną m:ną kręcił z powątp’“wa- 
niem głową...

Stało jednak. Zakładaliś­
my «dobycie w dwóch f-goro- 
cznyrh meczach czt-rech punk­
tów. mamy tylko trzy. Ï ża­
rn.a*t spokojnej pracy eh lą. 
czeka nas «orrnzkew • oczeki­
wanie wieści ze stadionów, na 
którvch rozegrane zostaną w 
trm roku kolejna mecze naszej 
grupy. Nie ukrywajmy, że bę­
dzie to oczekiwanie na potknie­
cie się Belgów. Szkoda, f jut 
teraz mu«1my się óglądi ć na 
Innych.

DWA OBLICZA REPREZENTACJI
JFRZY WYKROTA

jpoti , -«ląc na wynik u.’ stany ?rzez ns>«zą 
reprezentacje i Albanią w Mielcu ok e n fatali­
sty, można n idi leć eliminacje do mistizostw 
śwta‘a „MEXKO'Xft” w »arnym kolorze. Strata 
punktu na własnym boisku, z przeciwnikiem nie 
należącym do możnych ego piłkarskiego świata, 
znaczyć moóe wiele- Doświadczenia ratom-sst 
uczą: póki piłka w grze.»

Jes—ze przed mec lem s Grecją w Zabrxn poa- 
wolilismy »ob o "a umiarkowaną kryiykę ter­
minarza -ozgrłwe*: e limie--? v myrh. k*arj dla 
nasze* druż-ny nie Restai ułożony najpo.nr-ilniej, 
a w świetle wyniku s Albanią w Mielnu — 
wr ;cz fatalnie. C- innego gd^hy ta potyczka 
odbyła sw na wyjaździe, rbociaż też, na straję 
przez naszych jutkerzy p”nk‘u byłyby utyski­
wania. Ten punkt straciliśmy jrunak u riebie, 
na własnym boisku. Rewanż w Ti-anie dop.ero 
nas rzeka i to w miesiąou dla reprez ntacji nie­
typowym. W maju 1985 roku przyjdzie n-m 
zmierzyć się nie tylko z Albąiąją. aie i z Belgią 
(1 — u siebie) i na wyiezdzie z Grecją. Nie li- 
ezao niefortunnego zupełnie terminu pmedynku 
a Belgią, kiedy rywal będzie w pełni piłkarskie­
go sezonu, a my na jego początku, to w świetle 
Mieleckiego spotkania rewanż z Albanią urasta 
do rangt . wyprawy na Wembley, a przecież w 
tym 1973 roś u »osiadaliśmy w zapaoie ! pkt. I 
dwi- hri nki strzelone dumnej Aralii na Stadio- 
h Śląskim

Tak się musirlo stał, ukoro gralUmy dwójką 
nominalnych napastniaow, a których jeden — -

przeciwieństwie do meczu w Zabrzu — wykazał 
zerową skuteczność, a pozycji ’dealrycb trual 
przynajmniej tyle co w pojedynk” 1 Greęją. Na 
szczęście tre: er Piechmczek nie usłuchał głosów 
tu -iktoryrh „znawców" j pię zniechęcił się do 
Pająsi a, howieir przyszło by nam w Mielcu 
p-zegrać. Nie chodzi o wyrównującą br-mkę, 
strzeloną bardzo przytomnie, w trudnej sytr mii, 
lecz o grę tego nrra :tnska — najlepszego pilka- 
na na boisku! Wykazał on pr-ydMncść dla re- 
prezentary ineao leiroł-i, gdyby i tym w pasze 
poszła sk,,łecznośó D’ieS-nowski- ço !... Buňka, 
wynik byłby ‘aki. o jakim mówił trener. Bon ck 
podobne sytpajge tmarnow.il tabŻB w Jus. ntusie 
1 nad skutecznością swej gry będzie trusiai ; r 
pracować. Tak musial sit ten mer* skończyć, 
skoro nasza obrona, spr iwłaląc wrażenie pew­
nej i dobrej, uczyniła przeciwn>krwi jwł pre- 
pąiiT zachowując s'ę jak... przedszkolaki pił' 
karskie. W dodatku Kazimierski przy obu bram­
kach był oględnie mówią« — niewyraźny. Nale­
ży przypuszczać. 11 jego vis a vis nie byłby tak 
zaskoczony.

Nie pooieszałmy się, te Albania kiedyś zrrmi- 
■owr'a z RFN 0 0 to żadne wytlnmacz“n'e a 
tym bardziej arguer nt Nie mamy jeszcze dru­
żyn; na miarę tei, która wygrana s Frań-ją 
w Ál.eente 3:î zajmując trzecie miejsce ns iwle- 
oie. nie należy wierzyć w to głęboko, to Anten! 
Piechniczek jest na dobrej drodze, by tę repre- 
zent.c.ię zbudować-.

Andnej Pałasz byt najlepszym zawodnikiem polskiej drużyny.
Foto: Jerzy Bydlińskl

PROSTO Z MIELCA
WŁODZIMIERZ SOWIŃSKI

90 minut spotkania Polska — Albania kosztowało wiele solid 
oych przygotowań nie tylko reprezentantów obu zesnzłow lecz 
także zabiegów organizacyjnych miejruowych działaczy, jak 
również kibiców, którzy tłumnie zjawili się na stadionie Stali 
Juk było na mieleckim obiekcie jaki panów ił nastrój w szat 
niach obu drużyn i na konferencji ptasowej? Oto skrócony zapis 
tych wydarzeń.

WOKÓŁ PIŁKI

W drodze do Mielca przeszliśmy błyskawiczny kurs j«zyks 
alba nr kiego Nasz redakcyjny kolega Jerzy Wiśniewski u ystąpił 
tym razem w roli nauczyciela, a jego najpilniejszym słuchaczem 
był red Andrzej Zydorowicz. który przez nra wie 390 km třasV 
lolidn.e studiował pod > ta wo we słowa or«’ nazwiska piłkarzy al­
bańskich. Jak twierdzą postronni telewizyjni obserwatorzy pod­
czas transmisji nie było żadnej wpadki...

Stadion mieleckiej Stali może p<>mieścić 26 R00 widzów. Wszy­
stkie bilety w przystępnej cenie 300 zł (normalne i 100 zł (ulgo 
we) zostały sprzedane i organizatorzy zdecydowali s.ę na—et na 
rozprowadzenie kart wstęp- na miejsca stojące. Pierwsi kibice 
przybyli na stadion o godz 12.30, a o 15.30 bvł tuż prawie wypeł­
niony. W Mielcu tęskn>ą za w.ęlką piłką, ostatnio widzieli ją 
podczas meczów Stall z R°alem Madryt oraz Lokerenom

Pod względem organ zacvjnym działaczom Mielca praktycznie 
nie można n.c zarzucić, stworzyli odpowiednie warunki zawod­
nikom. kibicom i obsługującym spotkanie. Przed meczem w 
czasie przerwy koncertowała reprezentacyjna orkiestra Wojsk 
Ochrony Pogranicza z Nowego Sącza.

Publiczność zdała egzamin na piątkę, przez cały meca głc io 
doningowała piłkarzy, nawet w momentach wielce trudnych, któ­
rych — nie ukrywamy — w tym spotkaniu by>- sporo Nie spraw 
dziły się — niestety — hasła na transparentach: „Nikt n'e dostał 
takiego lania, jak w Mielcu - Albania”; „Strzelać celnie i po 
krz"k'i. Polska musi grać w Meksyku”. Piłkarze owszem strze­
la! ale na przeszkodzie stanął doskonale usposobimy bramkarz 
Albanii, Musta

Jaą wyglądało spotkanie od stronv statystycznej? Podczas po­
tyczki z Alba"iia polscy piłkarze strzelali 16 razy celnie (- z Gre­
cją tylko 7). Albańczycy oddali ■ strzały w światło bramki, z któ 
rych piłka dwa razy znalazła sie w siatce! W rogach bvfo 11—1. 
a w autach 31—1? Tego rodzaju przykładów świadczących na 
korzyść Polaków było wiele, ale có: z tego skoro mecz zakończył 
się remisem -,

MÓWIĄ TRENERZY

ANTONI PTECHNTCZEK: — Remis z Albanią na własn-m sta 
dłonie uważam zs poraźk; Nie jest moią rolą o, -niai arbitra 
szwajcarskiego, ale jeżeli la dyktuje lOO-procenlowego ksrn* go 
to trudno mówić, że był dobry. Wszystko 1« ły w sferze t«w d( 
plomac.ii sportowej, z której jasno wynika, że sędzia byt albo 12 
graczem Albanii, albo też... cz'onkiem ekipy belgijskiej. Dwa 
błędy obrony kosztowały nas utratę goli, a w konsekwencji pun 
ktu. Oczywiści« po meczu znacznie łatwiej jest dyskutować ozy 
para itop iów: Wójcicki — Zmuda powinna znaleźć się w sM« 
dzie czy też nie. A jakie mam pole manę wru? Żadne lub nu wiel 
kle i tak jest prawd ,. Zakładaliśmy zdobycie 4 punktów w 
dwóch meczach, niestety pla- nie został zrealizowany r«raz wy­
pada nam czekać m potyczki: 19 g -udn Grecji z Belgią oraz 2? 
grudnia Albanii z Belgami. Wtedy okaże się z jakiego pułapu 
•taktujemy do przyszłoi-oczrych spotkań Albańczycy uaimpono- 
w 'i mi dyscypliną taktyczną, przygotowaniem kondycyjnym 
oraz g-ą r contry

SHYQTRI RRET.I: — Solidnie przygotowywaliśmy się do tego 
wystęon Polacy to dobry zespół, więe w konfrontacji z nimi 
obcięliśmy wypaść jak najlepiej. Już w Brukseli z Belgami za­
służyliśmy na remis, ale tam strąciliśmy gole w konc»wvch fra 
gmentach Woja dru: v na zagi ala bardzo dobrze a na szczególne 
wyróżnienie zasłużyli: Musta. Minga I Targaj Myślę, że rezultat 
2:2 Jest ■ pełni zasłużony Do tej pory w eliminacjach nus- 
trrostn świata czy Europy nie odnosiliśmy sukcesów w chwili 
obecnej chc«my prezentować dobry futbol, k*ory będzie podobał 
aie publiczności.

I tyle wieści prosto z Mielca».

4 BRAMKI

1:0 Smolarek
22 min. Ładna akcja w trójką­

cie Matvslk — wdowezvk — 
Smolarek Zabrzantn poda te z 
Ełębi pola do wychodzącego na 
lewe skrzydło Wdowczvka. ten 
podclaga kilka metrów 1 silnie 
doérodkowuje w niewielkiej od­
ległości od bramki Musty. Z prze­
ciwległej strony nadbiega Smola­
rek 1 głową wpycha piłkę do 
bramki.

1:1 Oniurl
54 mir Jeden ? zawód 

albańskich wyrzuca piłkę Z autu, 
trafia ona na pole karne dru- 
żvnv polskiej Zmuda i Wójcicki 
skaczą lecz nie sięgała 1ej. spa­
da ona na nogę Omuriego. który 
przerzuca ją nad Kazimierskim 
próbującym wybiegiem zażegnać 
niebezpieczeństwo.

1:2 Kola
75 min. Akcja Albaórzvków 

prawą stroną boiska Piłkę o- 
trzymule Mlnga z łatwością o- 
grvwa Zmudę I sih le d »srod^o- 
wuje w kier un ku nadbiega ta'ego 
Koli ren w ogóle się nie namy­
ślając uder/a ni'twa nogą na 
linii pola karnego.

2:2 Pałasz
TO min Faul przy linii pola 

karnego na Komornickim Egzek­
wuje go poszkodowany, piłka tra­
fi» pod nogi Bońka. który z bli­
ska strzela wprosi w brunkarza. 
dobitka Pałasza jest Jut celna.

EDNYM
ZDANI

• W PIERWSZYM meczu n 
rundy Pucharu L. Ronchetti ko- 
szvkarkl ROW Rybnik pokonały 
włoski zespół ASP Avellino 63 58 
(38:31) Najwięcej punktów zdo­
byty: Janosz — 19 i Sidorowie/ 
- 1Ï.
• PO KOLEJNYCH grach na 

olimpiadzie brydżowej w Seattle 
reprezentanci Polski zajmują dru 
gie miejsce z 200 pkt. Prowadzi 
Austria — 214 pkt.
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Przełożył Leszek Stafiej

Wykonałem ostry zwrot do tyłu 1 jednocześnie 
lem długie światła, które w trakcie tego manewru oG js 
ły samochodzik. Ktoś zasłonił się kapeluszem, are 
dość szybko, żebym nie rozpozna! okularów, 
nalanej twarzy i odstających uszu pana Goble z Kan

Światła wybiegły do przodu i ruszyłem w dól 
leniwie wijącą się długim zboczem. Nie wiedziałem 
kładnie, dokąd ona prowadzi, ale wiedziałem, ze w8 i 
stkie drogi w okolicy prędzej czy później schodziły 
ocean. Na skrzyżowaniu u stóp wzgórza skręciłem w 
wo w wąską uliczkę, która po kilku przecznicach i P1- 
wadziła mnie nad wybrzeże. Z wybrzeża znowu skręci’ 
w prawo do centrum Esmeralda. (My.

Dziewczyna odezwała się dopiero, kiedy zatrzymał*’ 
się przed hotelem. Szybko wyskoczyła z samochcdu- •

— Zaczekaj. Przyniosę pieniądze.
— Mieliśmy ogona — powie działem.
— Co...? — stanęła w półobrocie jak wryta. , jg.
— Jechał za nami taki mały samochodzik. Mogła5 

nie zauważyć. Chyba, że w drodze powrotnej, ieszCZ.neit 
szczycie wzgórza, kiedy tak ostro zawracałem i zapa" 
długie światła.

— Kto to był? — jej głos wyrażał silne napięcie.
— Skąd mam wiedzieć? Musiał nas namierzyć 

wcześniej, zapewne niedługo tu wróci. Może to gHna
Patrzyła na mnie bez ruchu, zmartwiała. Zrobiła 

woli krok do przodu 1 naraz, rzuciła się na mnie, Ja, 
miała zamiar wydrapać ml nczy. Chwyciła mnie »a 
miona i próbowała mną potrząsnąć. Dyszała ciężko-

— Zabierz mnie stąd! Na miłość boską, zabierz
stąd! Ja chcę mieć trochę spokoju. Gdzieś, gdiie nie 
dą mnie śledzić, ścigać, straszyć. Przysięgał, że to z* j, 
że mnie dopadnie. Choćby na końcu świata, na 
mniejszej wyspie PacyfiKU... .sjej

— Na szczytach gór najwyższych, w sercu najd31.. 
nustyni — uzupełniłem. — Ktoś tu się naczytał kle« 
nej literatury.

Opuściła bezwładnie ręce.
— Masz w sobie tyle współczucia co wygi idnlali 

kin.

stronie stołu. Powiedziałem mu, żeby je zostawił, 
kam na kogoś. Przejrzałem kaitę dań, która ro* -,a p<‘rkaiti na AUgwa. z. z. łcjj łuic-ui nari-x, _ y.
żenie niemniej imponujące niż sala jadalna. Gdvi *9 
ciekaw jej zawartości, musiałbym posłużyć się #1' 
To chyba najciemniejsza knajpa, jaką kiedykołwie 1 sl< 
działem. Człowiek mógłby nie poznać własnej matk 
dzącej przy sąsiednim stoliku.

Przyniesiono mi Gibsona. Do trzegłem zarysy szK 
w której chyba coś było. Skosztowałem, nie był°

--------------------------------------- 72 ---------------------------  
gorsze. I właśnie wtedy Goble wsunął się na krzpsła 
przeciw mnie. O ile mogłem się zorientować w 
ci, wyglądał mniej więcej tak samo jak poprz gru­
dnia. Zająłem się kartą. Powinni wydrukować M p
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— Nigdzie cię nie zablorę — oświadczyłem. — Jeże 

cię gryzie, to będzie cię gryzło i musisz to znieść. ||(
Odwróciłem się i wsiadłem do samochodu. Kie di t 

obejrzałem, była już w połowie drogi do baru Szła s 
kim krokiem. . ÿ

Gdybym był rozsądny, wziąłbym walizkę i pojec*1* j, 
domu, zapominając o niej. Zanim zdecydowałaby S 
ką gra rolę, w którym akcie i w jakiej sztuce, ł"^. 
już zapewne za późno, żebym mógł cokolwiek j| 
chyba że poszedłbym siedzieć za włóczenie się w 
poczty. po­

czekałem paląc papierosa. Lada moment powin*'1* 
jawiś się na parkingu Goble w swoim odrapanyrn, 
łym, brudnym gruchocie. Nie mógł nas nigdzie *n 
nakryć, a skoro wiedział aź tyle, śledził nas tylko P 
by sprawdzić, dokąd jedziemy. .„j

Nie pojawiał się. Skończyłem papierosa, wyrz*: J 
niedopałek i wyjechałem z parkingu. Skręcając W 
nę miasta zauważyłem jego samochód nieumMjętd1 J 
parkowany przy krawężniku po przeciwnej stronić ^ 
cy. Nie zatrzymałem się, pojechałem w lewo na t>u' jo­
nie spiesząc się, żeby nie pogubił uszczelek próbuj« J 
trzymać mi kroku. Około półtora kilometra dal' 1 ^ei, 
restauracja pod nazwą Epicure. Pokryta niskim daC jr 
odgrodzona od ulicy murem z czerwonej cegły PoS’r](i>' 
la również bar. Wejście znajdowało się z boku. Zap3‘ cÿ 
wałem i wszedłem do środka. Ruch w inter >rie ” .ÿ 
się nie zaczął. Barman gawędził z kierownikiem1 
który nie włożył jeszcze nawet smokmga. Siedział 
wysokim pulpicie, na którym leżała książka rezerwa- 
Książka była otwarta, zawierała listę gości [ rze^ 
nych na wieczór. O tak wczesnej porze mogł«m Ie 
dostać stolik. t^ii

W sali jadalnej panował półmrok, oświetlona p- 
świecami i przedzielona na pół niską ścianką. Spi a*j8c5 
by wrażenie zatłoczonej już przy trzydziestu 
Kierownik dał mi stolik w rogu sali i zapalił o® 
świecę. Zamówiłem podwójnego Gibsona. f>olaVí1rLig^ 
kelner i zabrał się do sprzątania nakrycia po °*

OPINIE • POLEMIKI • PROPOZYCJE

A co » zieloną falą?

mm

V atyczniM pnynłega roku Katowt- 
> obchodzić będą awa 40-lacda w PRJ .

nj ś-włatłaeh nr 1 (Koszutka), nie prze- 
jedzie człc*i iek nawet 300 m i świa­
tła nr 5 (huta ,Bs Idon' ) i znów trze­
ba *zikać na »eloate, jed: i«my dalej, 
dc e- dżamy dc f wlateł nr 3 (Dab Ko­
ściół) i zrńw mamy przerwę w dc- 
jeżdzic do ćnmu. Ale to jeszcze nie 
konie«. Za chwilę stermy na światłach 
nr 4 (Wesołe Mijist»czko), no i jeszcz« 
jedna syenaVnacia nr 5 (osiedle innn- 
lecia — Zy-afa). Zannar—.am, że wsrę- 
dzi« wolę na światłach czerwonych. 
K "xiyś oatrzyłam ile czasu mnie kosz­
tuj« ten odcinek drogi. P-oszę sob e 
pomyśleć, że prawie dwadzieścia mi­
nut, a o benzynie nie wsnomnę. Duxu 
także uię plsze o tzw. „cielonej fali”. 
Dlaczego na takiej ruchliwej ulicy ja­
ka jesł ul. Dzierżyńskiego nie zainsta­
luje się jej. Ilu posiadaczy samocho­
dów musi jechać tą samą drogą, co ja 
i ile tego pal wa się naprawdę bez­
myślnie marnuje? Pa* Sao proszę o Ja­
kąś interwencję w tej sprawie .T -stem 
pewna, że w ęcsJ kierowców myśli to 
«=mo co ja.

Przesyłam pozdrowienia dla całej re- 
dak-ji.

Z szacunkłetn
R.L. — Katowice 

Adres do wiadomości -ed k« jl.

przejazdu autobusu 2M z ul. Mikoło-w- 
skiej w kierunku u Jagiellońskiej. 
Również autobus nr 51, 110 w kierun­
ku ul. Jagiellońskiej został przeniesie - 
ny z placu Dworce wegc itp.

Uprzejmie proszę, aby wasza gazeta 
wygospodarowała nieco miejsca na 
swoich łamach, aby WPK mogło za­
mieścić schemat aktualnych pr’ystan- 
ków autobusowy sh w obręb.j miasta.

Za zamieszczenie moich uwag i ich 
realizację z góry dziękuję.

mgr JANINA SZÏJKOWSKA -
Kntnwtce

Jeetfc-i no 4adaeską aamochodu, tfięc 
d ojaad d" praev mam wygodny Miesz • 
kam w oriedlu 1000-lecia, a pracuję 
w Soanowcu. Muszą więę Jechał ul. 
Dzierżyńskiego, a to iest po prostu 
koBZirfT. Dużo alą r*ówi i p sze na te­
mat cszez«-incł--d pal*w, i la ja zauw: 
tyłam całkowicie co innego. Rano tą 
ulicą !-«xczi się jedzto r-ośnie, ponie­
waż nli- ma t»v’rgo ruchu, natomiaa. 
duto Łdi w człowiek straci jadąc nią 
w goózini* szczytu Po prostu można 
wyitć z siehgdy zatrzymujemy slą

pr^ed pluton« m’ eg-ekucytnynf lub 
więzionych w obozach zagłady Agre- 
syv.noéó Reagana zmierzająca do domi­
nacji nad te-wią świata, zdaje się być 
jednym z elementów przekreślających 
moi vość pokojowe.-o d'alogv ze 
Zw-ązkiem Radzieckim I normalizacji 
stosu ików z rządem PFL. Administra­
cja USA winna wied-ieć także i o tvm, 
że jej własne epołcczeństwn pragnie 
żyć i pracować » oszlntnym sp ikoju 
l tezpieczeństwir o azczęśpwy dzień 
Jut-a, czego najlepiej «to"’od’i fakt pro­
testów potępiających zbrojeń2«. Nie­
okiełznana nolityka powoduje -skła­
nianie be* «k-upułów mne państwa 
gromadzeniu arsenałów wojennych, 
czego wynikiem może być tylko zu- 
pełri zsgładia ludzkości na wszystkich 
kontynentach świata.

Jestem Jednym z tych, którzy wal­
czyli z okupantem hitlerowskim, i peł­
niej utrwalali m’odą władzę ludową 
w Polsce 1 chrlałbym. aby mój gło« 
zajął odpow'edrie miejsce w sprawach 
tak ważnych jak pokój

Prezes Koła T cenowego ZBoWiD 
Si-iłętochłowłcr 

WIJ » řSLAW EJMA

nim usłyszeć. A nawet go wlřei' 
bardzo. Niewiele brakował0’

— powtórzył Goble sarkasL 
że nazywa się Mitchell? . jř 
tak do niego zwrócił. To Ju‘

Insygnia górnicza 
w herbie Katowic?

Mikołowskie sk!epy są bardzo rzad­
ko zaopatrywane w piwo, dlatego też 
wszys :y Kłorzy pragną wypić piwo 
z tzw. kulturą są skazani na gastro­
nomię. W dmu 16.10.1984 r. około godz. 
l!.n0 wstąpiłem do n stauracji „Sile­
sia” w Mikołowie. W snrzedaży był 
tylko „Żywiec” Poprosiłem o jedno 
piw< aby ugasić pragnienie. Kelnerka 
poinfprm&wała mnie, że pi-vo jest pod­
dawane tylko do konsumpcji, czyli do 
dań r«stauracyjnych. Zwróciłem sm do 
kelnerki z prośbą, aby pokazała m to 
zarządzenie. Otrzymałei ie po upły­
wie około 10 minut. zarządzeniu 
nr 1/84 wiceprezes PSS „Zgoda” d/s 
produkcji 1 gasi, one mii zobowiązuje 
obsługę d" podawania piwa lepszych 
marek tylko do konsumpcji i nowo- 
łuje się na ustawy tntyalkohoiową. 
Wydaje ml się, ż« w taki sposób ověj 
ustawy interpretować nie możra, dla­
tego też aa Waszym pośrednictwem 
pragnę otrzymać odpowiedź na kilka 
pytać-

— d!acz«go, aby wypić jedno piwo 
musi j skonsumować zakąskę kilka ra­
zy droższą od tego pi—a?

— czy PSS „Zgoda” nie obowiązuje 
zakaz sprzedaży wiązanej?

— dlaczego ustawn antyalkoholowa 
dotyczy tylko piwa 1« psze‘ marki?

Wrtz stały czytelnik
JAN CIEI.CCH — Mikołów

Cz; ■ tej okaz’! ni- należałoby pomy­
śleć o 'zupełmeniu herbu Tiata o go­
dło górn ~ze czyli młot-k i pyrlik? 
W Katowicach m»my kilka kopalń 
węgla kamiennego i azerrg ce-tralnych 
instytucji górniczych. W herbie natr- 
nuast oock mtoti i owadła figuruje 
ściek zwany Rawą. Rozumiem dosko­
nała szacunek dla trrdycj1 historii ale 
bn k uje jakc.' w tym herbie „ndłi gór 
n'ezego. Przecież Katowice zwą często 
stoi cą węgla i stali. Sprawa w-daje 
się g«dya rozwal »nia, tym bardziej, że 
nie proporcję zmianv lecz uzroełnienl 
herbu godłem gór-tnzym. Sądzę, że 
wstępni« propozycję m 'głąby rozwa­
żyć jedna a kom'aj* MRN.

B. Sl. — Katowic« 
P.S, Proszę narw sk - I adres zacho­

wa* do wi*aoniośc« redakcjL

Każdy zdro vo 1 logiczni« m^klący 
•b; v.atel naszego kraju zdaje tobie w 
pełni spraw ę ze ’b’-ndnjcz mh pasłęps'.w 
wvbiicbu ewentualnej wojny terrrolą- 
dřowej I ka:dy też, bez wiględu ci 
ripatrywania społ«cznc-pol tyczne 1 
św atopoglądowe, musi siłą rzeczy po­
tępić -eananowskie zam enen a wojen­
ne mogące w konsekwencji obrócić ku­
le ziemską w „perzrnę”. Czy wobec ta­
kiego stanu ta grożenia Waszyngton 
nie pownni«n uś i- adomić sobie faktu, 
Łe aalsza kontynuacia tego rcdzajii po­
lityka wobec Związku Radzieckiego 1 
Jego sprz’ m «rzenców wchodzących w 
»Kiad «< jalisrtvc nej wspólnoty, prag­
nącej za wszelką c«nę uchroń.c świat 
•d aiomo’-ij zagłady, prędzej czy póź­
niej pomesie totalne fiasko. Muai teł 
wiedzieć 1 o ty m że aaazr ipolecteń- 
•two. w «zezególnośi ' d. _tórz ’o- 
4w.üdczy’J na w’ nym rz-rktodz» 

ïedü Œ wojny źwiatonrej, rozpęta­
ne) orz« hitlerowski taczyzm, mają 
)r acza tywo w pamięci *-riyiczny los 
Snrycb ojców i matek. stawianych

Potrzebny 
aktualny schemat 

przystanków w mieście 
Zwracem si<| x uprzejmą p -ośbą o aa- 

m>eszczen.e mojego spcstrz«zema doty­
czącego braku informée ii tj. schematu 
o akłualnej loka'izacji przystanków 
autobusowych WPK w Katowkach. 
W os^atnvh tygodniach Zagład Fks- 
pioa-Kącji WPK. kierują«: się swoimi rp- 
cjaml, dokonał zmian w lokalizacji 
przystanków autobusowveh na placu 
Dworcowym i w centrum miasta, 
zmieniając również przebiegi autobu­
sów w kierunku Ligoty i znacznie je 
ograniczając. Powstał c^aos, pasażero­
wie zdezone iłowani, pytają krążąc pc 
p’ cu, szukając odpowiedniego >,ano- 
wlska. Ponadto zmieni o erunki

fTciąt nie możemy cw'ezyé 
w naszej sali

leux, j
Goble sięgnął po moją szklankę z wodą 1 lodem 

pił się. j)
— Jak tam Idzie z dziewczyną? — zapytał od mB 

nla.
— Bez powodzenia. bo co?
— Po co byliście na wzgórzu?
— Myślałem, że będziemy się przytulać. Ale ni® 

w nastroju. A o co chodzi? Sadziłem, że szukasz  
o nazwisku Mitchell.

1

— Bardzo zabawne. Faceta o nazvlsku Mitchel*’
dobno nigdy o nim nie słyszałeś. ,/J

— Zdążyłem już o ------ x * --------* w H'
łem. Był pijany. I to 
wyrzucili go z lokalu.

— Bardzo śmieszne
— A skąd wiedziałeś

— Stąd, te ktoś się 
nazbyt zabawne, co?

Uśmiechał się ironicznie.
— Powiedziałem ci, żebyś mi nie wchodził w I (i 

Teraz już wiem, co z ciebie za ptaszek. Sprawdzi,e°j *
Zapaliłem papierosa i dmuchnąłem mu dyn«” 

twarz.
— Idź się utop. y
— Mocno powiedziane — zadrwił. — Ale radzHeiP 

sobie z większymi cwaniakami od ciebie.
— Wymień chociaż dwóch. |/
Nachylił się nad stołem, ale właśnie przyszedł K Jf
— Rourbona z wodą — zamówił Goble. — Mon  

wą. Barowej nie piję. I nie próbuj chrzcić, bo ja sté 
poznam. Woda ma być butelkowana. Ta miejska,  
nu, jest tutaj okropna.

1

1

Kelner tylko popatrzył na niego. iąlir
— A ja poproszę jeszcze raz to samo — powiedz

podsuwając swoją szklankę. ,„
— Co tu dają? — zaciekawił się Goble. — Niê^/

zaglądam w te afisze — pogardliwym ruchem w 
menu. plj:

— Plat du jour to sztufada — wyjaśnił kelner 
kliwie.

— Knajplany fagas w nakrochmalonym kolnie!" 
skomentował Goble. — Niech będzie sztufada.

Kelner < pojrzał na mnie. Posiedziałem, że nie Z 
nic przeciwko sztufadzie. Kelner odszedł. Goble zy 
pochylił się nad stolikiem, obejrzawszy się PrZ | 
szybko za siebie i na boki. >

J« tećs.ł zhulwe-suvranl '‘evinled- 
Oi slą firmy, która v>bow.ązała dą 
wvremortowsé parkiet na sala tdrnni- 
■tyr-mej w rs nej szkole Zastana *-i« 
nas również obojętnoS* "ii,«p«ktoratu 
Oświatr Remont v IV Liceum Ogól- 
nokszta fc-ąrym pr-eH«-!«! -v k'lku «ta- 
pacn. Na pomalowani« ścian czekaliś­
my kilka rniesigcv. natomiast remont 
parketu przeciąga “dę już nd maja 
lego roku Do »ej pory park et został 
-riyklinowany (w maju) i nadsta­
wiony w surowynt stanie do dnia dzi­
siejszego Na sali n.e mogą odnvwač 
■ę normalne rajenia w-f, a tym bar­
dziej rozgrywki międzyszkolne Ch e- 
Lśmv pro^ć Waszą Redakcję o pomoc 
w rozwikłaniu tej sprawy
Uczrriowie IV LO Im. A. Zamadzłclepo 

w Będzima-Wojkowicach

Wiemy jak cenić pokój
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Czy chcąc si? napić 
muszę jeść?

tmarnow.il

